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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je $4.00, to odciąga sobie 
>1.00 lato premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

NASI PODRÓŻUJĄCY

AGENCI 1 KOLEKTORZY.

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupeł­
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską w W i- 
nonia, Minn. i Wisconsinie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
W domu pieniądze i upoważnią 
«woje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
’woje premie, jakie sobie obiorą, 
Ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
’mrok zapadnie, to mało obejść 
<Hożna, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

^dresie znaczek “September 
znaczy to, że prenume 

**ta, jego skończyła się we 
Wrześniu, 1903. Kto chce 

Gazetę Polską od 
"terać, niechaj natychmiast 
^tyśleprenumeratę; w przę­
dnym razie wysyłkę gaze- 

Wstrzymamy.
W. Dyniewicz.

WiadoiHości Zagrań iczne
Powstanie w Macedonii.

SOFIA, 3 września. — 
Macedoński komitet rewolu­
cyjny wydał wczoraj odezwę 
do wszystkich chrześcijan w 
północnej Macedonii, aby 
się przyłączyli do powsta­
nia. . .

Generał Zonczew, prezy­
dent komitetu rewolucyjne­
go i pułkownik Janków pod­
pisali proklamacyę i stanęli 
na czele powstańców. Ode­
zwa dotyczy okolicy w doli­
nie rzeki Strama, od Depo- 
sito Dag czyli gór Rodope 
na zachód od rzeki Wardari 
na północ do bułgarskiej 
granicy. Generał Zonczew 
będzie dowódzcą wpółnocnej 
części, a pułkownik Janków 
w południowej.

Dotychczas powstanie by­
ło tylko w wilajecie mona- 
styrskim, na zachód od rze­
ki Wardar i w małej części 
wilajetu adryanopolskiego.

Dowódzcy spodziewają się, 
że wywołaniem powstania w 
północnej Macedonii, ścią­
gną wojska tureckie nad 
granicą turecką, gdzie łatwo 
może przyjść do starcia z 
wojskiem bułgarskiem, a 
wtenczas rozpocznie się woj­
na między Bułgaryą a Tur­
cyą.

Według raportu władz tu­
reckich, w bitwach pod Smi- 
lewem, Newaska i Klisurą, 
poległo 1,500 powstańców.

Turcy nieprzestali mordo­
wać chrześcijan. Po cało­
dziennej bitwie turcy wpadli 
w nocy do wsi Armensi i 
wycięli całą ludność, około 
180 mężczyzn i 200 kobiet. 
We wsi Welesi także wycię. 
li wszystkich mieszkańców- 
którzy nie zdołali uciec,

KONSTANTYNOP O L, 
4 września. — Na austry- 
ackim okręcie “Yaskapu”, 
jadącym z Burgas do Kon­
stantynopola, nastąpił wy­
buch, przyczem 29 ludzi 
straciło życie. Na okręcie 
wybuchł ogień i zawrócono 
go do zatoki Misiwroa.

Wybuch nastąpił, gdy o- 
kręt był o kilkanaście mil 
od Burgas. O ile dotąd wia­
domo, kapitan, wszyscy o- 
ficerowie i sześciu majtków 
staciło życie.

Władze tureckie twierdzą, 
że powstańcy macedońscy 
spowodowali wybuch na au- 
stryackim okręcie “Vasku- 
pu” Ukryli oni na nim pie­
kielną maszynę tak nasta­
wioną, aby wybuchła w cza­
sie, gdy okręt miał się za­
trzymać w porcie konstanty- 
nopolskim.Okręt opóźnił się 
o 24 godziny, zatrzymawszy 
się w Burgas i wybuch na­
stąpił na morzu.

Według raportu urzędo­
wego, pułkownik Janków, 
operujący na czele dość sil­
nego oddziału, powstańców 
na południe od IJemotyki, 
odebrał od komitetu mace­
dońskiego rozkaz, aby zbu­
rzył wszystkie mosty kole­
jowe między Dedeagacz a 
Kulel Burgas na rzekach 
Maryca i Arda. W ten spo­
sób przerwie związek między 
Adrynopolem a południową 
częścią Turcyi i powstrzyma 
wojska, wysłane do Adryno- 
pola.

Rząd turecki spodziewa 
się, że wojska tureckie wnet 
spotkają się z Jankowem.

Policya turecka w osta­
tnim czasie ostrzej wystę­

puje przeciw tym mahome­
tanom, którzy w Macedonii 
biorą udział napadach na 
chrześcian; wielu już aresz­
towano i wysłano do Azyi.

Bułgarski agent konsu­
larny w Uskub donosi, że 
rząd turecki znów nie do­
trzymał słowa. Gdy eskadra 
rosyjska stanęła w Iniade, 
i rząd rosyjski zażądał usu­
nięcia 24 urzędników, Wiel­
ka Porta przyrzekła, że ich 
zaraz usunie; tego jednak 
nie uczyniła, oddaliła tylko 
9 urzędników, a kilku na­
wet dostało lepsze urzędy.

Wielka Porta posłała 
wszystkim zagranicznym 
ambasadorom i posłom no­
tę tej treści, że według in- 
formacyi policyi, bułgarscy 
agitatorzy zamierzają wysa­
dzić w powietrze ambasady, 
poselstwa i inne gmachy 
publiczne w Konstantyno­
polu. Władze tureckie przed­
sięwzięły wszelkie środki 
ostrożności.

Turcy wysełają wielką i- 
lość wojska do wilajetu 
ad ranopolskiego, skąd mie­
szkańcy uciekają w góry. 
Turcy spalili miasto Smi- 
łowo i siedm wsi w oko­
licy.

WIEDEŃ, 4 września.— 
Dzienniki w Belgradzie, w 
Serbii, donoszą, że część 
Adryano^ola“została wysa­
dzona w powietrze, a reszta 
stoi w płomieniach. Wiado­
mość ta jes cze nie została 
potwierdzona.

SOFIA, 5 września. — 
Książę Ferdynand powołał 
do Euxinogradu, gdzie o- 
becnie bawi, ministrów 
bułgarskich i miał z nimi taj­
ną naradę; udział brali: 
prezes ministrów, minister 
wojny i minister spraw 
wewnętrznych, minister 
wojny i minister sprawiedli­
wości. Radzono nad kwestyą 
turecką, lecz uchwały je­
szcze nie ogłoszono.

Generalny sztab powstań­
ców w Macedonii wydał o- 
dezwę do Macedończyków, 
aby popierali powstanie.

Z okręgu Debre donoszą, 
że Turcy zaatakowali po­
wstańców we wsi Dambeni 
i obie strony poniosły znacz­
ne straty. W dolinie pod 
Kiczewem powstańcy wycię­
li w pień całą kompanię a- 
lbańskich żołnierzy.

Turcy zaatakowali ' po­
wstańców, zajmujących 
przesmyk, prowadzący do 
doliny rzeki Sateska, ale 
zostali pobici.

K( )NSTAN T YNOPO L, 5 
września.—W rocznicę swe­
go wstąpienia na tron suł­
tan przyjmował także pa- 
tryarchów chrześcijańskich 
wyznań i wygłosił długą 
mowę, w której zapewnił, 
że chodzi mu tylko o spo­
kój i porządek w kraju.

BUKARESZT, Rumunia, 
5 września.— Tutejszy agent 
macedońskiego komitetu M. 
Swetkow, został aresztowa­
ny za zbieranie funduszu 
na powstańców. Władze za­
rzucają mu, że groźbą zmu­
szał wielu do dania mu 
składki. W posiadaniu Swet- 
kowa znaleziono kwit od 
dowódzcy powstańców Bo­
risa Sarafowa na sumę 25,- 
000 franków ($5,000). Swet­
kow chciał jechać do Ma­
cedonii, gdy go areszto­
wano.

MEDIOLAN, 5 wrze­
śnia. — Według korespon- 

dencyi, nadesłanej do dzien­
nika “Secolo”, macedoński 
komitet rewolucyjny uwia­
domił sułtana tureckiego; że 
skazał go na śmierć. Sułtan 
i jego doradzey bardzo się 
przerazili tym wyrokiem i 
powzięli wszelkie środki o 
strożności, aby ocalić suł­
tana. Sułtan nie dowierzał 
żołnierzom pilnującym pa­
łacu i nakazał zamknąć pod­
ziemne ganki, prowadzące 
do pałacu, aby posterunki 
tędy nikogo nie wpuściły.

Komitet macedoński u- 
wiadomił też wielką Portę 
(rząd turecki), że postano­
wił wysadzić dynamitem w 
powietrze wszystkie zagra­
niczne ambasady i poselstwa 
w Konstantynopolu i ame­
rykański dom misyjny w 
Monastyrze i zabić angiel­
skich i amerykańskich ko­
respondentów w Macedonii.

SOFIA, 5 września. — 
Według dobrych informacyi 
z Konstantynopola rząd tu­
recki w najbliższym czasie 
będzie miał 4(X),(XX) wojska 
w Macedonii. Wiadomość ta 
wywołała tu zaniepokojenie 
i pewnie mocarstwa też z 
niej nie będą zadowolone. 
Żołnierze z Turcyi azya- 
tyckiej niechętnie jadą do 
Macedonii; klimat jest tu 
dla nich za ostry i wielu u- 
miera.

WASHINGTON, 5 wrze­
śnia. — Amerykański poseł 
w Konstantynopolu, Leish- 
man, donosi ministerstwu 
spraw zewnętrznych, że nie­
które mocarstwa europej­
skie wylądowały oddziały 
wojska w Konstantynopolu.

LONDYN, 5 września. — 
Dotychczas tylko rosyjscy i 
austryaccy żołnierze wylądo­
wali w Konstantynopolu i 
obstwili ambasady, ponie­
waż obawiano się zamachu 
na poselstwa.

PARYŻ, 5 września. —Z 
dobrego źródła dowiedziano 
się, że wobec wzmagającego 
się nieładu w Turcyi rząd 
francuski wydał rozkaz, aby 
flota była w pogotowiu do 
wyjazdu do Turcyi. Fran­
cuski ambasador w Kon­
stantynopolu telegrafował, 
że flota powinna być w po­
gotowiu.

Włochy, Austrya, Rosya 
i Anglia także mają swe flo­
ty w pogotowiu. W kołach 
rządowych powiadają, że 
floty będą musiały wnet 
wyruszyć do Turcyi.

WASHINGTON, D. C„ 
5 września. —Stany Zjedno­
czone są w kłopocie, bo nie 
mogą wylądować wojska w 
Konstantynopolu. Chcąc się 
dostać do Konstantynopola, 
amerykański okręt wojenny 
musiałby jechać przez Dar­
danelle, a to sprzeciwia się 
traktatowi mocarstw euro­
pejskich. Stany Zjednoczo­
ne musiałyby w jakiem in- 
nem mieście wylądować 
wojsko i koleją posłać do 
Konstantynopola. Prawdo­
podobnie poproszą one An­
glią, aby swem wojskiem 
obstawiła amerykańskie po­
selstwo w Konstantynopolu.

SOFIA, 5 września, Puł­
kownik Janków w towa­
rzystwie trzech serbskich 
oficerów i na czele 400 
powstańców w poniedzia­
łek wieczorem przekroczył 
granicę, nie napotkawszy 
na żaden opór ze strony 
turków. Jenerał Zonczew, 

pezydent macedońskiego ko­
mitetu, przebrany jako 
handlarz owiec, także prze­
szedł przez granicę i połą­
czył się z powstańcami.

LONDYN, 7 września.
— Sytuacya na Bałkanach 
staje się zawikłańszą z każ­
dym dniem. Wojna między 
Turcyą i Bułgaryą jest nie­
uniknioną. Turcya ma 400,- 
000 żołnierzy pod bronią i 
wojsko tureckie miało już 
przekroczyć granicę bułgar­
ską.

Sułtan zawiadomił mo­
carstwa, że nie może dłu­
żej gwarantować za bez­
pieczeństwo poselstw za­
granicznych w Konstanty­
nopolu. Wiadomość ta za­
niepokoiła wszystkie pań­
stwa i wysyłają tam swe 
eskadry.

Rosya będzie pomagała 
Bułgaryi na wypadek woj­
ny z Turcyą.

Sytuacya jest tak groźną, 
iż nie będzie jej można 
naprawić bez rozlewu krwi. 
Mocarstwa nie zgodziły się 
na plan rosyjsko-austryacki, 
którego celem była okupa- 
cya Macedonii.

LONDYN, 8 września.— 
Wojna między Turcyą i 
Bułgaryą wisi na włosku. 
Turcya, czeka na posiłki 
z Azyi, a gdy będzie mia­
ła wszystko gotowe, roz­
pocznie kroki wojenne.

Turcy spalili znów kilka 
wsi i wyrżnęli ludność 
chrześciańską.

Powstańcy pobili Turków 
w trzech potyczkach. Kil­
kuset turków padło trupem.

Z Filipin.
MANILA, 4 września.— 

W pobliżu Laguna de Bay, 
w prowincyi Cavite, przy­
szło do bitwy między od­
działem krajowego wojska 
a oddziałem powstańców. 
Powstańcy stracili 20 zabi­
tych. Z Manili wysłano po­
siłki. Powstańcy w dość 
wielkiej liczbie zajęli silną 
pozycyę w górśfch graniczą­
cych z Laguna.

Ruch rewolucyjny.
LONDYN, 4 września.

— W Rosyi powstała nowa 
rewolucyjna partya pod na­
zwiskiem “Nowa rosyjska 
socyalistyczna partya rewo­
lucyjna” która w tern różni 
się od starej “rosyjskiej so- 
cyalistycznej”, że mniej 
wdawać się będzie w pro­
pagandę idei rewolucyjnej, 
ale za to używać będzie 
więcej środków gałtownych. 
Wracają się zatem czasy 
z przed 20 laty kiedy to 
ta partya wstrząsnęła gwał­
townością swoją całą Ro- 
syą.

Prócz tych dwóch istnie­
je jeszcze jedna partya, zwa­
na “Rosyjską partyą rewo­
lucyjną.” Wszystkie one 
mają za cel obalenia rzą­
dów autokratycznych Ro­
syi.

Nowa partya ma poruszyć 
serce Rosyi, a mianowicie, 
rozpocząć agitacyę pomię­
dzy chłopami, gdzie jeszcze 
nic nie czyniono, a gwałty 
gwałtami odpłacać będzie 
ta nowa partya i siać bę­
dzie przestrach.
Rozru hy w Chorwacji.

ZAGRZEB, 3 września.
— Zmiana osób na stanowi­
sku bana Chorwacyi nie 
przyniosła ludności chor­
wackiej upragnionej ulgi i 

spokoju. Nie» zmieniło się 
tam nic, chociaż miejsce hr. 
Khuena zajął łagodniejszy 
podobno hr. Pojocevicz, a 
zmienić się nie mógł, ponie­
waż system rządowy pozo­
stał niezmieniony, ten sy­
stem który hietylko upra­
wia stale ekonomiczny wy­
zysk wszelkich zasobów 
Chorwacyi na rzecz Węgier, 
ale nadto narusza na każ­
dym kroku narodowe pra­
wa Chorwatów i drażni ich 
uczucia.

Według ostatnich donie­
sień przyszło w nieszczę­
śliwym tym kraju ponownie 
do burzliwych zajść, w któ­
rych lała się krew Chor­
watów. Na stacyi kolejowej 
w miejscowości Zapresić 
wywieszono w dniu urodzin 
cesarskich obok chorągwi 
chorwackiej, tak że węgier­
ską, co było oczywistą pro- 
wokacyą i tak już niezmier­
nie wzburzonej ludności. 
Niebawem zgromadził się 
przed dworcem tłum ludu, 
który stanowczo żądał u- 
sunięcia chorągwi węgier­
skiej. Ale butny naczelnik 
stacyi, Węgier, ufny w po­
moc licznie zebranych żan­
darmów, brutalnie odrzucił 
to wezwanie. Wówczas tłum 
zaczął żandarmów obrzucać 
kamieniami. Ci wezwali lud 
do rozejścia, a gdy to nie 
skutkowało, dali ognia. Re­
zultat salwy był okropny. 
Trzy osoby poniosły śmierć 
na miejscu, a blisko 30 in­
nych jest rannych. Mimo to 
lud nie ustępował i dopiero 
sprowadzona z Zagrzebia 
kompania 16 pułku przywró­
ciła “porządek i spokój”.

Nie ulega wątpliwości, żó 
i w tym wypadku odpowie; 
dzialność za rozlew krwi 
spada wyłącznie na władze 
węgierskie. Obawiać się 
trzeba, że echo tego star­
cia roznieci na nowo wrze­
nie w całym krają.

Widmo rewolucji.
NEW YORK, 3 września.

- Dziennik “Times” wy­
chodzący w San Jose, Costa 
Rica, donosi, że według o- 
powiadań podróżujących 
przybyłych ze Środkowej 
Ameryki, zanosi się tam 
znów na rewolucye.

Indyanie zbuntowali się, a 
zwolenicy generała Benja­
mina 1 lerrera gromadzą się 
w górach, aby rozpocząć 
znów rewolucyę z powodu 
iż rząd kolumijski odrzucił 
traktat ze Stanami Zjedno­
czonymi wrzględem budowy 
kanału panamskiego.

Setki karabinów które po 
ostaniej rewolucyi rząd ko­
lumbijski skonfiskował, w 
niewiadomy sposób dosta­
ły się do rąk rewolucyoni- 
stów.

Dalej donoszą, że generał 
Benjamin Herrera zamiesz­
kały w pobliżu Bogosty, 
znikł nagle i podobno znaj­
duje się w drodze do rewo- 
lucyonistów; prawdopodo­
bnie obejmie on znów do­
wództwo rewolucyonistów.

Generał Yictoniano Lo- 
renzo, który po kapitulacyi 
rewolucyonistów w grudniu 
został wydalony do Ćoucau, 
znikł także i też pewnie jest 
w drodze do obozu rewolu­
cyonistów. W ostatniej re­
wolucyi miał on pod swoją 
komendą 7000 Indyan i też 
pewnie teraz ich zbierze, je­
żeli dostanie się do miasta 
San Carlos lub w okolicę.

Z Chorrera donoszą, że 
generał Yictoniano Lorenzo 
już tam przybył i zwołuje 
Indyan pod broń. Komendę 
rewolucyonistów, zbierają­
cych się w Boujouba, objął 
pułkownik Arcona.

Zamach na król».
WIEDEŃ, 7 — września. 

— Z Belgradu donoszą, że 
gdy król serbski Piotr I 
jechał w powozie ulicą mia­
sta Niszy, obrzucono go ka­
mieniami i strzelono do nie- 

>go z okna. Król uszedł ca­
ło, odniósłszy lekkie skale­
czenie w twarz od kamie­
nia.

Miasto spłonęło.
KONSTANTYNOPOL, 5 

września. —Miasto Trafnik 
w Bośnii, spaliło się do 
szczętu. Sześć set domów 
i siedm bóżnic padło pastwą 
płomieni. Podobno kilkana­
ście osób straciło życie. Stra­
ty są olbrzymie.

Pius X i muzyki 
kościelna

Obecny Papież jest w?el- 
kim zwolennikiem gregory- 
ańskieh śpiewów. Jako pa- 
tryarcha wenecki, dokładał 
wszelkich starań dla wy­
rugowania z kościoła mu­
zyki świeckiej, i popierał 
gorąco ks. Perosi, który je­
go wpływom zawdzięcza 
swe stanowisko kapelmistrz 
Sykstyńskiej kaplicy. W ro­
ku 1895 kardynał Sarto 
rozesłał do biskupów list 
pasterski o śpiewie kościel­
nym. Powoływał się w nim 
na wyroki konsyliów, na 
bulle papieskie i na de­
krety św. Kongregacyi ob­
rządków. “Muzyka kościel­
na —pisał. — wdnna wzno­
sić dusze pobożne ku niebu, 
rozbrzmiewać na cześć i 
chwałę Boską, powinna za­
tem łączyć: nastrój podnio­
sły z odpowiednią formą 
artystyczną. Dla tego z ko­
ścioła należy wyrugować 
wszelkie śpiewy teatralne i 
trywialne. Kobiety nie są 
na miejscu w chórach ko­
ścielnych ; jeśli chodzi o 
głosy wysokie, mogą ich 
dostarczyć dzieci, odpowie­
dnio kształcone. Nie należy 
poczytywać liturgii za rzecz 
drugorzędną, będącą na u- 
sługach muzyki. Przeciwnie, 
muzyka winna być pokorną 
służebnicą liturgii. Skoczne 
dźwięki obrażają mury świą­
tyni.”

Wiadomości Krajowe
Katastrofa.

CHARLOTTE, N. C„ 4 
września. —Pociąg pasażer­
ski na kolei Southern zała­
mał się na moście pomię­
dzy Rockhill i Yorkville, 
S. C. Depesze donoszą, że 
kilka osób straciło życie.

Huragan.
SAN MIGUEL, Meksyk, 

8 września. — Miasto San 
Mignel nawiedził straszny 
huragan, który je zniszczył 
doszczętnie. Wszystkie bu­
dynki leżą w gruzach. Wie­
le ludzi miało stracić ży­
cie. Szkody są milionowe.

Pożar w Pittsburgu.
PITTSBURG, 8 wrze­

śnia. — Dziś rano wybuch 
pożar objął cały blok między 
ulicami Liberty i Spring, 
od 16 do 17 ulicy. Pomi­
mo wszelkich wysiłków stra­
ży pożarnej cały blok pój­
dzie z dymem. Straty bę­
dą olbrzymie.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyła­

nia do Earopy j“st nastę­
pujący:

Kura 1
MARKA —do Niemiec, W. 

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu. i Zachodnich - . 4S
1 Szląska................... 24ioó

KORONA—do Austryi, Ga* 
llcyi, Czech, Morawli nr. 9,
1 Węgier 2U100

RUBEL — do Rosyi, Litwy 55
i Polski pod Moskalem 52ioo

FRANK —do Francyi, Bel- , q 99 
gil 1 Szwejcaryl . lcioo

GULDEN-do Holandyl 41iw

KRONER - do Danii, Nor- 35 
węgli 1 ftzwecyi ^<100

LiRA—do Włoch 80

Portor.

15c

25c

25c

15c
25c

25c
25c

Niewoino nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

11
12
13
14
15
16
17

WRZESIEŃ.
Piotra i Jacka m.
Winanda Gwidona.
Imienia N^JP. Tobiasza" 
Podwyższenie św. Krz.

P.
S.

N.
P.
W. Nikodema m.
Sr. Ludmiły, Kornelego 
C. Piętna św. Franciszka.

m.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.

WARSZAWA. — W tych 
dniach przeszła nad Warsza­
wą burza z grzmotami i 
piorunami, zakończona ob­
fitym deszczem. Od kilku 
tygodni ani jednego dnia 
prawdziwie pogodnego, co- 
dzień albo mży, albo leje. 
Zachmurzone niebo jeżeli 
się wyjaśni i uśmiechnie 
niekiedy, to na chwilę tyl­
ko, poczem znów się zasę­
pia, odpierając nadzieję do­
czekania się pogody, jedna­
kowo przez wszystkich u- 
pragnionej. Z prowincyi 
nadchodzą hiobowe wieści. 
Zboża porastają i gniją na 
pokosach, okopowiny wy­
mokły. Niepomyślny ten 
stan począł się już zazna­
czać drożyzną artykułów 
spożywczych w Warszawie, 
skutkiem słabego ich dowo­
zu. Mało jest zwłaszcza na 
targach warzyw i jarzyn, a 
i te pomimo wysokich cen 
wcale nie są gatunku pier­
wszorzędnego. Kartofle, pła­
cono po 8—9 kop. za garniec, 
wodniste są i niesmaczne, 
nadgniłych zaś jest tak du­
żo, że po ich odrzuceniu wy­
pada garniec conajmniej 15 
kop. i więcej. Ceny mięsa 
też podskoczyły. Owoce, 
choć już na nie pora, są 
niedostałe z braku słońca, 
cierpkie i niesmaczne, a w 
użyciu szkodliwe. To też 
choroby żołądka szerzyć 
się poczynają, przybierają 
charakter epidemiczny. Całe 
rodziny zapadają na dyarę 
i uporczywe biegunki, tra­
piące najsrożej dziatwę lu­
dności uboższej.

WARSZAWA. —
10-go sierpnia r. b. w no­
cy miasto Kozienice nawie­
dziła klęska pożogi. Ogień 
wszczął się w Lynku w 
domu Machniewicza, o go­
dzinie 1-ej po południu i do 
godziny 4-ej rano spaliło 
się ,około trzydzieści do­
mów; w domach mieściło 
się kilkanaście sklepów, z 
których małą tylko część I wyrządziła w ziemiopłodach, 
towarów uratować zdołano; są bardzo znaczne. Ucier- 
reszta meubezpieczona pa- . piał0 z tego powodu 
dła ofiarą niszczącego ży- fu mniejszych i średnich 
wiołu. Spłonęła cata połać ; gospodarzy, niektórzy stra- 
domów, położonych przy cili cały sprzęt. W całym 
wjeździe z Garbatki do szeregu wsi bydłc ’ '
Kozienic, zamieszkana przez zwykle się wypęó 
ubogą ludność żydowską. O : pastwisko, od wielu 
ile na razie obliczyć można, 1 dni stoi w oborach, 
straty dochodzą od 38—40,- tem braknie paszy, 
(XX) rubli; drobną częśc strat waż w wielu miejsc

ta, pachciarza w majątku 
p. Jana Gozdawa-Godlew- 
skiego. Mordkowie mieli 5 
synów, z których jeden tyl­
ko znajdujący się w Amery­
ce ocalał. Stale w domu 
przebywało 2 synów lecz na 
szabas przybili pozostali 
dwaj z Tykocina i Sokół do 
ojca. Mieszkanie pachciarza 
składa się z 2 izb; w jednej 
z nich spali rodzice w po­
zostałej reszta rodzeństwa. 
Zbrodniarze dostali się przez 
okno izby w której spali 
synowie. Musiało być zbro­
dniarzy kilku, gdyżzbrodni 
dokonano tak szybko że 
fornale i parobcy mieszka­
jący nad pachciarzem nic 
nie słyszeli. Dopiero dójki 
wyniósłszy mleko około go­
dziny 5 z rana, nie mogąc 
dostać się do Mordki, zaj­
rzały do środka mieszkania. 
Tu zobaczyły obraz przera­
żający...

Trupy ludzkie, nagie, bro­
czące we krwi, leżały na 
łóżkach i tapczanach, po- 
przykrywane łachmanami, 
a ściany i podłogi były krwią 
obryzgane. Zbrodniarze u- 
żywali tylko siekiery. Trup 
najstarszego syna był naj­
więcej pokaleczony. Obu­
dzony p. Gozdawa-Godlew - 
ski dał znać do policyi w 
Tykocinie, która przybyła 
na miejsce zbrodni około go­
dziny 8 z rana. W sobotę w 
nocy przybyli z mazowiecka: 
pomocnik naczelnika z leka­
rzem Pieńkowskim, i poli­
cya. Po dokonanej sekcyi 
w niedzielę, o godzinie 3 
po południu, trupy odwie­
ziono do Tykocina. Dotąd 
aresztowano 7 osób z Jeże­
wa, Gajewa, Pogorzałek. 0- 
biega pogłoska, że zbrodnię 
spełniono z pobudek zemsty.

Wielkie Ks. Poznańskie.

Dnia

POZNAN—Z referatu o 
powodzi, który wygłosił na­
czelny prezes w obecności 
cesarzowej niemieckiej w 
Poznaniu, donoszą tamtej­
sze gazety niemieckie po­
niższe szczegóły:

“Niezwykle ulewnie de­
szcze, które spadły na po­
czątku z. m., spowodowały 
powódź w dolinie nad Pro­
sną ; wkrótce też i Warta pod­
niosła się tak wysoko, jak 
jeszcze nigdy w ciągu lat od 
r. 1854. Niziny nad Wartą 
od granicy aż do Poznania 
zamieniły się w wielkie je­
zioro. Zwolna wzrasta po­
wódź, na końcu zeszłego 
miesiąca* zalewała woda ni­
sko położone obszary w po­
wiatach miedzychodzkim i 
skwierzyńskim. Równocze­
śnie wylewy w obwodzie O- 
dry dotknęły niektóre wsie 
powiatów wschowskiego i 
babimojskiego. Nareszcie i 
Wisła tak wezbrała, że o- 
koło 35 kilometrów długie, 
nisko położone obszary w 
powiatach inowrocławskim 
i bydgoskim wiejskim 
zalane wodą.

Stosunkowo małe 
szkody w budynkach 
groblach i zakładach „ 
blicznych. Pod tym wzglę­
dem Księstwo Poznańskie 
mniej było doknięte aniże­
li sąsiedni Szląsk. Nato­
miast szkody, które powódź

powodzian w Księstwie 270.- 
000 marek. Związek prowin- 
cyonalny przeznaczył 30.000 
marek. Z dodatków dobro­
wolnych wpłynęło dotych­
czas okrągło 53.000 m.

Te kwoty oraz datki je­
szcze nadsyłane będą roz­
dzielone między mniejszych 
i średnich gospodarzy, aby 
oni mogli się utrzymać przy 
własności. Przy rozdziela­
niu zapomóg miarodawcą 
jest jedynie potrzeba a 
dotkniętych powodzią. W ce­
lu definitywnego stwierdze­
nia szkody, utworzyły się 
komisye powiatowe, które 
już rozpoczęły działalność. 
Ich propozycye co do udzie­
lenia zapomóg zbada pre- 

'zes rejencyi; ostateczną 
cyzyę zastrzegł sobie 
czelny prezes. Komitet 
tunkowy ma nadzieję, 
funduszami, które ma 
dyspozycyi, których jeszcze 
się spodziewa, zdoła złago­
dzić klęskę powodzi”.

POZNAN. — Pastucho- 
wie pod Gnieznem zawiązali 
Towarzystwo młodzieży 
polskiej pod opieką św. Jó­
zefa. Na posiedzeniach u- 
czono się historyi polskiej, 
miewano wykłady literackie 
oraz religijne. Oprócz tego 
śpiewano tam pieśni religij­
ne i narodowe. Członkowie 
zarządu oskarżeni zostali 
za odbycie zebrania, o któ- 
rem nie doniesiono policyi, a 
sąd ziemiński w Gnieźnie 
skazał przewodniczącego na 
4 tygodnie, dwóch mówców 
po 2 tygodnie więzienia. 
Właścielkę lokalu, w którym 
Towarzystwo zebranie swe 
urządzało, skazano na 75 m. 
kary. W dalszym toku posy­
pały się nowe oskarżenia, 
gdyż zarząd Towarzystwa o 
rzekomej barwie politycznej 
przyjmował także uczni na 
członków. Policya Towarzy­
stwo rozwiązała, a sąd roz­
wiązanie potwierdził i za 
udział w zebraniu 10 mło­
dzieńców ukarał. Razu pew­
nego spotkali się oni z człon­
kami Towarzystwa i od­
prowadzając swoich znajo­
mych z Gniezna w szeregu 
po dwóch idąc, śpiewali 
piosnki. To urządzenie ja­
koby publicznego pochodu 
przez wieś sprowadziło na 
nich nowe kary. Zasądzeni 
wnieśli o rewizyę wyroku, 
jednakże kamergerycht ta­
kową odrzucił.

de- 
na- 
ra­
żę 
do

Prusy Wschód i Zachód.

były

były 
przy 

pu-
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TORUŃ. —Niemcy tutej­
si nie mogą dotychczas uspo­
koić się z powodu nieszczę­
śliwego dla nich wyniku 
wyborów do parlamentu i 
obecnie uprawiają istną hecę 
przeciw polskim robotnikom 
i tym rodakom naszym, któ­
rzy od władz w części są za­
leżni.

Tutejsza firma przyrzą­
dów rolniczych Drewenza 
wydaliła nazajutrz po wybo­
rach kilka osób, między nimi 
kotlarza, który pracował 
tam lat dwanaście z rzędu; 
firma “Wese”, słynna z wy­
robu pierników toruńskich, 
zabroniła robotnikom i całe­
mu personalowi surowo roz­
mowy polskiej, władze woj­
skowe zaś kazały natych­
miast wyrównać rachunki 
z niewielu kupcami polski­
mi, od których towar kupo-

irzęt. W całym 
i bydło, które 

wypędza na 
' u tygo- 

.. Przy- 
., ponie­

waż w wielu miejscach nie 
można było z łąk zwieść z 
powodu powodzi pierwsze­
go sprzętu siana. Według 
tymczasowego oszacowania 
3 i pół mili kwadratowej 
pól uprawianych było pod 
wodą.

Szkodę oceniają mniej 
więcej na 3 miliony marek. 
Z tej szkody dwie trzecie 
przypada na gminy wiejskie, 
jedna trzecia na obwody 
dominialne; stąd wniosek, 
że właśnie mniejsi i średni 
gospodarze najbardziej są 
dotknięci. Skoro cesarzowi 
referowano o rozmiarach ka­

pokryje ubezpieczenie, po­
nieważ te domy które się 
spaliły obecnie, były stare, I 
drewniane i nisko do ubez- 
pieczenia oszacowane. Dziel­
nie ratowała ochotnicza straż 
ogniowa przy pomocy kon­
stytucyjnego tu wojska i tyl­
ko energicznemu ratunkowi 
zawdzięczać należy, że po­
żoga nie rozszerzyła się da­
lej. W płomieniach zginęło 
dziecko sześcioletnie”.

WARSZAWA. — W gmi­
nie Stelmachów w powiecie 
mazowieckim w Królestwie 
Dolskiem, w nocy z 7 na 8 |----- -------- - —___-------
sierpnia spełniono straszną | tastrofy, polecił ministrowi 
zbrodnię. Ofiarą jej padła skarbu, aby przekazał ze 
cała rodzina Mordki Leifer- ’ środków państwowych dla

j wały i poleciły podwładnym 
sobie, aby od kupców pol- 

| skieh pod żadnym warun­
kiem niczego nie kupowano.

Materyalnie najwięcej po­
szkodowani są tutejsi re- 
stauratorowie polacy, poli- 
cya bowiem każę im zamy­
kać wcześniej lokale, aniże­
li niemieckim, zabrania mu­
zyki po godzinie 10-tej i wo- 
góle szykanuje na wszelki 
sposób.

Do poszczególnych loka­
lów chodzą agenci policyj­
ni, przebrani za podróż­
nych, i szpiegują gospoda­
rzy, czy z gośćmi mówią 
po polsku. Gdzie to zauwa­
ża policya, uwiadamia o tem 
władzę wojskową 
ta zabrania wojskowym su­
rowo uczęszczania do takich 
restauracyi. Ucierpią na tem 
wszystkie polskie lokale 
podmiejskie. Doszło do te­
go, że gospodarze nie śinią 
do swych gości, Polaków,

ą, a władza 
skowym su-

mówić po polsku i na żą­
danie, wyrażone po polsku, 
odpowiadają po niemiecku!

Do jakiego stopnia docho­
dzi szowinizm niemców tu­
tejszych, tego dowodem 
jest usiłowane samobójstwo 
tutejszego woźnego magi­
stratu, który z rozpaczy, że 
Polak zwyciężył, strzelił 
sobie na moście toruńskim 
w głowę z rewolweru i zra­
nił się niebezpieznie.

W kawiarni tutejszej 
“Kaiserkrone” kazał gospo­
darz niemiecki usunąć Ku- 
ryera Warszawskiego, po­
nieważ niemcy wyprawili 
burdę.

Mimo ten szowinizm, 
polskość tutejsza nie upada, 
przeciwnie podnosi się po­
mału. W ostatnim czasie 
kupcy Polacy otworzyli 
składy na ulicach pryncy- 
palnyeh; są nimi pp. Resel, 
Sowiński i Daszewski. Obok 
słynnego chirurga dra Szu- 
mana, mamy obecnie znako­
mitego lekarza, specyalistę 
na oczy, dra Działowskiego.

Górny Szląsk.

OPOLE. —Z powodu te­
gorocznej powodzi zawiązał 
się na Górnym Szląsku za 
staraniem redakcyi “Gazety 
Opolskiej” komitet ratunko­
wy w celu niesienia pomocy 
dotkniętym powodzią. Gdy 
się o tem dowiedziała poli­
cya, oświadczył komisarz 
policyjny redaktorowi “Ga­
zety Opolskiej”, p. Kora- 
szewskiemu, że tylko w ta­
kim razie wolno gazecie 
składki zbierać, jeśli odda 
zebrane pieniądze do ogól­
nej kasy (burmistrzowi lub 
landratowi). Ażeby zebrane- 
mi składkami sama mogła 
rozporządzać, powinna mieć 
pozwolenie naczelnego pre 
zesa, głosił komisarz.

Podobno zachodzi obawa,
— piszę “Gazeta Opolska”
— abyśmy nie uprawiali 
“wielkopolskiej” agitacyi. 
A zatem nawet wobec klęsk 
żywiołowych, które nas na­
wiedzają i którym z poczucia 
dobroczynności choć w 
drobnej, części zaradzić pra­
gniemy, nie zapominają nie­
którzy urzędnicy pruscy o— 
agitacyi wielkopolskiej. Czy 
może i tu zachodzi obawa, 
aby dla kilkuset marek, ze­
branych przez nas na nie­
szczęśliwych powodzian, 
państwo pruskie nie za­
chwiało się w swych posa­
dach? Zdawaćby się mogło, 
że tak jest, bo oto znów w 
piątek nasz komitet ratun­
kowy wzywano na policyę, 
aby każdego z członków 
wybadać co do zbierania 
składek itd. Pp. dr. Feth- 
ke i Br. Koraszewski zwró­
cili uwagę na najwyższe 
wyroki sądowe, pozwalają­
ce na zbieranie składek za 
pomocą gazet, zaś p. St. 
Koraszewski na zapytanie, 
czy wie o tem, że nie wol­
no składek zbierać, odpo­
wiedział: Słyszałem o tem, 
że policya tak twierdzi, a- 
toli dziwię się, dla czego 
wszystkim wolno, tylko 
nam ma być niewoino!

Pan komisarz Hubę i po­
licya myli się grubo, opie­
rając się na dawno znie­
sionych paragrafach poli­
cyjnych. “Gazeta Opolska’ 
postarała się o dwa wyro­
ki kamergerychtu berliń­
skiego i podaję je dosłow­
nie; winika z nich, iż do 
zbierania składek za pomo­
cą publicznych odezw w ga­
zetach nie potrzeba pozwole­
nia od naczelnego prezesa. 
Jest ono tylko potrzebne, 
gdy zbierający urządzają ko­
lektę, chodzą od domu do 
domu.

Galicya

doraźnej pomocy dla do­
tkniętych powodzią. Zarzą­
dzono opróżnienie mieszkali 
w domach najbardziej za­
grożonych.

LWÓW. W tych dniach 
w południe zniszczył pożar 
w dobrach hr. Baworow- 
skiego Stołpin, dzierżawio­
nych przez p. Zdzisława 
Edera, dom mieszkalny, 2 
szopy, stodołę, szpichlerz 
wraz ze zbożem. Szkoda 
wynosi 30.000 k. Budynki 
ubezpieczone. Przyczyną po­
żaru była nieostrożność ma­
szynisty,który w krytycznym 
dniu prowadził maszynę 
parową.

LWÓW. - W Łukawicy, 
do obszaru dworskiego w 
Lipsku pow. Cieszanów 
przynależnej miejscowości, 
na wydzierżawionym fol­
warku, zwanym “Radec- 
czyzua”, należącym do p. 
Adolfa Łokuciejowskiego, 
zgorzała 12 bm. napełnio­
na koniczyną i inną paszą 
rozległa szopa. Energiczna 
tutejsza żandarmerya skon­
statowała, iż pożar wszczę­
ły ogniem bawiące się dzie­
ci zamieszkałej tam służby. 
Nieubezpieczona szkoda wy­
nosi przeszło 2.600 koron. 
W roku zeszłym o tym cza­
sie zniszczył pożar w mia­
steczku Lipsku dotychczas 
zupełnie jeszcze nie odbudo­
wany ratusz tego samego 
właściciela.

zaostrzonego, jako też słu­
chu tak subtelnego, że od­
różniła ruch fal wtedy, gdy 
wrażeń tych nikt z otocze­
nia jeszcze nie odbierał. Na 
stacyach obserwował cieka­
wie młode dziewczęta, któ­
re wyszły na jego spotka­
nie.

“One noszą na sobie za 
dużo niepotrzebnych rze­
czy, rzekł na ich widok. — 
Kiedy się go zapytano, jakie 
wyobrażenie miał o kobie­
tach w czasie swej ślepoty, 
odrzekł:

“Nigdy sobie nie wyobra­
żałem, żeby ich uśmiech 
był tak wdzięczny tak cza­
rujący.” Kiedy wsiadł na 
statek na rzece Clyde, rzekł: 
“To wspaniałe” i szukał 
innych słów zachwytu. W 
powrocie zachwycał się wi­
dokiem statków i kolei.

Kiedy mu dano papierosa, 
radował go niezwykle nie­
bieski dymek. Był nieznu- 
żony, chcąc napawać oczy 
widokiem nieba i morza. 
Mimo ulewnego deszczu 
stał na pokładzie. Widok 
zwierząt w ogrodzi3 zoolo­
gicznym zdumił go.

LWÓW. Z powodu o- 
berwania się chmury wez-

Nie miał czasu.
Cesarz Wilhelm I. pomi­

mo że przeszedł dziewięć- 
dziesiątkę, nie zgiął się pod 
brzmieniem lat i ciągle był 
zajęty. Gdy pewnego razu 
zapytano go, czy się nie 
czuje zmęczonym, odparł że 
nigdy na to nie miał cza­
su. Jaka to różnica pomię­
dzy nim a młodymi ludźmi, 
których dziś w około nas wi­
dzimy! Słabi, zmęczeni i 
zwątpieli, bo ich system nie 
ma odpowiedniego pokar­
mu. Koniecznem jest, by od­
nowili swą krew przez uży­
cie Trinera Amerykańskie­
go Eliksiru Gorzkiego Wi­
na. To uczyni ich trawienie 
regularnem a przez to ich 
krew czystą; wrmożona cyr­
ku lacya wytworzy nową e- 
nergię i ambicyę. Będzie 
można wypełnić wówczas 
pracę, bez zmęczenia. Mu- 
szkuły staną się silne i e- 
lastyczne, nerwy silne, i 
myśli jasne. Bez względu 
na to jaka choroba żołądka, 
Trinera Amer. Eliksir Gorz­
kiego Wina pomoże. Jest to 
czyste winogradowe wino i 
dobrane zioła. Do dostania 
w aptekach i u fabrykanta. 
Józef Triner, 799 S. Ashland 
Ave,. Chicago, 111.

Dwa rodzaje ludzi.
Na tym świecie mamy 

dwa rodzaje ludzi, jedni, 
którzy zastanawiają się i 
martwią swemi chorobami, 
aż popadną w ciężką choro­
bę, a drudzy, którzy nie 
zwracają wcale uwagi na 
to, jak groźnym jest ich 
stan, aż już jest za późno. 
E. Anderson z Allport, Pa., 
powiada: “Przeszło przez 
dwa lata nie byłem zdolny

do pracy, będąc zupełnie 
podupadłym na zdrowiu. 
Moja żona powiedziała mi 
pewnego dnia: Martwię się 
o ciebie, gdyż wyglądasz 
jak umierający człowiek, 
więcej podobny do trupa 
niż do żyjącej istoty; mu­
sisz się postarać o jakie 
lekarstwo na twą chorobę. 
Rozpocząłem niebawem u- 
żywać Gomozo i wyzdro­
wiałem zupełnie.”

Prawdopodobnie nie ma 
lekarstwa, któreby tak pręd­
ko przywracało wycieńczo­
ne osoby do zdrowia i siły, 
jak Dra Piotra Gomozo. 
Nie jest to lekarstwo ap­
teczne, ale sprzedają je lu­
dziom miejscowi agenci albo 
sam właściciel, Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, 111.

CZYTAC PRZY JEDZENIU 
CZY NIE CZYTAC?

Gdy jesteśmy sarni przy stole, 
czujemy nieraz potrzebę czytania 
przy jedzeniu. Przyzwyczajenie 
to jest bardzo złe i należy się od 
niego odzwyczaić. W najgorszym 
razie, jeźli przyzwyczajenie sta­
ło się druga naturg, nie należy 
czytać rzeczy ciężkich, lecz lek­
kie i zabawne. Każda jednak, na­
wet najlżejsza praca mózgu jest 
szkodliwa przy jedzeniu, natężo­
ne bowiem nerwy mózgowe odcią­
gają zbytnio krew od żołgdka 
do głowy — dlatego właśnie od­
żywianie odbywa się najlepiej w 
towarzystwie ludzi wesołych, hu 
morystycznych i nam przyjem­
nych (synipatÿcznych), przy lek­
kiej niewyczerpujacej rozmowie. 
Oczywiście nie stosuje się to do 
udzi nadmiernie praca znużo­
nych, dla tych bowiem i lekka roz­
mowa może być nużącą. Krótko 
przed i po jedzeniu nie należy 
również zajmować się poważnem 
zytaniem, pisaniem, uczeniem się 
lub też inna podobna praca u- 
mysłowa-

P® Katalog Kat
Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J, ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy 
Telefon 9C9 Canal, CHICAGO, ILLINOIS.

Tamże można nabyć: Szkoły na instrumenta I do Śpiew«. 
Utwory na Fortaplan, do Śpiewu, na orkiestra, kapele do 
teatru 1 Wtsystko co .wchodzi w zakres muzyki i śpiewu

B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago.

CUDOWNA! NOWOŚĆ!
Niewidziany Dotąd Wynalazek, V,

SAMOGRA.JĄCE OBRAZY ŚWIĘTE.

Przejrzał po 30 la ach.
Ciemny od urodzenia 

John Carruth, zamieszkały 
w Szkoeyi, blisko Glasgo- 
wa, odzyskał w 30 roku 
życia wzrok po szczęśliwie 
dokonanej operacyi. Na­
tychmiast redakcye dzienni­
ków angielskich wysłały 
swych sprawozdawców dla 
spisania wrażeń operowa­
nego, który jest dość inte­
ligentnym, aby je mógł o- 
pisać. Otóż wyrzekł on, że 
wzrok jest “kluczem do 
szczęścia i że on jedynie 
pozwala ocenić wartość ży­
cia. Pierwszem jego obja- 
wionem życzeniem było zo­
baczyć swą matkę. Prze­
wieziono go w tym celu ko­
leją do Greenoak.

Kiedy pociąg przejeżdżał 
przez tunel, spytał go jeden 
z towarzyszy, czy obecna 
ciemność przypomina mu 
stan jego ślepoty. Carruth 
odpowiedział: .

“Oczywiście jest ciemno, 
lecz minxo to, gdy otworzę 
oczy, mam wrażenie świa­
tła.”

Lecz przecież panuje tu 
zupełna ciemność — opowie- 

1 dziano mu.

JJAI1\L1SMY wyłącznie 
prawo rozsprzedaży 

pewnego głośnego artyku­
łu, na tle religijnem, na 
całe StaNy Zjednoczone : 
Kanadę.

Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nic równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy­
kończeniem swojem i ory­
ginalnością, ogromne wra­
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie­
szczoną, ma 21 cali szero­
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio­
nych i pozłacanych.

W wewnątrz znajdują 
się figury: URODZINY 
CHRYSTUSA. PRZE­
NAJŚWIĘTSZE SER­
CE PANA I ŚWIĘTA

, . . . , , RODZINA i t. <1., arty­
stycznie wykonane i pięknie pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, ktorego ramy pomalowane są prawdziwie ar­
tystycznie różnenu kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty­
czny prz.rząd, który za n kręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
śwęte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
hyć może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi­
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach.

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

CENA TYLKO $5.00. Warte więcej jak $15.00.
Adreeować należy.

The Marion Supply Co.
771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYZ.

brała nagle woda w poto­
kach górskich i zalała sam ! “W takim razie, moi dro- 
środek miasteczka; cała ży-j dzy, wy nie macie pojęcia, 
dowska ulica (40 domów) co to jest ciemność. Wszyst- 
była pod wodą; dwa domy ko to nie jest tą nocą, w ja- 
zawaliły się, a kilka jest , kiej byłem pogrążony w 
uszkodzonych. Szkody są' czasie mej ślepoty.” Ope- 
znaczne. Akcya zapomogo- rowany czuł bliskość morza 
wa w toku. Prezydent Bu- znacznie wcześniej, niż je- 
kowiny ks. Hohenlohe wy- go otoczenie, z pomocą ner- 
asygnował 1000 k. tytułem wu powonienia szczególnie

także zwany Wolta krzyż, wy­
naleziony został w Austryi przed 
kilku laty, 1 witrótce wszedł w 
użycie w Niemczech, Francyi, 
Skandynawii i innych europej­
skich krajach, gdzie go używa­
ją Jako środek leczniczy prze­
ciw reumatyzmowi i wielu in­
nym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż le­
czy reumatyzm, newralgij, bole­
ści w krzyża, wewnętrzne do­
legliwości, słabość, nerwowość- 
roztargnlenle, bezsenność, hy- 
steryą, paraliż, epilepsyę, apo- 
pleksye, dychawicą, brak pamię­
ci, beznadziejność, niemoc, ta­
niec św. Witta, zakażoną krew, 
niestrawność, brak apetytu i bo­
leści żołądkaDziała po kilku godzinach cza­
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no­
sy na Jedwabne! nitce na szyi 
spuszczony aż do dołka, niebie­
ską stroną odwrócony do ciała.

Przed użyciem raz na dziefi 
po użyciu należy krzyż ten V» 
żye do letniego octu na par8 
minut. Dla dzieci mocay«’^ 
Błab«zym ocde.

Krzyż ten ko»tuje SI.00 1 
wyaełamy go na całe Słany fi- 
1 do Kanady. Gwaranta jemy, 
krzyż ten działa skuteczniej, nJ* 
San, który jeat od 19-M0 rtn 

roiszy. Lepen.go środka I*' 
cznlcsego jak ten krzyż nie 
dlateso powinien el' znąjdoW*f , 
w każdym domu, w poMada»»’ J 
każdego członka rodziny, czy 
chorego czy zdrowego 1

Przyiltj Jednego dolara I
BzpnM, Money Order lub reft I 
atrowany lUt, a my wyAMK I 
darmo Diamond elektry«**' I krayl, lub 6 za |5.(M). 
,,'rJr8iWc« podziękowań odeW* I 
!«my od orób, które aoataty « | 

leczone za pomocą krzyża. I
niżej podajemy kilka z t^ I 
podziąkowah. 1

NĘW ORLKANS, La , 28 Lutego, 1902. - Szanowny Panini— w załączeniu poeytamy pż*J 
$5 00 na piąć krzyżów elektrycznych. Te którcSmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudo*** 
ulgą. Prosimy o Jak najezybaze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 Dor »Une s*1' 
New Orleana, La. Adresujcie:

F.X. LEWAHD0W8ÎI, 771 Milwaukee ave., Chicago, 111.
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Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.
ТОМ Ш.

PAN TADEUSZ.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENTA.)

Natenczas Wojski chwycił na taśmie przypięty 
Swój róg bawoli, długi, centkowany, kręty 
Jak waż boa: oburącz do ust go przycisnął, 
Wzdął policzki jak banie, w oczach krwią zabłysnął, 
Zasunał w pół powieki, wciągnął w głąb pół brzu­

cha
I do płuc wysłał z niego cały zapas ducha, 
I zagrał. Róg jak wicher, wirowatym dechem, 
Niesie w puszczę muzykę i podwaja echem, 
Umilkli strzelcy, stali szczwacze zadziwieni 
Mocą, czystością, dziwną harmonią pieni.
Starzec cały kunszt, którym niegdyś w lasach słynął, 
Jeszcze raz przed uszami myśliwców rozwinął: 
Napełnił wnet, ożywił knieje i dąbrowy,
Jakby psiarnię w nią wpuścił i rozpoczął łowy. 
Bo w graniu była łowów historya krótka: 
Zrazu odzew dźwięczący, rześki: to pobudka: 
Potem jęki po jękach skomlą: to psów granie: 
Л gdzieniegdzie ton twardszy jak grzmot : to strze­

lanie.

Tu przerwał, lecz róg trzymał: wszystkim się zda­
wało. 

Że Wojski wciąż gra jeszcze: a to echo grało.

Zadał znowu. Myślałbyś, że róg kształty zmieniał, 
I że w ustach Wojskiego to grubiał to cieniał, 
Udajac głosy zwierząt : to raz w wilczą szyję 
Przeciągając się, długo, przeraźliwie wyje: 
Znowu, jakby w niedźwiedzic rozwarłszy się gardło, 
Ryknął; potem beczenie żubra wiatr rozdarło.

Tu przerwał, lecz róg trzymał; wszystkim się zda­
wało.

Że Wojski wciąż gra jeszcze: a to echo grało. 
Wysłuchawszy rogowej arcydzieła sztuki, 
Powtarzały je dęby dębom, bukom buki.

Brnie znowu. Jakby w rogu były setne rogi, 
Słychać zmięszane wrzaski szczwania, gniewu, 

trwogi, 
Strzelców, psiarni i zwierząt: aż Wojski do góry 
Podniósł róg i tryumfu hymn uderzył w chmury.

Tu przerwał, lecz róg trzymał, wszystkim się 
zdawało.

Że Wojski wciąż gra jeszcze, a to echo grało. 
Ile drzew tyle rogów znalazło się w boru. 
Jedne drugim pieśń niosą jak z choru do choru, 
I szła muzyka coraz szersza, coraz dalsza, 
Coraz cichsza i coraz czystsza, doskonalsza, 
Aż znikła gdziś daleko, gdzieś na niebios pro­

gu! —

Wojski obiedwie ręce od ją wszy od rogu. 
Rozkrzyżował: róg opadł, na pasie rzemiennym 
Chwiał się. Wojski z obliczem nabrzmiałem, pro- 

miennem, 
Z oczyma wzniesionymi, stał jakby natchniony, 
Łowiąc uchem ostatnie znikające tony, 
A tymczasem zatrrzmiało tysiące oklasków. 
Tysiące powinszowali i wiwatnych wrzasków.

Uciszono się zwolna i oczy gawiedzi
Zwróciły się na wielki, świeży trup niedźwiedzi. 
Leżał krwią opryskany, kulami przeszyty, 
Piersiami w gęszczę trawy wplątany i wbity; 
Rozprzestrzenił szeroko przednie krzyżem łapy, 
Dyszał jeszcze. wylewał strumień krwi przez 

chrapy, 
Otwierał jeszcze oczy, lecz głowy nie ruszy: 
Pijawki podkomorzego dzierżą go po uszy: 
Z lewej strony strapczyna. a z prawej zawisał 
Strapnik i dusząc gardziel, krew czarną wysysał,

Zaczem Wojski rozkazał kij żelazny włożyć 
Psom między zęby i tak paszczęki roztworzyć. 
Kolbami przewrócono na wznak zwierza zwłoki, 
I znów trzykrotny wiwat uderzył w obłoki.

“A co?—krzyknął Assesor, kręcąc strzelby ru-

A co? fuzyjka moja? górą nasi, górą!
A co? fuzyjka moja? Nie wielna ptaszyna, 
A jak się popisała ? To jej nie nowina: 
Nic puści ona na wiatr żadnego ładunku: 
Od książęcia Sanguszki mam ją w podarunku. ” 
Tu pokazywał strzelbę przedziwnej roboty, 
Choć maleńką i zaczął wyliczać jej cnoty.
“Ja biegłem — przerwał Rejent, otarłszy pot z czo­

ła — 
Biegłem tuż za niedźwiedziem; a pan wojski woła: 
Stój na miejscu! Jak tam stać? Niedźwiedź w pole 

wali; 
Rwąc z kopyta jak zając coraz dalej, dalej; 
Aż mi ducha nie stało, dobiedz ni nadziei — 
Aż spojrzę w prawo: sadzi, a tu rzadko kniei — 
Jak leż wziąłem na oko: postójźe marucha. 
Pomyślałem i basta:— ot leży bez ducha! 
Tęga strzelba, prawdziwa to Sagalasówka, 
Napis: Sagalas London a Bałabanówka” — 
Sławny tam mieszkał ślusarz Polak, który robił 
Polskie strzelby, irie po angielsku zdobił. —

“ Jakto, parsknął Assesor, do kroćset niedźwiedzi 
To to niby pan zabił? Co też to pan bredzi?” 
“Słuchajno, odparł Rejent, tu panie nio śledztwo, 
Tu obława: tu wszystkich weźniem na świadec­

two. ’ * —

Więc kłótnia między zgrają wszczęła się zawzięta: 
Ci stronę Assesora, ci brali Rejenta.
O Gerwazym nie wspomniał nikt: bo wszyscy biegli. 
Z boków i co się z przodu działo nie postrzegli. 
Wojski głos zabrał: ‘‘Teraz jest przynajmniej za co; 
Bo to panowie nie jest ów szarak ladaco, 
To niedźwiedź, tu już nie żal poszukać odwetu, 
Czy szerpentyną, czyli nawet z pistoletu.
Spór wasz trudno pogodzić: więc dawnym zwy­

czajem, 
Na pojedynek nasze pozwolenie dajem.
Pamiętam, za mych czasów, żyło dwóch sąsiadów’,' 
Oba ludzie uczciwi, szlachta z prapradziadów, 
Mieszkali po dwóch stronach nad rzeką Wilejką, 
Jeden zwał się Domejko a drugi Dowejko. 
Do niedźwiedzicy oba razem wystrzelili: 
Kto zabił, trudno dociec; strasznie się kłócili, 
I przysięgli się strzelać przez niedźwiedzią skórę: 
To mi to po szlachecku, prawdę rura w rurę. 
Pojedynek ten wiele narobił hałasu: 
Pieśni o nim śpiewano za owego czasu.
Ja byłem sekundantem, jak się wszystko działo, 
Opowiem od początku historyę całą.”

Nim Wojski zaczął mówić, Gerwazy spór zgo­
dził.

On niedźwiedzia z uw’agą dokoła obchodził: 
Nareszcie dobył tasak, rozciął pysk na dwoje, 
I w tylcu głowy mózgu rozkroiwszy słoje, 
Znalazł kulę: wydobył, suknią ochędożył. 
Przymierzył do ładunku, do flinty przyłożył, 
A potem dłoń podnosząc i kulę na dłoni: 
“Panowie, rzeki, ta kula nie jes^t z waszej broni, 
Ona z tej Horeszkowskiej wyszła jednorurki — 
Tu podniósł flintę starą, obwiązaną w sznurki — 
Lecz nie ja wystrzeliłem. O, trzeba tam było 

Odwagi; straszno wspomnieć, w oczach mi się 
ćmiło!

Bo prosto biegli ku mnie oba paniczowie, 
A niedźwiedź z tyłu już, już, na hrabiego, 
Ostatniego z Horeszków! —chociaż po kądzieli. 
Jezus Marya, krzyknąłem! i Pańscy anieli. 
Zesłali mi na pomoc księdza Bernardyna.
On nas wszystkich zawstydził; oj, dzielny księ­

ży na !
Gdym drżał, gdym się do cyngla dotknąć nie o- 

śmielił, 
On mi z rąk flintę wyrwał, wycelił, wystrzelił—-! 
Między dwie głowy strzelić! sto kroków! nie chybić 
I w sam środek paszczęki! tak mu zęby wybić! 
Panowie! długo źyję: jednego widziałem 
Człowieka, co mógł takim popisać się strzałem. 
Ów głośny, głośny niegdyś z tylu pojedynków’, 
Ów co korki kobietom wystrzelał z patynków, 
Ów łotr nad łotry, sławmy w czasy wiekopomne! 
Ów Jacek, vulgo wąsal — nazwiska nie wspomnę — 
Ale mu nie czas teraz dojeżdżać niedźwiedzi: 
Pewnie po same wąsy hultaj w piekle siedzi. 
Chwała księdzu! dwom ludziom on życie ocalił — 
Może i trzem: Gerwazy nie będzie się chwalił, 
Ale gdyby ostatnie z krwi Iloroszków dziecię 
Wpadło w bestyi paszczę, nie byłbym na świecie, 
I moje by tam stare pogryzł niedźwiedź kości. — 
Pójdź księże, wypijemy zdrowie Jegomości.”

Próżno szukano Księdza; wiedzą tylko tyle, 
Że po zabiciu zwierza zjawił się na chwilę; 
Podskoczył ku Hrabiemu i Tadeuszowi, 
A widząc, że obadwa cali są i zdrowi, 
Podniósł ku niebu oczy, cicho jacierz zmówił, 
I pobiegł w pole szybko, jakby go kto łowił.

Tymczasem, na Wojsaiego rozkaz, pęki wrzosu, 
Suche hrusty i pniaki rzucano do stosu. 
Bucha ogień, wyrasta szara sosna dymu, 
I rozszerza się w górze nakształt baldachimu. 
Nad płomieniem oszczepy złożono w koziołki, 
Na grotach zawieszono brzuchaste kociołki, 
Z wozów niosą jarzyny, maki i pieczyste, 
I chleb.

Sędzia otworzył puzderko zamczyste, 
W którcm rzędami flaszek białe sterczą głowy; 
Wybiera z dnich największy kufel kryształowy— 
Dostał go Sędzia w darze od księdza Robaka — 
Wódka to gdańska, napój miły dla Polaka; 
‘‘Niech żyje—krzyknął Sędzia, w górę wznosząc fla­

szę - 
Miasto Gdańsk niegdyś nasze, będzie znowu nasze!” 
I lał srebrzysty likwor w kolej, aż na końcu 
Zaczęło złoto kapać i błyskać na słońcu.

W kociołkach bigos grzano. W słowach wydać 
trudno 

Bigosu smak przedziwny, kolor i woń cudną: 
Słów tylko brzęk usłyszy i rymów porządek, 
Ale treści ich miejski nie pojmie żołądek. 
Aby ocenie litewskie pieśni i potrawy, 
Trzeba mieć zdrowie, na wsi żyć, wracać z ob­

ławy.

Przecież i bez tych przypraw potrawą nielada 
Jest bigos, bo się z jarzyn dobrych sztucznie sKłada. 
Bierże się doń siekana, kwaszona kapusta, 
Która, wedle przysłowia, sama idze w usta: 
Zamknięta w kotle, łonem wilgotnem okrywa 
Wyszukanego cząstki najlepsze mięsiwa;
I praży się, aż ogień wszystkie z niej wyciśnie. 
Soki żywne, aż z brzegów naczynia war pryśnie, 
I powietrze do koła zionie aromatem.

Bigos już gotów. Strzelcy z trzykrotnym wiwatem. 
Zbrojni łyżkami, biega i bod a naczynie.
Miedź grzmi, dym bucha, bigos jak kamfora gi­

nie — 
Zniknął, uleciał: tylko w czeluściach saganów, 
Wre para, jak w kraterze zagasłych wulkanów.

Kiedy się już do woli napili, najedli, 
Zwierza na wóz złożyli, sami na koń siedli. 
Radzi wszyscy, rozmowni, oprócz Assesora 
1 Rejenta; ci byli gniewliwsi niż wczora, 
Kłócąc się o zalety, ten swej Sanguszkówki, 
A ten bałabanowskiej swej Salagasówki; 
Hrabia też i Tadeusz jadą nie weseli, 
Wstydząc się, że chybili i że się cofnęli: 
Bo na Litwie, kto zwierza wypuści z obławy, 
Długo musi pracować, nim poprawi sławy.

Hrabia mówił, że pierwszy do oszczepu godził, 
I że spotkaniu z zwierzem Tadeusz przeszkodził: 
Tadeusz utrzymywał, że będąc silniejszy, 
I do robienia ciężkim oszczepem zręczniejszy, 
Chciał wyręczyć Hrabiego: tak sobie niekiedy 
Przemawiali, śród gwaru i wrzasku czeredy.

Wojski jechał po środku; staruszek szanowny, 
Wiesoły był nadzwyczaj i bardzo rozmowny. 
Chcąc kłótników zabawić i do zgody dowieść, 
Kończył im o Dowejce i Domejce powieść: 
“Assesorze, jeżeli chciałem, byś z Rejentem 
Pojedynkował, nie myśl, że jestem zawziętym 
Na krew ludzką; broń Boże! Chciałem was zabawić, 
Chciałem wam komedyę niby to wyprawić, 
Wznosić koncept, który ja, lat temu czterdzieście. 
Wymyśliłem — przedziwny! Wy młodzi jesteście, 
Nie pamiętacie o nim; lecz z moich czasów, 
Głośny był od tej puszczy do polskich lasów.

“Domejki i Dowejki wszystkie sprz.eeiwieństwa 
Pochodziły rzecz dziwna, z nazwisk podobieństwa 
Bardzo niewygodnego. Bo, gdy w czas sejmików, 
Przyjaciele Dowejki skarbili stronników. 
Szepnął ktoś do szlachcica, daj kreskę Dowejce: 
A ten, nie dosłyszawszy, dał kreskę Domejce. 
Gdy na uczcie wzniósł zdrowie Marszałek Rupejko, 
Wiwat Dowejko, drudzy krzyknęli Domejko, 
A kto siedział w pośrodku, nie trafił do ładu, 
Zwłaszcza przy niewyraźnej mowie w czas obiadu.

“Gorzej było. Raz w Wilnie, jakiś szlachcic pi­
jany 

Bił się w szablę z Domejką i dostał dwie rany: 
Potem, ów szlachcic z Wilna wracając do domu, 
Dziwnym trafem, z Dowejką zjechał się u promu. 
Gdy więc na jednym promie płynęli Wilejka, 
Pyta sąsiada, kto on! odpowie! Dowejko — 
Nie czekając, dobywa rapier z pod kirejki: 
Czach, czach i za Domejkę podciął wąs Dowejki. 
Wreszcie, jak na dobitkę, trzeba jeszcze było. 
Zęby na polowaniu tak się wydarzyło, 
Że stali blisko siebie oba imiennicy, 
I do jednej strzelili razem niedźwiedziczy. 
Prawda, że po ich strzale upadła bez duchu; 
Ale już pierwej niosła z dziesiątek kul w brzuchu, 
Strzelby z jednym kalibrem miało wiele osób: 
Kto zabił niedźwiedzicę ? dojdź-że, jaki sposób ?

“Tu już krzyknęli: dosyć! trzeba raz rzecz skończyć, 
Bóg nas czy djabeł złączył, trzeba się rozłączyć. 
Dwóch nas, jak dwóch słońc pono za nadto na 

świecie, 
A więc do szerpentynek i stają na mecie. 
Oba szanowni ludzie: co ich szlachta grodzą. 
To oni na się jeszcze zapalczywiej godzą. 
Zmienili broń: od szabel szło na pistolety: 
Stają, krzyczym, że nadto przybliżyli mety; 
Oni na złość, przysięgli przez niedźwiedzią skórę 
Strzelać się: śmierć niechybna! prawdę rura w rurę: 
Oba tęgo strzelali. —Sekunduj Hreczecha!
Zgoda, rzekłem, niech zaraz dół wykopie klecha: 
Bo taki spór nie może skończyć się na niczem; 
Lecz bijcie się szlacheckim trybem, nie rzeźniczym, 
Dosyć już mety zbliżać, widzę żeście zuchy,

Chcecie strzelać się, rury oparłszy na brzuchy? 
Ja nie pozwolę. Zgoda, że na pistolety;
Lecz strzelać się nie z dalszej ani z bliższej mety, 
Jak przez skórę niedźwiedzią. Ja rękami memi, 
Jako sekundant, skórę rozciągnę na ziemi, 
I ja sam w’as ustawię: Waść po jednej stronie 
Stanie na końcu pyska, a Waść na ogonie. 
Zgoda! — wrzaśli; czas 7 jutro; miejsce? — karczma 

Usza.
Rozjechali się. Ja zaś do Wirgiliusza.” —

Tu Wojskiemu przerwał krzyk: Wyczha! Tuż z 
pod koni 

Smyknął szarak, już Kusy, już go Sokół goni. 
Psy wzięto na obławę: wiedząc że z powrotem 
Na polu łatwo można napotkać się z kotem; 
Bez smyczy szły przy koniach; gdy kota spostrzegły, 
Wprzód, nim strzelcy poszczuli, już za nim pobie- 

gly- 
Rejent też i Assesor chcieli końmi natrzeć;
Lecz Wojski wstrzymał, krzycząc:” “Wara! stać i 

patrzeć ! 
Nikomu krokiem ruszyć z miejsca nie dozwolę; 
Stąd widzim wszyscy dobrze, zając idzie w pole.” 
W istocie, kot czuł z tyłu myśliwych i psiarnie, 
Rwał w’ pole, słuchy wytknął jak dwa różki sar­

nie — 
Sam szarzał się nad rolą długi, wyciągnięty, 
Skoki pod nim sterczały jakby cztery pręty 
Rzekłbyś, że ich nie rusza, tylko ziemię trąca 
Po wierzchu, jak jaskółka wodę całująca. 
Pył za nim, psy za pyłem; z daleka się zdało, 
Że zając, psy i charty jedne tworzą ciało: 
Jakby jakaś przez pole suwała się żmija, 
Kot jak głowa, pył z tyłu, jabky modra szyja, 
A psami jak podwójnym ogonem wywija.

Rejent, Assesor patrzą; otworzyli usta. 
Dech wstrzymali. Wtem Rejent pobladnął jak chusta; 
Zbladł i Assesor. widzą— fatalnie się dzieje: 
Owa żmija im dalej, tern bardziej dłużeje, 
Już rwie się w pół, już znikła owa szyja pyłu, 
Głowa już blisko lasu, ogony, gdzie? z tyłu! — 
Głowa niknie; raz jeszcze jakby kto kutasem 
Mignął: w las wpadł — ogon urwał się pod lasem.

Biedne psy, ogłupiałe biegały pod gajem, 
Zdawały się naradzać, oskarżać nawzajem. 
Wreszcie wracają, zwolna skacznc przez zagony, 
Spuściły uszy, tulą do brzucha ogony, 
I przybiegłszy ze wstydu, nie śmieją wznieść oczu, 
I zamiast iść do panów, stały na uboczu.

Rejent spuścił ku piersiom zasępione czoło, 
Assesor rzucał okiem, ale nie wesoło; 
Potem zaczęli oba słuchaczom wywodzić: 
Jak ich charty bez smyczą nie nawykły chodzić, 
Jak kot z nienacka wypadł. jak źle był poszczuty, 
Na roli, gdzie psom chyba trzebaby wdziać buty, 
Tak pełno wszędzie głazów i ostrych kamieni, —

Mądrze rzecz wyłuszczali szczwacze doświadczeni. 
Myśliwi z tych mów wiele mogliby korzystać 
Lecz nie słuchali pilnie. Ci zaczęli świstać, 
Ci śmiać się w głos, ci mając niedźwiedzia w pa­

mięci 
Gadali o nim, świeżą obławą zajęci. 
Wojski ledwie raz okiem za zającem rzucił; 
Widząc, że uciekł, głowę obojętnie zwrócił 
I kończył rzecz przerwaną: “Na czem więc staną­

łem"?
A ha na tern, że obu za słowo ująłem, 

Iż będą się strzelali przez nieźdwiedzią skórę — 
Szlachta w krzyk: to śmierć pewna! prawie rura 

w rurę! 
A ja w śmiech. Bo mnie uczył mój przyjaciel Maro, 
Że skóra zwierza nie jest ladajaką miarą. 
Wszak wiecie Waćpanowie, jaa królowa Dydo 
Przypłynęła do Libów i tam wielką biedą 
Wytargowała sobie taki ziemi kawał, 
Któryby się wołową skórą nakryć dawał: 
Na tym kawałku ziemi stanęła Kartago ! 
Więc ja to sobie w nocy rozbieram z uwagą

“Ledwie dniało, już z jednej strony taradojką 
Jedzie Dowejko, z drugiej na koniu Domejko. 
Patrzą, aż tu przez rzekę leży most kosmaty, 
Pas ze skóry niedźwiedziej, porżnięty na szmaty. 
Postawiłem Dowejkę na zwierza ogonie 
Z jednej strony, Domejkę zaś po drugiej stronje: 
Pukajcie teraz, rzekłem, choć przez całe życie, 
Lecz póty was nie puszczę, aż się pogodzicie — 
Oni w złość; a tu szlachta kłafeie się na ziemi 
Od śmiechu, a ja z księdzem słowy poważnemi 
Nuż im z Ewangelii, z Statutów dowodzić — 
Nie ma rady: śmieli się i musieli zgodzić.

“Spór ich potem w dozgonną przyjaźń się zamienił, 
I Dowejko się z siostrą Domejki ożenił; 
Domejko pojął siostrę szwagra, Dowejkównę,. 
Podzielili majątek na dwie części równe 
A w miejscu, gdzie się zdarzył tak dziwny przypa­

dek, 
Pobudowawszy karczmę, nazwali Niedźwiadek.”

ZAMOZNI FAMERZY.
Farmerzy w koloniach w Wis- 

consinie będg szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostang dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają, kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. Wśród 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach wie­
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew­
nością setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radzi by je’ 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Piszcie do nas po tykiety eks- 
knrsyjne za połowę ceny.
J. J. Hof Land Co , Sobieski, Wis.

Kto potrzebuje— 
a chce kupić tanio! 

niechuj piszę do nas, opłaci się.
SPRZEDAJEMT:

WB.elkie przedni'ty do użytku kościelnego dla 
cbrt» ścian katolików potrzebne—jako 10: krzy 
że, krzyżyki, ró/afice, koronki, polskie medali 
ki, 0jfk-pierze, kropidła, kropielniczkl, Uchu 
rze, lampki, figury św., obrazki, książeczki 
i książki do nabożeństwa.

SPECYALNE różańce, paski i azk a pierze dla 
bractwa św. Franciszka i Józefa.

OBRAZY św. Pańskich i narodowe.
RAMY do ot razów w rozmaitych gatunkach, 

i wlelkośc.ach.

ICfn pil PO knpió szczero - złoty Aktu biitu lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki I medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOWSKI & Co.

ZWIERCIADŁA i LUSTRA w ramach, lub bez ram.
NOSKOWE w doborowym gatunku 

gładkie i dekorowane dwu i Jednofuntowc dla 
bractw i towarzystw kościelnych — Unio — ceny na zapylanie. 7

BI K1EIY i KWIATY sztuczne do ołtarzy ko- 
ścielnych, lub ołtarzyków domowych po bardzo 
niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Sw. pod kopułkami 
Mklanneml, na ozdobnych podctawkac b. We­
wnątrz ozdobne w liście, lub wla kl I t. d. bar­
dzo efektownie do urtawlenl. w ołtarzyk domo­
wy, lub w miejsce odpowiednie przed obraz. 
WUmlć “k *”• wlelkodcf Cennik na

KTO CHCETI mieć piyknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret a fotografii nleebaj rle do 
praktyki“’ mam ” tym “wodzie P'««zło 20 lat

Maluję obrazy olęjne do kościołów kaplic 1 hal 
brackich plgknle, trwało 1 tanio — pracę mej, gwarantnjg.
nln załatwiamy zaraz po otrzyma-

PBZKTŁKI POCZTĄ OPŁACAMI.
. Pohukujemy w każdej polskiejkolonii 1 dajemy dobry rabat.

Piszcie po .katalogi dołączając lc markę na odpowiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str. Milwaukee, Wis.

NAJLEPSZE MASZYNY POSZYCIA

Tł.533 Noble et Chicago, Iii.

ttieb Aewmana 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.

■ za najniższą cenę można nabyć 
L { w polskiej Firmie
ttŒj ТНК МАВЮЖ SUPPLY CO.
/ Nim kupicie Maszynę do ezycia 
<napiezete po katalog, który wy 

eyłamy bezpłatnie.
ADRESUJCIE:

Wyleczenia uskutecznij gdy 
wszystkie inne chybię.

Wyleczony z przykrego kaszlu 
i ciężnru na piersiach.

THE MARION SUPPLY CO.,
771 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

Na żądanie wysyłam darao 1 
opłatnie wielki cennik ilustro­
wany, zaopatrzony 1000 rysu-- 
kami zegarów, wyrobów jnbi 
łebskich, towarów z chińskiego 
srebra i przylx rów do zegarków 
i narr.ęd/1 zegarmistizowtkich. 

F. PAMM Kraków, 
Zielona 3«, Austrya.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICACO.

PIERWSZY 
NARODOWY BANK 

W CHICAGO, 
róg Monroe I Dearborn ulic.

KAPITAŁ $8,000.000.

WEKSLE:
Berlin—Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg,—Roeya i wszystkie inne europejski* kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTT KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściągani* spadkobii rstw (echedow) {wszelkich 
należności z. Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo u- 
miarkowaną komisyą.

ZABZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Ri­
chard J. Street Kasyer. -- Holmes Hoge, Asst. 
Easy er, — August B.um Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. — Kasyer. — Chas. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo'eot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię 
dzy. — Max May, Asst, zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cumming*. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene 8. Fike.— 
Norman B. Ream - George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention la probably patentable. Communie»- 
lions at net ly confident taL HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for aocunng patenta.

Patenta taken through Munn A Co. receive 
spreial notice, without charge, Ln theScientific Hmerican.
A handsomely il I nut rated weekly. largest cir­
culation of any scientific tournai. Terms, |3 a 
year: four months, fL Bold by ail newsdealer*. 

MUNN &Co.36,B'»*11-” New York 
Branch Office. «25 F 8t- Washington. D. C.

Kt0 TABAKI
dobrej DO ZA2YWAN1A

Niech przyślc to ogłoszenie i dołączy 25c w znacz&ach po­
cztowych na przesyłką, a wyślemy mu odwrotną pocztą 4 słoiki, 
(każdy innego gatunku) tabaki do zażywania 1 cennik. Tabaka ta 
jest wyrabiana przez praktycznego fabrykanta Polaka od roku 1880 
na sposób Starozrajski. Tylko ta tabaka Jest prawdziwa i pocho­
dzi z mej fabryki, na której jest znak ochronny

BIAŁEGO ORŁA.
Podrabianie jest >zbron:one prawem. Kto jej raz spróbuje, ten 

ją zawsze będzie kupował. Dla kupnjącrch w większej ilości od 
stępujemy znaczny rabat. Adresować należy:

White Eagle Tobacco Factory.
IGNACY WOLF, właściciel. 894-808 Grandyare , Detroit, Mich. Znak ochronny Białego Orła.

POLSKA APTEKA, 25’
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 fagranlcsnych, 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby,

...>..>.......«o.*.ooe....o»o..oo«.t.....o.o........

KŁÓTNIA.

Wojski, chlubnie skończywszy łowy, wraca z boru 
A Telimena w głębi samotnego dworu 
Zaczyna polowanie. Wprawdzie nieruchoma 
Siedzi z założonemi na piersiach rękoma — 
Lecz myślą goni zwierzów dwóch; szuka sposobu 
Jakby razem obsaczyć i ułowić obu: 
Hrabię i Tadeusza. Hrabia panicz młody 
Wielkiego domu dziedzic, powabnej urody, 
Już trochę zakochany: cóż? może się zmienić! 
Potem czy szczerze kocha? czy się zechce żenić? 
Z kobietą kilku laty starszą! nie bogatą!: 
Czy mu krewni pozwolą ? co świat powie na to ?

Telimena tak myśląc z sofy się podniosła 
I stanęła na palcach: rzekłbyś że podrosła; 
Odkryła nieco piersi, wygięła się bokiem 
I sama siebie pilnem obejrzała okiem, 
I znowu zapytała o radę zwierciadła — 
Po chwili wzrok spuściła, westchnęła — i siadła.

Hrabia Pan — zmienni w gustach są ludzie ma­
jętni ! 

Hrabia blondyn — blondyni nie są zbyt majętni. 
A Tadeusz ? Prostaczek ! poczciwy chłopczyna! 
Prawie dziecko! raz pierwszy kochać się zaczyna! 
Pilnowany, niełacno zerwie pierwsze związki; 
Przytem dla Telimeny ma już obowiązki — 
Mężczyźni, póki młodzi, chociaż w myślach zmienni, 
W uczuciach są od dziadów stalsi, bo sumienni. 
Długo serce młodzieńca, prosto i dziewiczo, 
Chowa wdzięczność za pierwsze miłości słodycze! 
Ono roskosz i wita i żegna z weselem, 
Jak skromną ucztę, którą dzielim z przyjacielem. 
Tylko stary pijanica, gdy już spali trzewa! 
Brzydzi się trunkiem, którym nazbyt się zalewa,. 
Wszystko to Telimena dokładnie wiedziała, 
Bo i rozum i wielkie doświadczenia miała.
Lecz co powiedzą ludzie? — Można i zejść z oczu, 
W inne strony wyjechać, mieszkać na uboczu; 
Lub co lepsza, wynieść się całkiem z okolicy 
Naprzykład zrobić nagłą podróż do stolicy, 
Młodego chłopca na świat wielki wyprowadzić, 
Kroki jego kierować, pomagać mu, radzić, 
Serce mu kształcić, mieć w nim przyjaciela, brata, 
Nareszcie —użyć świata póki służą lata! —

Tak myśląc, po alkowie śmiało i wesoło 
Przeszła się kilka razy. Znów spuściła czoło.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dala 2 lipo 1003 r.
Wici. Newm nie: Za lekarstwo które już 

zażyłem, składam serdeczne podziękowanie. 
Takowe pemegła mi bardzo wule boabecnie 
jestem zd ów. Zapy ywałcg się mnie o postęp 
m go zdrowia i w odpowiedzi uonos-.ę cł ta 
?*rę słów, c’cp ęc alę że mogę ci donieść 
ak dobry raport. Po raz drugi składam ci 

serdeczne dzięki za tak skuteczne le>ar«twe, 
prawdę powi dzieć nie spr dzie wałem się 
tyie pomocy. Adres mój jest:

JAN SKOWROŃSKI, 
Montville, Morris Co., N. J.

Wyleczona z częstych wonitów, 
ogólnei słabości, zatwardzenia 

I darcia w aogacli.
Speera, dn a 5 ipca 1W3 r.»

Jan Liaz z żonę, dziękujemy Wiel. kslę zu 
za lekarstwo, bo moja żona jużby by a na 
t mtym świecie żeby nie Wiel. Newmana 
lekarstwo. Po użycia dwóch fla zek i Jednej 
paczki pi ukk została zdrową i »tto poraź 
drogi dzi- kujemy i obiec« jemy radzić ro­
dakom w swej ocolicy, aby el£ dn Wici. 
Newmana udawali. Niechaj Pan Bóg za- 
chowa cię przy jak najlepeaem zdrowia i 
sile abyż mógt być poinocę cierpiącym na 
długie lata pozostajemy — życ liwy

JAN LISZ z żorą, 
Speers, Waeh. Co., j?a., boi 54.

Wyleczony z dychawicy.
Interwald, Wis., dnia 10 llpca 1903 r.

Wiel. ks. Newman e! Donoaię ci żem Już 
wszystko lekarstwo zużył i ra tak cudowne 
lekarstwo dz ęku,ę ci pa tysiąc razy I żvczę 
ci jak najdłoższegj zdrowia. Dychawica 
u Mała i kaszlu też Już nie min i mogę 
lepiej rob.ć niż przedtem, czoj- się także 
lezjejazy w pierś ach, za Co ci jaszcze r>z 
z familią daiękują. Kohczg aw<»j lis z ra­
dość ą bo czuję aę jak nowo narodzony 
będ,c w tak dobrem łdrów u pozostają 
z uszanowaniem

FRANK PAŁCZYŃSKI, 
Interwald Taylor Co., Wio.

D A R31 0.
Zalecz 8c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, Jak Ja lecz, cho­
rych.
REVEREND NEWMAN, 

1883 W. Laka at., Chicaga, 111.

UW HA CZAS UPAŁÓW
Na stiuszczonn, spoconą, pryszczo- 

watą i piegowatą twarz używajcie
Dra Bonkera Coniplesien Cream 
gwarantowane za swą skuteczność. 
Cena........................................50

Na rozwolnienie i przeczyszcze­
nie żołądka używajcie
Dra Bonkera Balsam Blacklterry
Cena........................................35c

Na choroby żołądka, niestra­
wność i wszelkie niedyspozycye 
żołądkowe używajcie
Dra Bonkera Stomach Bitters

Cena $1.00 • - Na próbę 50c

Przyrządzone przez.

XELO WSKI’S
PHARMACY

70Î Milwaukee ave.
CHICAGO, ILL.

NOWY WYNALAZEI

e
NA WZMOCNIENIE I U- 
TEZYMANIE WŁOSÓW.

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRVNDZA, 

Sta. W. Box 106, Brookljn-Aew York.

NA PŁUCA

na nerki i wątrobę
Pomnaża zdrową działalność 
tychże organów, *------ *■*“
gestyą, krwawe 
kamica, bolcśtic

t LEKARSTWA

nigdy nie chybi w przynosze­
niu ulgi w boleściach reuma­
tycznych, ueuralgii, opuch­
nięciach, wywichnięciach, po­
dagrze, nadmiernym natęże­
niu i wszelkich zapaleniach.

leczy kon- 
mokrzenle, 
mokrzenie, 

chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcharza.

Cena 75 ct. i $1.25.

Severy Olej 
św. Gotharda

reguluje trawienie, pomnaża 
śfe apetyt, zwalcza zatwardzenie, 

, ból głowy i wszelkie oslable- 
nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i slubowltych. 

Cena 75 ct.

niezawodzęcy środek na ka- 
Bszte, zaziębienia, chrypki, 

bronchitis/ zapalenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gardle 

A>, i wszelkie inne dolegliwości 
3?' płucne. Ceny 25 i 50 ct.

ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 
fuły, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk- 

szoiie gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena $1.00.

Severy 
Lekarstwo

s

Importerzy I Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO Z At Y WłA.rN I A 

Fabryka ta aprzedaje po znitonych cenach.
Turecki tytoń funt po |1.50, >1.75, >2.00. >2.50, >8.00, >4.00 i >5.00. Tytoń rosyjski Mc, 60c, 
75c i >1.00. Tytoń do fajki ‘‘Cigars cllpping" funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki funt po 40c. 
Tabaka do aażywania funt po 30c i 85c. Papierosy ż tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c i >1 
Maszynki do papierosów sztuka po lOc Gilzy do papierosów setka po 7cl0c i 15c. Bibułki aa 
tuzin paczek 20c, 25c, 85c 1 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe po Sc, 8c 
I lOc Fajki różne od 10c do >5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami TSc, >1.00, >1.20, >1.40, 
>1.60, >1.85. >2.50 i >3.00. Małe cygarka za sto sztuk po 55c, TSc, 90c i >1.85 Tabakierki i ty­
to u ler ki od lOc do >2.00. Herbata rosyjska K 8J Popowa po >1.10.
MAG ES & TRACKT, 779 ■ II.WAl KKEE YHicteO, ILLU0U. i
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

*M«at Polish Sewspapor la the La I ted State«.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

tepreaente the intereata of nearly 1,000,000 Pole* 
'aciding throughout the United Statee dt Canada.

Subscription Two Dollar per Year.
RATES OF ADVERTISING:

( 1 year - S45.0C
I 6 monthe .... $26.21

Ml« INCH { 3 months - - - S15.0C
1 I month .... H.OC
' one time - - • gS.OC

me line one time ..... 7Se
K«adInf latter 40 cento per line of insertlor

The Gazeta Poleka read tn all the State» 
*na Territories of the Union, in Canada, Mexico. 
Central A met lea. South America, in Great Britain 
Mid Ireland, France, Germany, Austria, Serna, 
Switzerland. Turkey, in Asia, Africa and Aus 
Balia, and in all the provinces of ancient Poland. 
« realy a Firet Claaa Advertizing Mldium.

iU commumcotione ought to be addreatad: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska,” 
*32 Noble st., Chicago, III.

■>e have over aoo worka of our own Publication 
and Edition, and imported Hooka

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

^ąjstarsze czasopismo polskie w Stan. ZJedn. 
rFycAodst we czwartak każdego tygodnia.

PRKNUEERATA RoęZNA:
* Stanach ZJedn., Mekcnku i Kanadzie fi-Ol 
V Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Auetralii .... $9M
★OSZUKIWANIA krewnych i znajomych ni. 

wyno-zące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, naetąpnle połowę cenjr.

' 1SZU K IW ANI A na J-den raz jak i ogłoszę 
nla o założeniu jakiego przedeięblorotwa 
dla abonentów naprzód p‘atnych, bezpłatnie. 

i£ONKNCI zmieniający pom eezkanfe, powinni 
podać Mary adres i dołączyć ’0c (w zna 
czkach poczt ) na opłitę zmtau* adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Expre»s lub w lifcie registrowauym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rtkopiabw nie zwracamy
Vazelkie listy 1 pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
*32 Noble st., Chicago. 111.

flrwsz* K.lę.irai. Pol.k* w A mer je. po.lłd. 
Ot.ŁtA.i epro wodzona s Europy, oraz przeazł 
•ee dzieł i dziełek właanego wydania i nakładu
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Leć-że piosenko.
Zamiast, śpiewko, szlochać, 
Zamiast nutą boleć, 
Lepiej na osłodę
Między swoich poleć!
Lepiej poleć myślą 
Ku rodzonej stronie, 
Spytaj: co tam w chatach? 
Jak tam na zagonie?
Czy żytko skoszone? 
Pszeniczka dojrzała?
Czy się Stach ożenił? 
Maryśka wydała?
Czy Jagnie się chowa 
Cielak po łysuli?
Czy żyje Jan stary, 
Co chadzał o kuli?
Lepiej, śpiewko, zajrzyj 
Do Grzesia nad stokiem, 
Co się do Zosieni
Zalecał przed rokiem!
Zaglądnij do Grzeli, 
Wypytaj się zcicha,
Czy się już skończyło? 
Czyli jeszcze wzdycha?
Czyli jeszcze wzdycha, 
Czyli wzdychać będzie?
Jako ja za swoją,
Co jej szukam wszędzie! 
Lepiej śpiewko zajrzyj, 
Chociażby przez szpary,
Czy we dworze siedzi 
Jeszcze dziedzic stary?
Czy tam wszystko idzie? 
Starodawnym ładem: 
Co siali pod lasem, 
A co po za sadem?
Czyli jeszcze trwają 
One polne grusze, 
Co mi z maleńkości 
Nastroiły duszę?
I ta wedle drogi 
Matula-sosenka, 
Co to z niej kołyska, 
Chata czy trumienka.
Com pod nią siadywał 
Z kochaniem-dziewczyną! 
Leć-że, śpiewko, duchem, 
Obacz, bo łzy płyną!
Obacz bo łzy płyną, 
Bo już serce woła!
Radeby przytulić, 
A pustka dokoła!
Radeby przygarnąć: 
Niema gdzie i kogo...
Zycie poszło inną, 
Dola inną drogą!

El. (K. Laskowski).

Gimnazyum polskie 
w Cieszynie.

Nareszcie doczekaliśmy 
się upaństwowienia polskie­
go gimnazyum w Cieszynie.

Byt jedynej polskiej szko­
ły średniej na Szląsku za­
pewniony. Przyrost stały 
inteligencyi śród polskiej lu­
dności Szląska umożliwiony. 

Nie otrzymaliśmy od rzą­
du żadnego daru, ani u-
stępstwa, owszem musieli­
śmy przez długie lata wal­

czyć o to, co nam się słu­
sznie należało, musiały 
płynąć na tymczasowe u- 
trzymanie gimnazyum pry­
watne ofiary, a rząd w 
swych dotacyach na polską 
szkołę okazywał się więcej, 
niż oszczędnym. Na każ­
dym kroku stawiano prze­
szkody w rozwoju polskiego 
gimnazyum szląskiego a w 
Radzie państwa było ono 
przedmiotem złośliwych na­
paści i kłamliwych zarzu­
tów ze strony hakatystycz- 
nych posłów’ niemieckich. 
Przeciwnicy nasi szydzili, że 
szkoła ta jest sztucznym wy­
tworem agitacyi polskiej, 
że nie odpowiada potrze­
bom i życzeniom ludności 
Szląska, lecz zasila się frek- 
wencyą uczniów z innych 
krajów. Nie brakło szyka­
nowania także ze strony 
szkolnych organów nadzor­
czych. Jednem słowem 
Niemcy stanęli oporem prze­
ciw tej placówce oświaty 
polskiej, a były chwile nie­
pokojące, w których zdawa- 
o się, że wytrwałe wysił- 
d naszego społeczeństwa 
pójdą na marne, że gimna­
zyum polskie w Cieszynie 
nie ostoi się przeciw wro­
giej nawale niemieckiej. 
Obawy były tern w ięcej u- 
zasadnione, gdy Koło pol­
skie, podobnie, jak w innych 
sprawach, tak w sprawie 
gimnazyum Cieszyńskiego 
nieraz postępowało niedba­
le, nie umiało nacisnąć rzą­
du i zamiast zdobywać na 
rządzie koncesye, wnajgor- 
szych czasach kontentowa- 
ło się mizerną kolektą skła­
dek w gronie posłów galicyj­
skich Wiedniu. I gdyby cała 
nasza opinia publiczna nie- 
oznajmiła się była stanowczo 
za tą sprawą, zapisując u- 
państwienie gimnazyum w 
poczet najważniejszych po­
stulatów narodowych, praw­
dopodobnie odmówionoby 
upaństwowienia gimnazyum 
a Koło polskie nie wiele 
temby się wzruszało. Nie­
którzy posłowie Kołowi u- 
spokajali nas przecie, że 
gimnazyum Cieszyńskie to 
drobiazg, o który zbyt na­
tarczywie ubiegać się nie 
warto, aby przez wysuwa­
nie- tak podrzędnego żąda­
nia nie osłabiać akcyi w ce­
lu uzyskania daleko waż; 
niejszych nabytków. Inni 
otwarcie wyznawali, że re- 
prezentacya Galicyi nie chce 
się mięszać w wewnętrzne 
stosunki Szląska, bo w ta­
kim razie dałaby także in­
nym prawo do wdawania 
się w stosunki galicyjskie.

Nareszcie pomimo tylu 
przeszkód i trudności do­
czekaliśmy się upaństwo­
wienia. Ofiarność narodowa 
będzie mogła zwrócić się 
w inną stronę. Nie powin­
na jednak zapomnieć i na­
dal o kresach szląskich, lecz 
dalej tam krok za krokiem 
zdobywać teren, ratować 
ziemię polską przed zale­
wem germanizacyjnej fali. 
Na gimnazyum zaś cieszyń­
skie zwrócone będą oczy 
społeczeństwa polskiego, czy 
należycie spełni swe zada­
nie, czy godne będzie kon­
tynuowało pracę narodową, 
z tak wielkim wysiłkiem 
zapoczątkowaną. Mamy na­
dzieję i przekonanie, że to 
się stanie i w tej myśli z 
okazyi upaństwowienia przy­
syłamy gimnazyum cieszyń­
skiemu życzenia jaknajpo- 
myślniejszego dalszego roz­
woju.

Propaganda rewolucyjna 
w Rosyi.

Pod tytułem “Kwestya ak­
tualna sprawy rewolucyj­
nej w Rosyi” wyszła w Ber­
linie bardzo ciekawa i godna 
uwagi broszura, dotycząca 
nowych form propagandy 
uwagi rewolucyjnej w tym 
kraju. Autor rzecz rozważa 
bardzo trzeźwo, nie podno­
sząc zupełnie romantyczne­
go heroizmu młodych bo­
jowników wolności. Ow­
szem, traktuje on to działa­
nie jako prosty obowiązek.

Dziś stan rewolucyjny w 
Rosyi, zdaniem autora, sta­
ła się zjawiskiem normal- 
nem i powszechnem. Udo­
skonaliły się metody i spo­
soby, a receptywość mas na 
pojęcia wolnościowe znako­

micie urosła. Nie tai prze­
cież autor, że jednocześnie 
udoskonaliła się polieya, 
żandarmerya, system szpie­
gowania, wogóle wszelka 
“ochrana” — iże propagan­
da ma trudne przeszkody do 
zwalczenia. Krótki rzut oka 
na stopniowy rozwój idei re­
wolucyjnej w Rosyi — bar; 
dzo dobrze nas poucza w tej 
sprawie.

Autor rozróżnia trzy okre­
sy od roku 1870—80, od 
4880—90, do dziś.

Okres pierwszy wypróbo­
wał wszystkich sposobów 
propagandy. Zaczęło się u; 
świadamiania robotników i 
chłopów. Wierzono, że dość 
przemówić do mas, aby w 
nich obudzić drzemiące pra­
gnienie swobody; legendy o 
Pugaczewie, Steńkie Razy- 
nie zdawały się potwierdzać 
to przypuszczenie. Rychło 
się rozwiały te marzenia: lud 
zupełnie ich nie rozumiał.

Wkrótce zaś nastąpiło bar­
dzo surowe prześladowanie 
inteligencyi rewolucyjnej, 
które zmusiło partyę do 
spisków podziemnych i ter­
roryzmu. Rząd zwyciężył— 
i nawet idea liberałów, kon- 
stytucya, zamarła.

Wszystko więc — próba 
organizacyi włościan i ro- ; 
botników, propaganda śród ■ 
sekćiarzy, konspiracya w ar- I 
mii, teror, polityczna orga- 
nizacya liberałów — wszyst­
ko spełzło na niczem.

Okres drugi (80—90)
przedstawia odpływ fali re- ! 
wolucjnej. zwycięstwo reak- 
cyi, uśpienie ducha swobo- ' 
dy. Dopiero ku końcowi pa- ‘ 
nowania Aleksandra III od- 
czuwać się daje w Rosyi re­
wolucyjnej nowe przebudze­
nie ducha. Na nowo rozpo- ' 
częła się propaganda w fa­
brykach, przyczem się oka- ! 
zało, że w ciągu okresu u- 
śpienia — odbywała się w 
duszach robotników jakby J 
niewidzialna praca, która 
w nich obudziła niespodzie- i 
wany zapas świadomości — - 
i przybrała samoistną fizio- 1 
g n o m i ę socyalno-poli- I 
tyczną.

Obecnie rewolucya ma na 
usługi grupy bardzo rozmai- ( 
tego charaktaru: jedni sze­
rzą propagandę śród robot- 

i ników fabrycznych; inni, I 
inteligeneya — rozwijają ją 
w kierunku agitacyi konsty- ■ 
tucyjnej; inni znowu szerzą 

j tofstowsko-anarchistyczne i- • 
dee śród sekćiarzy; inni 
— działają specyalnę w ar- I 
mii; jest nakoniec grupa, ' 
przygotowująca terror i sze- ( 

j rżąca propagandę w tym du- • 
! chu. Jeżeli nie większość, | 
to znakomita ilość mieszkań­
ców Rosyi jawnie lub pota­
jemnie dążeniom tym współ- 
czuje.

Za granicą i w Rosyi wy­
chodzą setki pism i broszur, 
dostosowanych do różnych 
stopni wykształcenia i do 
różnych stopni intencyi grup 
rewolucyjnych.

Jeden tylko pierwiastek 
społeczny — mianowicie 
chłop. Jak rewolucya lat 
70-tych bezwzględnie wie­
rzyła w chłopa, tak nowi 
ludzie lat 90-tych bezwzglę­
dnie mu niedowierzali, uwa; 
żając go za siłę reakcyjną i 
rewolucyi wroga, dopiero o- 
statniemi czasy — od JatB— 
7— na wzór Europy Zacho­
dniej — rozpoczęła się na 
nowoagitacyana wsi. Autor 
cytuje tu przykład Belgii i 
Holandii, Włoch, Węgier, 
Rumunii, Sycylii, Danii.

To też podjęto na nowo 
organizacyę chłopów. Za; 
równo w Wielkorosyi jak i 
w Małejrosyi potworzyły 
się liczne “bractwa” nieza­
dowolonych, znajdujące się 
pod kierownictwem komi­
tetu socyalno-rewolucyjne- 
go. Autor dalej rozważa, 
czy takie rozstrzelenie sił re­
wolucyjnych na propagandę 
podwójną w mieście i na 
wsianie osłabi samej rewolu- 
eyi: wogóle bowiem i agita- 
cya w mieście wydaje mu się 
niedostateczną, po cóż więc 
na wsi ją rozpoczynać? Tu 
i tam robota stanie się poło­
wiczną, zwłaszcza że na wsi 
i w mieście bruździ poli- 
cyant, strażnik, starosta, 
stróż, żandarm, szpieg i 
donosiciel. Jednakże autor 
broszury uważa działanie ta-

kie za bezwzględnie koniecz- mu stryczek^na szyję i za- 
ne dla przyszłości sprawy — ' ciągnęli mocno pętlicę, by 
i przewiduje, że prędzej czy [ się upewnić, że zamordo- 
póżniej armia agitatorów ] wali.“Szen-Czien miał lat 30 
zarówno w mieście jak na : -----v --------x— --
wsi tak się powiększy, że 
polieya już jej nie złamie. 
Owoce tej propagandy dziś 
już są widoczne, co autor 
udowadnia bardzo umieję­
tnie.

Olbrzymie plany.
W mieście Guthrie w sta­

nie Oklahoma zawiązała się 
nowa spółka kolejowa ‘ ‘ Pan- j 
american Railroad Co. z > 
kapitałem zakładowym 250 . 
milionów dolarów, która ma 
zamiar pobudować olbrzy­
mią linię kolejową od pół­
nocnych krańców Ameryki 
aż do Buenos Ayres w Ar­
gentynie na południu, z 
licznymi odnogami w głąb 
kraju. Olbrzymia ta linia 
kolejowa, która będzie bez- 
wątpienia najdłuższą w świe­
cie, prowadzić ma z Fort 
Nelson nad zatoką Hudsoń- 
ską przez Winnipeg, Man., 
(Kanada) do północnej Da­
koty przez Nebraskę, Kan­
sas, Oklahoma, Indian Ter. 
do Galveston Tex. stąd 
przez Meksyk, Panama, Co­
lumbię, Equador, Peru, 
Brazylię i t. d. do Buenos 
Ay res. Boczne odnogi połą­
czyć mają różne punkty cen­
tralne południowej Ame­
ryki.

Długość tej linii obliczo­
no na 10,000 mil. Do ufor­
mowania potrzebnego kapi­
tału pomogły olbrzymie to­
warzystwa budowy linii ko; 
lejowych, a między tymi i 
znana Canadian-American ■ 
Construction Co.

Ustępstwa dla Irlandyi.
Dla biednej Irlandyi, gnę­

bionej od kilkuset lat, wy­
biła jak się zdaje, prze­
cież godzina lepszej doli. 
Oto bowiem po długich wal­
kach uchwalił nareszcie w 
Irlandyi, należące do an­
gielskich landlordów, a on­
giś przed paruset laty skon­
fiskowane ludności krajo­
wej, mają być wykupione 
przy pomocy skarbu pań­
stwowego przez obecnych 
dzierżawców irlandzkich.

Jestto wypadek ogromnej 
doniosłości, biedni irland- 
czycy nie mieli bowiem do­
tychczas własnej ziemi to 
też połowa ludności Irian- 
dyi wyemigrowała za Ocean 
w ciągu ostatnich lat pięć­
dziesięciu, a kraj niszczał 
i ubożał. Uchwała obecna 
parlamentu angielskiego 
jest pięknym aktem spra­
wiedliwości dziejowej i u- 
tworzy niezawodnie podwa­
linę ' lepszego stosunku mię­
dzy ludem irlandzkim i an­
gielskim.

Równocześnie odbył król 
angielski Edward YII. z 
żoną podróż po Irlandyi i 
również starał się na każ­
dym kroku dać Irlandczy­
kom dowody swej życzliwo­
ści i opieki. Zwiedzał szpi­
tale, ochronki, zaglądał do 
najuboższych dzielnic Du- 
blinu, do warsztatów i mie­
szkań robotniczych i poro­
bił hojne fundacye na cele 
dobroczynne.

Egz ku< ya dziennikarza.
W Pekinie stracony zo­

stał w straszny sposób 
dziennikarz i rzecznik zre­
formowania polityki Szen- 
Czien. Zeznał on jakkolwiek 
dowodów przeciw niemu 
nie było prawie żadnych, 
że przed laty trzema usiło­
wał wywołać powstanie w 
Hankau. Skutkiem tego 
Szen-Czien został na dzie­
dzińcu yamenu zakatowany 
na śmierć. Oświadczył on, 
iż jest gotów umrzeć i z 
całym spokojem poszedł na 
plac egzekucyi.

Na specyalny rozkaz cesa- 
rzowej-wdowy nie ścięto 
go, lecz, zabito chłostą, 
gdyż miał on posłużyć za 
przykład innym zwolenni­
kom wywrotu w Chinach. 
Egzekucya trwała dwie go­
dziny, dopóki ciało nieszczę­
śliwego nie zostało posieka­
ne w kawałki i nie zwiesza­
ło się strzępami. Gdy Szen- 
Czien przestał już dawać O; 
znaki życia, kaci zarzucili 

mu stryczek jia szyję i za-

się upewnić, że zamordo-

| śród cudzoziemców
i cieszył się sympatyą po­
śród cudzoziemców. Egze- 
kucya ta wywołała wielkie 
przerażenie, a do New 
Yorku nadeszła w tych 
dniach, wystosowana przez 
chińską partyę postępową, 
petycya do mocarstw ob­
cych, by nie wydawano 
władzom chińskim dzienni­
karzy chińskich, którzy bra­
li udział w powstaniu.

GDY cierpicie na choro­
bę sercową, użyjcie Seve­
ry Toniku Sercowego, u- 
nikniecie wszelkich podo­
bnych chorób. Cena $1.00. 
W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa.

Testament pijaka.
Obecnie dopiero doszło 

do szerszej wiadomości, że 
ścięty w roku zeszłym w 
Budziszynie (w królestwie 
saskiem) morderca Hoche 
dzień przed śmiercią swoją 
napisał testament, z które­
go podajemy następujące 
ustępy:

‘‘Gdy zapytuję się sam 
siebie, co mnie zrobiło 
mordercą, wówezsa znajdu­
ję tylko jedną odpowiedź: 
wódka! Powoli lecz rychło 
się to zaczęło. Pierwszy 
przykład dał mi własny 
ojciec, który był pijakiem 
i w pijanym stanie zmarzł 
w śniegu. Wy ojcowie, któ­
rzy jesteście pijakami, po­
mnijcie na to, że przez wasz 
nałóg zatruwacie krew, a 
przez zły przykład życie 
waszych dzieci! Gdy ukoń­
czyłem szkołę, zostałem 
mularzem i jak wszyscy mu­
larze, piłem wódkę. Po­
czątkowo byłem jeszcze 
wprawdzie pilnym i dobrym 
robotnikiem i zarabiałem 
ładne pieniądze. Lecz im 
więcej zarabiałem, tern wię­
cej piłem, a im więcej pi­
łem, tern więcej traciłem 
ochoty do pracy. Powoli, 
lecz stale leciałem w prze­
paść. Zapoznałem się z 
cuchthauzem i dokeni po­
prawy. Lecz skoro mnie 
wypuszczono, zaczynałem 
pić na nowo. W końcu 
przestałem zupełnie praco­
wać, a żona musiała mnie 
utrzymywać i jeszcze da­
wać pieniądze na wódkę, 
a gdy mi ich dać nie chcia­
ła, wówczas biłem ją. Moje 
dzieci przynosiły mi tę pie­
kielną oparę, rano zanim 
jeszcze szły do szkoły, a po­
tem w południe i nieraz 
wieczorem jeszcze; wódka 
była moją pierwszą i ostatnią 
myślą. Nie będę wspominał 
o wszystkich zbrodniach i 
występkach moich; wódka 
odebrała mi wszelką siłę 
woli, zrobiła mię bezmyśl- 
nem zwierzęciem. Szeregi 
mych zbrodni zakończyło 
zamordowanie mej żony.

Jutro nastąpi zasłużona 
kara, śmierć z ręki kata. 
Umieram w skrusze i żalu 
i w nadziei, że Bóg będzie 
miłosiernym. Lecz zanim 
umrę, muszę się jeszcze 0- 
dezwać głosem upomnienia 
dla całego świata. To jest 
mój testament, który głów­
nie kieruje się do moich 
dawnych przyjaciół i towa­
rzyszy pijaństwa i występ­
ku: Nawróćcież tej drogi! 
a Mój przykład wskazuje, 
dokąd ona prowadzi. Rzuć­
cie flaszkę z wódką o ścia 
nę, póki i was nie zaprowa­
dzi djabeł wyglądający z 
wódki tam, dokąd i mnie za­
prowadził.”

K’ respoiulency a.
NOWY TARG, 20 sierpnia, 

1903. Komitet kościoła św. 
Anny w Nowym Targu (Gali- 
cya Austrya) pozwala sobie od­
nieść się do Szanownej Redakcyi 
o łaskawe umieszczenie w łamach 
swego szacownego pisma poniżej 
podanego artykułu. Wiadom o 
bowiem jest, że wiele rodzin pol­
skich ze wszystkich dzielnic Pol­
ski, a w szczególności z tutej­
szych stron na Podhalu — osia­
dło w Ameryce. — Niechaj ci 
rodacy maja wiadomość, co się w 
ich kraju dzieje, niechaj wiedza, 
że o nich pamiętamy, że kościoły 
budujemy — odnawiamy. — Spe- 
cyalnie dajemy znać o kościółku 
św. Anny w Nowym Targu.

“Dnia 26 lipca tego roku, w 
dniu św. Anny, został kościółek 

św. Anny w Nowym Targu uro­
czyście wobec tysiącznego narodu 
i licznego duchowieństwa po od­
nowieniu poświęcony. Kościółek 
ten został staraniem komitetu pod 
przewodnictwem p. Ignacego Ma- 
czydłowskiego gruntownie odno­
wiony i dzisiaj stanowi ozdobę 
kościołów. Kościółek tea został 
zbudowany w wieku XIII. Na 
górzystem miejscu, w którem koś­
ciółek ten stoi — osiedliło się w 
wieku XIII dwóch pustelników. 
Naówczas cała dolina nowotarska 
była zalana wodą, a reszta ob­
szaru pokryta była lasami, pełny­
mi dzikiego zwierza i zasiana 
moczarami i bagnami. Zbójnic- 
two kwitnęło na dobre na Podha­
lu a zbójcy schronienia swoje 
mieli w lasach. Otóż za namową 
owych dwóch pustelników zbój­
nicy porzucili swoje niegodziwe 
rzemiosło i na tem samem miej­
scu, gdzie zastali pustelników, dla 
przebłagania Boga wystawili wła­
snemi rękoma kościółek św. An­
ny. Kościółek ten w Czasie dwu­
krotnych napadów tatarskich w 
r. 1241 i 1287 uległ zniszczeniu, 
niezadługo jednak religijny i u- 
czciwy naród tutejszy na tem sa­
mem miejscu na gruzach dawne­
go kościółka wystawił nowy.

Przy tym kościółku był ple­
ban w r. 1327 ks. Ryczard, a w 
r. 1338 ks. Jan, od r. zaś 1343, 
tj. od roku wybudowania tutejr 
szego kościoła parafialnego ple­
bani przy parafii mieli zarazem 
dozór i opiekę nad kościółkiem 
św. Anny. — O tym kościółku 
wspomina już w r. 1608 ks. Jan 
Januszowski w czasie wizytowa­
nia kościołów w dekanacie no­
wotarskim i wówczas wizytował 
także ten kościółek. Do roku 
1608 kościółek ten utrzymywa­
ny z ofiar tutejszego ludu był 
przeznaczony do nabożeństw pry­
watnych, a od roku 1608 prze­
znaczono go dla bractwa św. 
Anny i kościółkiem tym bractwo 
to opiekawało się. — Od połowy 
18 go wieku zarządzał tym ko­
ściółkiem tak zwany prokurator, 
wybierany z bractwa, od poło­
wy w. 19 prowizor pod nadza- 
rem gminy, a od roku 1879 ko­
mitet, wybierany ] 
gminną. Straszne pożary, które ' 
w latach 1601, 1784, 1804, 1842 j 
nawiedzały Nowy Targ i niszczy­
ły cale miasto, ratusz, kościół 
parafialny, plebanię, szpital — 
kościółka św. Anny nie uszko­
dziły. W roku 1655 'Szwedzi 
nawiedzili Nowy Targ, zniszczyli 
wszystko ogniem i mieczem, 
rzucili się na kościółek św. An­
ny, podpalili go, lecz napróżno 
— strzelali, lecz kule nie imały 
się kościółka. Bractwo św. An­
ny przy tym kościółku założo­
ne zastało w r. 1608. Kościółek 
ten posiada dwa drogocenne sta­
rożytne obrazy, jeden N. P. Ma­
ryi z końca wieku 15 drugi z 
roku 1516 posiada relikwie św. 
Anny w dwóch relikwiarzykach 
przez biskupów za prawdziwe 
uznane. Kościółek ten groził 
ruin i zdawało się, że lada chwi­
la zwali się. Widząc to naród 
na całem Podhalu i na Węgrzech 
uprosił przewodniczącego komi­
tetu p. Ignacego Maczydłow- 
skiego, aby nie pozwali! upaść 
temu kościołowi. Przewodniczą­
cy, widząc szczególną cześć, mi­
łość i przywiązanie narodu do 
tego kościółka, po nabożeństwie 
dnia 26 lutego tego roku odpra- 
wionem wziął się szczerze i gor­
liwie do pracy, licząc na pomoc 
Bożą i na miłosierdzie ludzkie. 
Przy rozpoczęciu odnowienia nie 
miał komitet ani grosza; ludność 
przychodziła w pomoc, panie o- 
fiarowały przybary kościelne; 
dzień św. Anny, dzień odpustu, 
zbliżał się, a tu już nie ma ani 
grosza. Komitet zciąga pożyczkę 
i ot przy pomocy Bożej doczekał 
się naród tej upragnionej chwili 
poświęcenia kościółka. Wiele je­
dnak rzeczy w tym kościółku 
niedostaje, a bez tych służba Bo­
ża odprawiać się nie może. 
Kościółek ten prawdziwie cudo­
wny jest miejscem pielgrzymek 
pobożnych i to nietylko z 
ska, lecz i z dalekich stron.

Do ciebie narodzie polski 
zywamy się, do twego serca 
kamy; ten jeden z najstarszych 
kościołów polskich, ta w nieda­
lekiej przyszłości nowotarska 
Częstochowa prosi was o pomoc; 
co możecie— ofiarujcie, “czern 
chat bogata, tem rada”, a Bóg, 
ta św. Anna, Matka naszej Bo- 
garodzicielki, Matka naszej Kró­
lowej Korony polskiej, ta Bab­
ka naszego Zbawiciela stokrotnie 
wam wynagrodzą, stokrotnie 
wam zapłacą. Nie odmawiajcie 
tej św. Annie Długów mamy do

3000 kor., a do wewnętrznego u- 
rzjidzenia kościółka potrzeba nam 
do 3000 koron. Datki z sercem 
i wdzięcznością przyjmuje komi­
tet kościółka św.
Targu — Galicya, 
Ignacy 
cz»cy, 
mierz 
w i cz.

Anny w Nowym 
Austrya” 

Moczydłowski przewodni- 
Marcin Głębinski, Kazi- 
Engel, Tomasz Batkie-

OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO.

W skład Federacyi polskiej 
wchodzą obecnie 23 dość dobrze 
zorganizowane osady oraz 2 or- 
ganizacye polskie. Stanowi to si­
łę bardzo małg wobec dwumilio­
nowej ludności polskiej w Ame­
ryce. Otóż clicie pomnożyć tę si­
łę, Wydział Wykonawczy wydaje 
w tym tygodniu list otwarty do 
grup i towarzystw, należących do 
dwóch największych organizacyi 
polskich w tym kraju i apeluje 
do nich, wzywając wszystkich do 
wspólnej pracy dla dobra ogó­
łu. Dałby Bóg, aby te na woły- 
wnia nie przebrzmiały bezsku­
tecznie.

Na powodzian w dalszym cią­
gu nadesłali:

Z przeniesienia $1092.67
Wal. Banaszak, Opeche, Mich., 

$5.00, Ks ,F. Wojtanowski do pa­
rafian, Trenton, N. J. $30.00, 

F. jWojtanowski $10.00, ks. 
Truszyński od parafian, Pe- 
111 $65.00, ks. Fr. Jachimiak 

parafian, North Creek, Wis. 
$30.00, ks. Małkowski od para­
fian. Hofa Park. Wis. $18.00 ks. 
J. Zieliński od parafian, Perth 
Amboy, N. J. $15.00, ks. J. Zie­
liński $5.00, Tow. św. Wojciecha 
B. M. z parafii św. Stanisława, 
Buffalo, N. Y- $15.00, ks. C. 
Zielonka od parafian, Flensburg, 
Minn. $28.00, ks. W. Duczmal, 
od parafian, Providence, R. 1. 
$40.38.

Na weselu u państwa Skwir- 
chów w Calumet, Mich, zebrał p. 
Józef Pawlicki od następujących 
osób: Wojciech Bombliński 50c, 
Mikołaj Kaptur 50c, Jan Rebak 
25c, Marcin Smenszczak 25c, 
Piotr Toboła 2»c, Jan Tobola 
25c, Rozalia Smenszczak 25c, Jó-

ks. 
K.
ru, 
od
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50c, Maryanna Mączyńska 50c, 
Jan Zibert 50c, Paweł Gwizda­
ła 50c, Michał Simowski 50c, 
Maryanna Simowska 50c, Fran­
ciszek Bednarski 50c, Michał 
Tobejaski 50c, Józef P awlicki 
50c. Razem $7.75.

Członkowie Rycerzy Najśw. 
Maryi Panny No 139 z South 
Chicago: Hilary Chotkowski
25c, Fr. Perz 25c, Józef Kozło­
wski $1.00, Jan Wojnowski 
$1.0,0, Stanisław Dudek 25c, 
Józef Chmilewski $1.00, Waw 
Follmer $1.00, Fr. Małkowski 
50c. razem $5.30.

Ks. B. Rosiński, Cleveland, 
O. za pośrednictwem ks; St. Na­
wrockiego $10.00, ks. S. Boj- 
nowski od Tow. Rycerzy Bo­
lesława Chrobrego, New Britain, 
Conn. $10.00. Razem $1389.17. 

Gazety europejskie coraz 
nowe o powodzi w Polsce 
dają szczegóły uzasadniające 
trzebę zbierania składek na 
wodzian. Ostatnimi czasy zaczy­
na być prawie pewnem, że do 
klęski powodzi przyłączy się stra­
szna klęska głodowa. Wobec te­
go nie czujemy się zadowolnieni 
tem, żeśmy zebrali na powodzian 
$1389.17. Natomiast wzywamy 
wszystkich rodaków- do składania 
ofiar na ten cel 
Odwołujemy się 
szczególniej do 
naszych, którzy 
wych powodzian 
byli łaskawi zdziałać.

Na rzecz delegacyi nadesłali: 
Z przeniesienia $65.15 

Ks. Fr. Wojtanowki, Trenton, 
J. $10.00, ks. Ryczard Aust, 

Hazelton, Pa. $25.00, ks. Julian 
Zieliński, Perth Amboy, N. J. 
$5.00, ks. S. Jaszczyński, Far- 
well, Neb. $5.00, Tow. św. Ja­
dwigi, South Bend, Ind $15.00, 
Za pośred. ks. Nawrockiego Ks. 
Jastrzembski od parafian, Car­
negie, Pa. $5.50, ks. B. Radka, 
Ashton, Neb. $5.50, ks. B. Rosiń­
ski, Clev. O. $15.00, ks. J. Zy­
bura, $10.00. Razem $754.65.

W tych dniach otrzymaliśmy 
list od ks. Kruszki, w którym 
donosi, że otrzymał już pierwszą 
przesyłkę naszą w sumie $400.00, 
oraz zapewnia, że sprawa bis­
kupów polskich dla Ameryki 
stoi dobrze. Od osady św. Sta­
nisława B. M. w Amsterdam, 
N. Y. otrzymaliśmy $10.00 po­
datku federacyjnego.

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
Sek. I. Wydz. Wyk.

Chicago, 111. d . 5 września 1903 r

N.

bli-

od- 
pu-

to 
po- 
po- 
po-

tem większych, 
w tej sprawie 
tych rodaków 
dla nieszczęśli- 
nic jeszcze nie
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Wiadomości Krajowe.
Zamach n i prezydenta.

OYSTER BAY, N. Y.,3 
— Uzbrojony w rewolwer 
mężczyzna natarczywie do­
magał się wczoraj, aby go 
wpuszczono do prezydenta. 
Gdy go odprawiono raz, 
zjawiał się powtórnie i zno­
wu dopominał się, aby go 
przedstawiono. W końcu in­
truza aresztowano i osadzo 
no we więzieniu, a lekarze 
orzekli, że aresztowany cier­
pi na pomięszanie zmysłów.

Obłąkanym jest niejaki 
Henry Weilbrenner, zamie­
szkały jako ogrodnik w tow- 
nie Syosset, niedaleko Oy- 
ster Bay. Przy nim znale­
ziono nabity rewolwer. Zna­
jomi zaś twierdzą, że Weil­
brenner od dłuższego cza­
su ćwiczył się w strzela­
niu. Zamiarem więc obłą­
kanego było zamordować 
prezydenta.

Weilbrenner zjawił się 
w pobliżu rezydencyi pre­
zydenta około 10 godziny 
w nocy. Gdy go zatrzyma­
ła tajna policya, Weilbren­
ner oznajmił, że ma osobi­
sty interes do Roosevelta i 
że koniecznie z prezydentem 
widzieć się musi. Detektyw 
wytłomaczył mu, że prezy­
dent nikogo o tej porze nie 
przyjmuje i odprawił.

Weilbrenner niebawem 
znowu powrócił i prosił, aby 
go wpuszczono choć na mi­
nutę. Tym razem kazano 
mu się wynosić i więcej 
nie pokazywać. Aby się u- 
pewnić w swych rozporządzę 
niach, detektyw spytał się 
nawet prezydenta, czy nie 
oczekuje kogo. Prezydent 
oświadczył że nie.

Około 11 godziny waryat 
znowu powrócił i żądał aby 
go natychmiast wpuszczo­
no do prezydenta W tym 
czasie na ganku ukazał się 
prezydent. Weilbrenner sie­
dzący na wozie, zaciął ko­
nia i chciał zbliżyć się do 
prezydenta, i wtedy to w 
jego ręku zabłysnął rewol 
wer. Detektyw Connell zła­
pał go za kołnierz i wycią­
gnął z powozu.

W tym samym czasie w 
ogrodzie, okalającym rezy- 
dencyę prezydenta, zauwa­
żono dwóch innych intru­
zów. Czy byli oni w zmo­
wie z aresztowanym nie­
wiadomo.

Gdy Weilbrennera stawio­
no przed sędzią wczoraj ra­
no, i gdy ten zapytał się, 
czego on tam chciał, are­
sztowany odrzekł, że chciał 
się widzieć z prezydentem 
w sprawie jego córki, z któ­
rą chciał się żenić.

Odpowiedzi te przekonały 
wszystkich o rzeczywistym 
stanie aresztowanego. Leka­
rze zbadali go bliżej i uzna­
li za waryata. Weilbrenne­
ra umieszczono w zakładzie.

Waryat ten był bardzo 
niebezpiecznym. Według re- 
lacyi detektywów, przyznał 
się on nawet, że godził 
na życie prezydenta. Gdy go 
ujrzał na ganku, już chciał 
strzelać, ale rewolwer mu 
wytrącono.

Weilbrennerowi zdaje się, 
że został pokrzywdzony 
przez prezydenta, który we­
dług niego zajął wrogie sta­
nowisko względem robotni­
ków. W końcu na dobitek 
złego zdawało mu się, że 
prezydent chce go żenić ze 
swoją córką. Prawdopodo- 
bnem jest, że drudzy korzy­
stają z jego stanu, obrali go 
sobie za narzędzie do zamor­
dowania prezydenta i w 
tymże czasie znajdowali się 
w ogrodzie, aby 'dopilnować 
zamiaru. Zamach ten jednak 
się nie udał.

Żyła 107 lat
LAPORT, .Ind., 3 wrze­

śnia. — Niejaka Turczyri- 
ska zamieszkała w pobliżu 
Terre Coupee zmarła w 107 
roku życia. Turczyńska u- 
rodziła się w Polsce, a prze­
szło pół wieku mieszkała w 
powiatach Laporte i St. Jo­
seph.

Fatalna eksplozya. 
PITTSBI'RG Pa, 3 wrze­

śnia. — Podczas mieszania
farby w “szdpie” Józefa
Muklowskiego w Home-
stead, Pa., nastąpiła eksplo-

zya benzyny i spowodowała 
śmierć i poparzenie. Sadam 
Louehcy lat 21 został za­
bity na miejscu, Simms 
Watley śmiertelnie pokale­
czony, a Arrion Condusky 
niebezpiecznie.“Szap” zgo­
rzał doszczętnie.

Straszna zbrodnia.
LA SALLE, 111., 3 wrze­

śnia. — Leroy Smith, 18- 
letnia kobieta, od trzech ty; 
godni żona pełnego nadziei 
młodziana, zmarła w szpi­
talu Panny Maryi wskutek 
kryminalnej operacyi na 
niej dokonanej. Dr. Frank 
M. English oskarżony o do; 
konanie niecnej operacyi i 
aresztowany pod oskarże­
niem morderstwa, popełnił 
samobójstwo w więzieniu w 
Mindota. Niejaka Ed. Mo­
wery znajduje się w więzie­
niu pod oskarżeniem współ­
udziału w tej zbrodni.

Oto tragiczne skutki kry­
minalnego występku, skut­
ki, które wzruszyły miesz­
kańców powiatu La Salle. 
Dr. English miał lat 56, był 
znanym lekarzem dokoła, 
praktykował od lat 30 i miał 
liczną klientelę. Posiadał 
piękne mieszkanie, miał żo­
nę, dwie dorosłe córki i ma­
jątek szacowany na $100,- 
000.

Pani Mowery, kobieta śre­
dniego wiek u, połączona jest 
z najwybitniejszemu familia­
mi w okolicy. Zmarła Smith 
była córką Taylora zamoż­
nego obywatela. Zmarła by; 
ła nadzwyczajnej urody i 
cieszyła się szeroką popu­
larnością. Małżeństwo jej z 
Smith’em było zawarte 
wbrew woli rodzicielskiej.

Przeciw trustowi.
KANSAS City, Mo., 3 

września. — Około 25 za­
chodnich hodowców bydła 
zebrało się tu w celu bliż­
szego omówienia organiza- 
cyi Independent Packing 
Co. Kompania ta będzie zor­
ganizowana kapitałem $5,- 
000,000 a inkorporowana na 
prawach stanu Arizona. 
Kompania pobuduje na 
przyszły rok rzezalnię w 
Missoura dolinie, a drugą 
w Texas.

Na Filipiny.
ОМАНА, Nebr.,3 wrze­

śnia. —Do tutejszej głównej 
kwatery armii federalnej i 
nadszedł rozkaz, aby.22 pułk 
piechoty gotował się do 
drogi i dnia 31 październi- ■ 
ka był już w San Francisco 
gdzie wsiądzie na okręty i 
wyjedzie na Filipiny.

Takie same rozkazy otrzy- * 1 
mał 20 pułk piechoty który I 
ma być gotów do wsiada- | 
nia na okręt w tem sa- 1 * 
mem mieście dnia 10 gru- ; 
dnia.

NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c
i 50c. Adres: The Kuflewski’s
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

SAN FRANCISCO,'Cal., 3 
września. —Transportowiec 
wojskowy Thomas, odszedł 
wczoraj via Guam do Ma­
nili. Wiezie na swoim po­
kładzie 307 żołnierzy mary- ( 
marskich przeznaczonych do t 
Guam! Filipin, a oprócz 
tego $7,(XX),000, w gotówce [ 
na żołd dla wojska na Fili- • 
pinach.

Polskie semi nary uni.
Wykłady szkolne rozpo- ( 

częły się w seminaryum w ; 
Detroit dnia 4 września. O 
wszelkie informacye zgła­
szać się należy do Ks. Wi­
told Buchaczykowski, rek­
tor, 919 St. Aubin ave., 1 
Detroit, Mich.

Nowe pismo.
W BAY CITY, Mich., i 

rozpoczęło wychodzić nowe 
pismo tygodniowe pod ty­
tułem “Czas”. Pismo to 
przedstawia się dobrze tak 
pod względem treści jak i 
strony technicznej. Daj wam ! 
Boże szczęście w tej mo- ! 
zolnej pracy, jaką jest wy­
dawanie pisma i prowadze­
nie go uczciwie.

Adres tego nowego pisma 
jest następujący : 701 S. 
Farragut st., Bay City, 
Mich.

Wysyłają wojsko.
DENVER, Colo ., 4 wrze- j 

śnia. — Gubernator Peabo­
dy otrzymał telegram od 
mayora miasta Victor i in­
nych miejscowości, aby na­
desłał wojsko do Criple 
Creek dystryktu w celu o­

brony życia ludzkiego i ma­
jątków przed strajkierami. 
Gubernator przyrzekł wy­
słać wojsko jak najprędzej.

Amerykanie wygrali.
NEW YORK, 4 września. 

— Wczoraj odbyły się tu 
ostatnie wyścigi yaclitów 
żaglowych: amerykańskiego 
Reliance iangielskiego 
Shamrock III. Żaglowiec 
amerykański wyprzedził an­
gielski przeszło o milę. Gę­
sta mgła nie sprzyjała wy­
ścigom.

Sir Thomas Liton, właści­
ciel Shamrocka III jest 
wielce niezadowolony wyni­
kiem tych wyścigów.

Obity przez kobiety.
NOWY YORK, 6 wrze­

śnia. —Tłum złożony z kil­
kudziesięciu kobiet, mocno 
poturbował niebacznego za­
lotnika Johna Multy, który 
miał śmiałość pocałować 
14 letnią, uroczą Fortunito 
Lorito. Kobiety zawsze po­
ważają śmiałość w męż­
czyźnie, w tym wypadku 
jednak stał się wyjątek.

John Multy, marynarz, 
znajdujący się w parku i 
przysłuchujący się słodkim 
tonom muzyki, został o ty 
le rozmarzony, że na pięk­
nej twarzyczce, która mu 
się nawinęła, wycisnął ogni­
sty pocałunek. Wszystko by 
było dobrze się zakończyło, 
ale dziewczę było “sweet 
14” nierozważne i niewyro- 
zumiałe. Na wrzask uroczej 
Torito zleciały się kobiety i 
wzięły niefortunnego, “ma- 
shera” w swe obroty. Pobito 
go, pokopano nogami, twarz 
podrapano pazuranmi, wło­
sy wydarto z głowy i w koń­
cu chciano jeszcze lyncho- 
wać. Na. szczęście zjawiła 
się policya, gdy do lynchu 
czyniono przygotowania i 
uwolnłia go z rąk rozkieł- 
zanych kobiet.

Multy wskutek niegrze­
cznego i niedelikatnego się 
obejścia, stracił przytom­
ność. Odwieziono go do 
szpitala a następnie do ce­
li więziennej. W skutek do 
znanych doświadzeń za- 
pewno na długie czasy ode- 
chce mu się nieskromnych 
zalotów.

Ciekuwa sprawa.
WASHINGTON, 6 wrze­

śnia — Szef niedawno u- 
tworzonego wydziału handlu 
i pracy wkrótce zażąda 
szczegółowego sprawozda­
nia od baronów węglowych 
odnośnie do produkcyi 
węgla. Jeśli baronowie od­
mówią złożenia takowych, 
wtedy zadrzą z rządem i 
zostaną pociągnięci do odpo­
wiedzialności. A że odmó­
wią, jest prawie pewnem. 
Trusty nie lubią światła 
dziennego.

Niedawno temu kompa­
niom węglowym rozesłane 
zostały przez departament 
handlu cyrkularze, żądając 
szczegółowego objaśnienia, 
wykazującego koszta wydo­
bycia węgla, ceny sprzeda­
ży agencyom i konsumen­
tom, liczby robotników za­
trudnionych, płacy im pła­
cona i czysty zysk. Kom­
panie jakoś nie spieszą się 
ze złożeniem żądanych in- 
formacyi.

Gdy niedawno Baer, pre­
zydent trustu węglowego 
powrócił z Europy, zapy­
tano go się urzędowo, czy 
zamyśla przedłożyć żądane 
objaśnienia, na co ten zażą­
dał czasu do namysłu nad 
odpowiedzią. Odpowiedź je­
szcze nie nadeszła.

W krótkim czasie sprawa 
ma być oddana na drogę 
sądową, tego też żądają ba­
ronowie węglowi. Mniemają 
oni, że sądy unieważniają 
to prawo. Kongres zaś u- 
chwalając takowe, nałożył 
karę w wysokości $10,000 
i roku więzienia za nie za­
stosowanie się. Ciekawy to 
będzie proces. Prezydent 
Roosevelt jest już powiado­
miony o stanowisku baro­
nów węglowych.

i
I

i
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Korespondencje.
PITTSBURG, Pa.

Wszystko na świecie ciągle 
się zmienia. Wszystko ży­
je, toczy się albo zatacza 
a zawsze w ruchu. My ży- 
jemy tu wprawdzie, jak to 
mówi przysłowie: jak w 

i

skorupie, ale my wcale nie 
skorupiaki. Nie mamy na 
razie jeszcze czem się po­
chwalić, ale i niema nas 
za co ganić.

Co do chwalby, to już 
mamy dziś dobry zadatek, 
że nie zadługo, to nie my, 
ale nas będą chwalili. Ma­
my nawet powód mieć na­
dzieję, że sobie na tę po­
chwałę zasłużymy. Miano­
wicie powstało między na­
mi nowe towarzystwo. Jest 
to już taka oklepana rzecz 
z temi towarzystwami, że 
doprawdy nikt już nie cie­
kaw takich nowin. Bo ileż 
to towarzystw dziś powsta­
ło i dziś upadło? Ale nasze 
powstało a mamy nadzieję 
że nigdy nie upadnie, chyba 
z nami, od czego niech Pan 
Bóg zachowa. Nasze towa­
rzystwo, to jesteśmy my 
sami! My tutejsi śpiewacy 
dostaliśmy nowego profe­
sora śpiewu, więc z tej o- 
kazyi założyliśmy Towa­
rzystwo Śpiewackie “Har- 
iflonia”.

Ponieważ takie towa­
rzystwo jest tu nowością, 
a dotychczas był tylko 
słaby, ale z porządnych lu­
dzi złożony chór parafialny, 
więc i kierowanie takiem 
towarzystwem jest nowo­
ścią, a zatem rzeczą niezna­
ną. Z tej przyczyny więc 
kierownictwo całego Towa­
rzystwa Śpiewu Harmonii 
objął sam nasz profesor a 
na dalszych urzędników wy­
brano członków Towarzy­
stwa. Mianowicie: Vice-pre- 
zesem p. Wincenty Urba­
niak, Sekretarka protokoło- 
wa panna Anna Piórkowska, 
Sekretarka finansowa panna 
Marya Łabędzka, Kasyer p. 
Marcin Urbaniak, Marszałek 
p. Michał Krysmalski.
Na początek liczy Towa­
rzystwo członków 37, oprócz 
tego mamy 3 członków 
wspierających z najpoważ­
niejszych ludzi z parafii.

Wszystko tak się składa, 
że jest pewna wiara w do­
brą przyszłość, bośmy za­
częli z Bogiem i po Boże­
mu to prowadzić pragniemy, 
z tej racyi nie mamy stra­
chu przed złem, ani czło­
wiekiem złym ani złej in- 
ntencyi.

Cel naszego Towarzystwa 
jest już tradycyami uświę­
cony, więc tylko środki wy­
braliśmy takie, aby każda 
matka, każda córka miała 
sobie to za wielki honor, że 
jej dziewczyna, albo ona sa­
ma do nas należy. Złych 
nie ścierpimy a u nas mu­
si być każdy dobrym, bo 
inaczej złą gałąź utniemy i 
wyrzucimy.

H. D. Panasiewicz.
So. Chicago, 111. — The 

Marion Supply Co. Sza­
nowni Panowie. Proszę po­
dać do gazet, że wasz inte­
res jest dobrze prowadzony 
i rzetelnie, a więc zasługu­
je na poparcie. W tych 
dniach otrzymałem od was 
zamówioną maszynę do szy­
cia i jestem z niej bardzo 
zadowolony. Sądzę, że bę­
dziecie tu mieli więcej od­
biorców w So. Chicago. Ży­
czę wam jak najlepszego po­
wodzenia. — M. Pietrzak.

ADAMS, Mass. — W pi­
janym stanie wypadł z okna 
trzeciego piętra Jan Zay- 
chowski, liczący 26 lat i 
zabił się na miejscu. Zmar­
ły “pozostowił żonę i 3 le­
tniego synka. Należał on do 
towarzystwa Rycerzy św. 
Michała Archanioła. To 
przeklęte pijaństwo, ileż o- 
fiar porywa i rodziny całe 
nieszczęśliwe mi czyni.

F. B. W.
HARTFORD, Conn. — 

Proszę łaskawie ogłosić w 
swojej Gazecie, że na pa­
noramę Kalwaryjską w Wil­
nie otrzymałem ofiary od 
następujących osób: Bole­
sław Franceson i żona je­
go Marcyanna z Montclair
N.J. $2.00. Michał Żyliń­
ski z Murray City, Ohio, 
$5.50 Józef Jodczyk z Ches­
ter, N. J., $2.00, Hieronim 
Łukowski z Chicago, 111., 
$10.00. Razem $19.50. W 
przyszłości ofiary na ten 
cel złożone będą też w ga­
zetach pokwitowane. Ks. 
H. Łozowski 100 Governor 
str. Hartford, Conn.

Nowe książki do nabożeństwa 
sprowadzone z Europy. 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
moiłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, wydanie 
dla mężczyzn, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich, format 3|x5 cali, o- 
kute i ze zamkiem (No. Оз) 
635 stronic. Cena 75c.

OŁTARZYK POLSKI Kato­
lickiego Nabożeństwa, za­
wierający najwięcej używa­
ne modlitwy, pieśni i roz­
myślania. W oprawie skór­
kowej, złocony tytulik i 
brzegi, z chromo-obrazkiem 
na okładce, Rozmiar 4x5|. 
Cena $1.00

OŁTARZ Rzymsko - Katolic­
ki w modłach i pieśniach 
na czcić Bogu i Najświęt­
szej Panie Maryi wysta­
wiony. Rozmiar 3Jx5J. 690 
stronic. (No. 3s). Oprawne 
czarno w ozdobną robioną 
skórkę, z wyzłacanemi brze­
gami i tytulikami. Cena $1.00 

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijanina 
Katolika.Zbiórmodłów i pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla obojga płci).3|x5 
W mocnej oprawie, ze złoć, 
tytuł., czerwone brzegi po 45c

ANIOŁSTR )ŻChrześcijanina 
Katolika. Zbiórmodłów i pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. ( Wy­
danie dla obojga płci. 7«11 
sk. W mocnej oprawie ze zło­
conymi brzegami i tytulikami 
format 3Jx5 cali, 635 stronic, 
tylko 65c

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich 
(Wydanie dla kobiet.) W 
mocnej skitogen oprawie z 
okuciem i klamerką, złoco- 
nerni brzegami i tytulikami, 
format 3|x5 cali (6s) 635 
stron. Cena 65c

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieś­
ni kościelnych. Mały for­
mat 2Jx3| (No. 90) opra­
wna biało w imitacyę z ko­
ści słoniowej z wyciskanemi 
wyrobami z perłowej maci­
cy z kościaną klamerką i 
złoconemi brzegami Cena $1.00 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pie­
śni kościelnych. Mały format 
2łx3f (7gllsk). Oprawne o- 
zdobnie w skitogen ze złoco­
nymi brzegami. Cena 35c

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich W mocnej oprawie ze 
złoć, tyt., czerwone brzegi, 
3|x5. Cena 35c

SKARB DUSZY. Zbiór najle­
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Format 3x4 (74 
llsk.) Oprawne ozdobnie w 
skitogen, ze złoconemi brze­
gami. Cena 45c
UWAGA! Wszystkie książki, o- 

głaszane dotąd w gazecie, są w o- 
sobnycli katalogach, które wysy­
łamy każdemu, kto przyśle 2e mar­
kę pocztową.

W- Ilyniewicz-

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY
SPECYALISTś

Na wszystkie Chroniczne, Ner 
wowe i Zaraźliwe Choroby 

Mężczyzn. Kobiet i Dzieci.

OFIARUJE 81000 NAGRODY
każdemu Innemu doktorowi, który wy. 

leczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy was j 
każdej Choroby

swojem! medycynami z ziół i korzeni 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienie 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przetr 
nie zwlekaj dłuZej, ojplsz swą chorobę 
ze wszelkleml szczegółami, podaj swojr 
Imię, nazwisko i adres, wiek 1 wagę cla 
ła, załącz kosmyk włosów 1 2 centowi 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła­
tną Poradę, wraz z Interesującą kslą 
teczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też Ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0.

NOWE KSIĄŻKI.

Otrzymaliśmy w tych dniach 
znaczny zapas książek z Europy 
następującej treści:
WYBÓR PISM Maryi Konopni­

ckiej, jubileuszowe wydanie lu­
dowe. Książka obejmująca 344 
stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera naj­
piękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cenaegzem- 
plarza 40c.

ZA WOLNOŚCILUD, opowiadanie 
z lat 1863-1864 przez Maryę 
Wysłouchową Książkatazawiera 
kilkanaście pięknych ilustracyi 
z powstania i napisana jest tak 
pięknie, że czytającego pobudza 
do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się 
powinna jako ewangielia naszego 
prześlado ran i a i męczeństwa. 
Cena 30e.

VIYANT STUDIOSI BIBENTES, 
zbiór ulubionych piosnek i to­
astów ludowych z nutami. Kto 
lubi piosenki wesołe w Polsce 
ogólnie między ludem i studen­
tami śpiewane, temu polecamy 
to dzieło. Cena 30c.

W. Dynie wicz.

Nowe książki
<lo Nabożeństwa.

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich, roz­
miar 5x3|, oprawna ozdo­
bnie w miękką cielęcą skór­
kę, wyzłacane brzegi (No39) 
cena $2.00

Obrazki sprowadzone z Europy.

Ilustracja niniejxza przedstawia podobiznę tych'obrazków z zmniejszeni

ZBIÓR No. I zawiera 12ślicznvcli 
obrazków kolorowych z obwódką 
koronkową rozmiar 2|x4|: św. 
Teresa, św. Katarzyna, św. Rozalia 
z Limy, św. Łucya, św. Klara, św. 
Katarzyna z Sieny, św. Antoni, 
św. Wincenty, św. Alfons, św. 
Dominik, św. Alojzy, św. Fran­
ciszek Selezyański. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c.

ZBIÓR No. II zawiera 12 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
2|x41; św. Jadwiga, św. Agnieszka, 
św. Elżbieta, św. Barbara, św.

ZBIÓR No. III zawiera 16 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
3|x2J: św. Familia. 2 obrazki, Oto 
człowiek, Matka B. Bolesna, Matka 
B. Niep. Poczęcia, Matka B.Nieust. 
Pomocy, św. Antoni, Matka Boska 
z Loretto, św. Józef, zbawiciel 
świata, Pan Jezus opiekun dzieci, 
Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz­
maite obrazki. Wszystkie te obrazki 
za 50c.

ZBIÓR No. VI zawiera 8 roz­
maitych obrazków, z tych cztery 
rozmiar 2 x4J, a 4 rozmiar 3 x2J. 
Wszystkie te obrazki za 25c.Anna, św. Cecylia, św. Franciszek, 

św. Józef, św. Ignacy, św. Jan
Chrzciciel delaSalle, św. Franciszek j U WAGA! Przy obstalunkunależy 
Ksawery, św. Karol. Wszystkie te I podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 
obrazki razem za 50e. I sprzedajemy tych obrazków,

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, 111.

!■
Szkółka najrozmaitszych drzew

cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diyeraey i North 60th Ave’s. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące 
C1EN1ODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów.
po 15 “

od 5 dolarów do 20 “

od 15 centów do 6 
Od 75 
od 75
od 25
od 25

M

Brzosty 
Brzozy 
Bławaty 
■łóf szkarłat»y od 1 dolara do 10
Jarzębie płaeząe* po 6
Jaaloa biały 
Jaaioa szarzy 
Kaaztaa 
Klony 
Lipy 
■orwy 
Blebodrzew 
Orzech ezaray 
Topole rozmaite od 25
Wierzby płaeząee od 1 dolara do

do 10 
do 2 
do 50 
do 15 
po 6 
do 10

8
1 
I

H
M
U

do 
do

KRZEWY.
Bay od 50 centów do 1Б dolarów
Bote drzewka po 50 **

------------------------------------- -
Zwracam uwagą, ie wszystkie wielkie drzewa przyj mu j| eią wszędzie, ponlewai s| po 

cztery razy przesadzane, przeto mają doM drobnych korzeni.
Niech nawet przybądą d, którzy nie maj) drzew gdzie sadzić, a zobaczywasy wazy- 

stko bąd| mogli, chodzi nie teraz, to przy sposobności oznajmić twym znajomym, te praoa 
wiele lat pracy mógł do tej doekonatośd azkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

nAD 11 Hi jeżeli chcesz o- HMiiIhU! trzymać DARMO 
bez żadnych kosztów śliczny 
męski lub damski

ZEGAREK
14 karatowym złotem napełnia­
ny, gwarantowany na 15 lat z 
doskonałym Elgin werkiem o 
7 kamieniach, warty najmniej 
$12 do $15, to napisz dzisiaj 
załączając 5c. ria odpowiedź, a 
wam napiszemy jak możecie 
ten śliczny zegarek otrzymać 
DARMO bez żadnych kosztów.

Adresujcie:
The M arion Supp у Со.

771 Milwąukee Avenue. Chicago, 111.

1

CHWAŁA BOGU, zbiór naj­
lepszego nabożeństwa i pie­
śni kościelnych, rozriliar 
2|x3J, ozdobnie oprawna w 
twardą skórkę, z dwoma 
klamerkami i wyzłacane 
brzegi (No 20) cena $1.50

CHWAŁA BOGU, zbiór naj­
lepszego nabożeństwa i pie­
śni kościelnych, rdy.niiar 
S, oprawna ozdobnie w 

ą cielęcą skórkę, z 
klamerką, Złoto - perłowym 
krzyżykiem wewnątrz okład­
ki, wyzłacane brzegi (No 49) 
cena $2.00

CICHA ŁZA chrześciańska, 
zbiór modłów i pieśni na­
bożnych z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich, 
wydanie dla niewiast, roz­
miar 3|x5, oprawna ozdo­
bnie w twardą cielęcą skór­
kę, z dwoma 'klamerkami i 
wyzłacane brzegi (No 20) 
Cena $2,00

OŁTARZYK ZŁOTY, zbiór 
modłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodat­
kiem nieszporów i pieśni 
łacińskich, wydanie dla męż­
czyzn, rozmiar 3|x5, opra­
wna ozdobnie w miękką cie­
lęcą skórkę z wyciskanym 
krzyżykiem i złocone brze­
gi. (No 39) Cena $2.00

SKARB DUSZY, zbiór najlep­
szego nabożeństwa i pieśni 
kościelnych, rozmiar 3x4, 
oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę, z klamer­
ką, złotoperłowym krzyży­
kiem wewnętrz okładki wy­
złacane brzegi (No 49). 
Cena $2.25

W. DYN1EWICZ.
532 Noble st., Chicago, 111.
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Nowe Książki!
Porozbiorowe Dzieje Polski, 

czyli jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.

Toni I. Treść: Słowo wstępne, Pierw- 
ezy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 3-go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 3) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol­
skie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró­
lestwo kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 256 stronic.

Toni 11. Treść: 1) Reformy po roku 
.831, 2) Emigracya, 3) Spiski i konspl- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 - 49. 5) Woj­
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Oba tomy w jednecj książce.
Cena $1.00

Jedenaście modlitw 1 litania do św. 
Ignacego, patrona błogosławionych ma­
tek przed i po rozwiązaniu. Modlitwy 
te są bardzo skuteczne. Cena 10c 

Nowa Sybilla zawierająca najważ­
niejsze przepowiednie o przyszłości ty­
czące się K' ścloła Sw., Polski i Sło­
wiańszczyzny Cena 25c

Milioner 1 Smieciarz, tłomaczenie z 
niemieckiego. Cena 30c

Róża Leśna, powiastka z życia Indyan 
amerykańskich, napisał Fr. Ksaw. Tu- 
czyński, cena
Piekło, czy jest? czem jest? co czynić 

aby się do niego nie dostać, przez X. 
Biskupa L. G. de Segur. tłomaczył z 
francuskiego X. W. M. Cena 35c 
Dziewięć pięknych pieśni polskich, 

1) Litania o śmierć szczęśliw ą. 2) Siedm 
zamków przy konających. 3) Pieśń o 
Boskiej Opatrzności. 4) Pieśń o ogrodzie 
Oliwnym. 5) Pieśń o polskiej koronie. 
6) O koronce Najśw. Siary i Panny. 7) 
Boże coś Polskę. 8) Pieśń o Najświętszej 
Maryi Kalwaryjskiej. 9) Pieśń Kałwa-* 
ryjska. Cena 10c

Proroctwo Ojca św. Piusa IX o Pol­
sce, nadzwyczaj ważne z dodatkiem kil­
ku innvch proroctw i przepowiedni. 
Cena 15c.
Droga do nieba przez krzyż i ciernie 

przez Ks. K. Możejewskiego. Wyda­
nie trzecie. Cena 30c

Jozafata dolina czyli sąd ostateczny na­
pisał X. Feliks Gondek. Cena 35c 

Księża i parafie polskie w Stanach Zje­
dnoczonych Północn. Am. Cena 30c 

Trzy prześliczne i bardzo skuteczne 
modlitwy przy umierającym i dwie 
pieśni o Naj. Siary! Pannie. Cena 10c. 

Pięć pieśni: o Panu Jezusie, dwie 
o Najśw. M. Pannie, o św. Barbarze 
i o sądzie ostatecznym. Cena 15c.

Modlitwa nalMjżna do Pana Jezusa i 10 
pieśni: o męce P. Jezusa, pieśń o spo­
czynku P. Jezusa w sercu kocha- 
jącem, pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N. M. P. Bolesnej, 
pieśń o N. M. P. w Silette, pieśń 
o św. Łazarzu, pieśń do P. Jezusa, 
pieśń nowi o św. Zuzannie, pieśń o P. 
Jezusie ua Górze Oliwnej, pieśń o siero­
tach narzekających. Cena iOc.

Papier listowy 
z widokami.

Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane 
trzema kolorami po polsku wr«z 
z chrześcijańskiem pozdrowieniem 
osób każdemu drogich. U góry znaj­
duje się modlitwa do Niep. Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny wraz z pięknym 
wizerunkiem Matki Boskiej i nale­
pionym widokiem kolorowym. Za 25 
sztuk takiego papieru z kopertami 
liczymy No. 1. |1.00

Listowy papier z powinszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdobnie 
w dwóch kolorach z odpowl dniem! 
widokami 1 obrazkiem i nalepionym 
wid kiem kolorowym, No. 2. 25 sztuk 
z kopertami za $1.00

Listowy papier z pozdrowieniem drogich 
osób, z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, z nalepionym wi­
dokiem kolorowy m. d r u ko wany p ięk n ie 
dwoma kolorami, No. 3. 25 sztuk z ko­
pertami $1.00

Listowy papier z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub krewnych, dru­
kowany ozdobnie w dwóch kolorach 
z wizerunkiem Matki Boskiej Bolesnej, 
z nalepionym widokiem kolorowym, 
No. 4. 25 sztuk z kopertami $1.00 

Listowy papier, na którym drukowany 
jest dwoma kolorami bilet na podróż 
do nieba, z pięknym widokiem wy­
obrażającym godło wiary katolickiej i 
na'epiony widok kolorowy No 5. 25 
sztuk z kopertami $1.00
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 

sztuk z każdego gatunku, niech nam 
napisze, a wyślemy mu 25 sztuk z ko­
pertami za $l.C0.

W. Dyniewicz.
Listowy papier z Matką Boską Często­

chowską, ozdobny w iwjątki różuego 
rodzaju, 24 arkuszy z к pertami 75c 

Listowy papier z pięknem! widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, 
klasztor na Jasnej Górze w Często­
chowie, Matka Boska w Gietwałdzie, 
Pułaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 
arkuszy z kopertami po 5QC

DO CHRZTU.
Mamy wielki zapas składanych 

obrazków upominkowych w pudełeczkach 
dla dzieci podawanych do chrztu z diii- 
kowanem życzeniem po polsku i małą 
kopertką do prezentu po następnjących 
cenach: 20c, 30c, 35c, 40c, 50c, 60c.

W. Dyniewicz.
KSIĄŻKI Z EUROPY.

Wybór pism Mar>i Konopnickiej, jubi­
leuszowe wydanie ludowe. Książka 
obejmująca 344 stronic wyraźnego 
druku na pięknym papierze,’ zawiera 
najpiękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknjch powiaste». Cena egzem­
plarza 40c.

Za wolność I lud, opowiadanie z lat 
1863 1864 przez Maryę Wysłouchową. 
Książka ta zawiei a kilkanaście 
pięknych ilustracyi z powstania i napi­
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewangielia naszego p ześlad »- 
wanta i męczeństwa. Cr na ŁOc.

Vivant studios! bibentes, zbiór ulu­
bionych piosnek i toastów ludowych 
z nutami. Kto lubi piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem i stu­
dentami śpiewane, temu polecamy to 
dzieło. Cena 30c.

Żywot Pana Je?nsa w 50 obrazkach 
składanych w’ kształcie książeczki roz­
miaru 2^x2 cale. Obrazki są wykoń­
czone w pięknych kobrach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obrazku. 
W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się 
powinien. Cena egzemplarza tylko 25c.

Obrazki kolorowe z modlitwami, roz­
miar 4!óx2z34 cala 100 sztuk $1.00.
Te same, rozmiaru 4x2}^ 75c.

CANTAL-MIDY

Przypowieść.
Pewnego dnia — gdy kry 

na Wiśle pękały a mosty by­
ły zerwane — pokazało się 
ludowi warszawskiemu na 
drugiej stronie Wisły cu­
downe zjawienie:

Ojczyzna — niby przez 
sto lat niewidziana a w 
anioła przemieniona tęskno­
tą ludu, a słońcem przez Bo­
ga utorowana, stanęła nad 
wodą i wyciągnęła ku lu­
dowi swojemu swTe matczy­
nie ramiona, prosząc, aby 
ją wzięli synaczkowie wier­
ni i przenieśli przez Wisłę 
i postawili w stolicy ducha.

Lud więc cały, z krzykiem 
i wrzaskiem spostrzegłszy 
matkę swoją na drugim 
brzegu stojącą, zapragnął 
jej ogniście.

Lecz żadnego nie było, 
ktoby umiał pływać;mosty 
zaś były zerwane.

I rozpacz lud ogarnęła.
A widzenie to trwało ja­

koby przez dziesięć godzin 
dnia zimowego.

Jedni rzucali się w wodę 
i tonęli; drudzy szli aż po 
szyję, a dna nie znalazłszy 
już pod nogami, wracali; in­
ni chcieli budować pontony 
i posłali do Francyi po inży­
nierów, inni wreszcie zaczę­
li bić profesory, których o- 
bowiązkiem było uczyć w 
szkole sztuki pływania.

A gdy widzenie zniknęło, 
smutek był po umarłych i 
jeszcze większy żal po oj­
czyźnie straconej.

Wszakże znów stanęli sta­
rzy ludzie, którzy naród 
cieszyli nadzieją mówiąc:

Miejcie dobrą otuchę: al­
bowiem anioł ten niezawo­
dnie pokaże się nam, nim 
pomrzemy.

A uczyni to albo zimą, 
gdy lód będzie na wodzie, 
albo latem, gdy mosty rze­
kę nam do przejścia łatwiej­
szą uczynią.

Dlaczegożby miał znowu 
obierać Wielki tydzień, po­
jawiać się jakby na udręczę 
nienas biednych?

Wszakże widział, jak oto 
nawet, tonąc dla niego, u- 
miemy tysiącami ofiarować 
mu życie nasze. A pełni je­
steśmy odwagi.

Ufając wtedy Bogu, a 
miejcie oczy silnie zawsze na 
tamten brzeg odwrócone, a 
nawet krzyczcie głośno 
wszystkiemi głosy: “pokaż 
się — może usłyszy!”

A jeden człowiek był, któ­
ry nie krzyczał, owszem na­
ganiał owe próżne bezsilne 
krzyki i wołania; a sam co 
ranek, rozebrawszy się do 
naga, biodra swoje przepa­
sywał i rzucając się do wo­
dy, pasował się z Wisły fa­
lami.

Aż pierś jego ową pracą 
rozrosła się, a oddech posil- 
niał tak, że nietylko na wo­
dzie, ale pod wodą mógł zo­
stawać całe godziny.

A inni mówili, że szalony 
jest i głupiec, bo pod wodą 
chodzi a żadnych ryb nie 
wyciąga.

Czy pereł szuka — krzy­
czeli — a tego nie wie, iż 
perły są w morzu, a Wisła 
jeno muł ma na spodzie i 
chwasty?

Wszakże uczyli się pły­
wać od swoich profesorów.

A do Francyi posłani nie­
którzy, aby się w sztuce in­
żynierskiej wyćwiczyli.

I stało się, że dnia je­
dnego dał się słyszeć głos 
niby z pod ziemi wychodzą­
cy, który wołał:

Ojczyzną waszą jestem! 
znów przychodzę.

A lud zbiegłszy się nad 
Wisłę, słuchał! I głos ten 
niewidzialnemi usty wydany 
słysząc, radował się... wpadł 
w’ szaleństwo!

Lecz około jakby wieczo­
ra, niewidząc nigdzie anio­
ła gdy nareszcie i wołanie 
ono ustało — wrócił do do­
mu smętny mówiąc: Wiatr 
był i złudzenie!

Sam jeden człowiek ów, 
który się nauczył był pod 
wodą oddychać nie tracił 
nadziei; albowiem, uważ­
niej głosu słyszanego pil­
nując, przekonał się, iż ten 
jakoby od Krakowa ku 
Gdańskowi spodem wody 
wędruje.

Upatrzywszy więc czas i 
minutę... gdy anioł pod­
wodny (ciągle idący) był 
mu najbliższy... rzucił się 
w toń, ofiarowawszy wprzód 
Bogu życie swoje.

I wobec tej garstki ostat­
niej, która jeszcze na brze­
gu stała, zniechęcona i bez 
żadnej nadziei a jeszcze trzy­
mała w ręku mosty goto­
we i odwagę miała rozpaczy 
— zjawił się rybak ów pod­
wodny, lecz jakby umarły, 
a niesiony na rękach przez 
anioła jasnego — przez Oj­
czyznę!...

A ojczyzna szła do mia­
sta, niosąc ciało jego i mó­
wiąc : nie umarł, ale śpi, a 
tylko w omdlałości spał, 
gdy mię pod wodą twarz 
w twarz zobaczył i samotny 
się ujrzał, że mnie jeden 
wyciągnąć nie zdolny.

Oto przez wolę jednego 
człowieka, który się domy­
ślił, drogi po której pójdę, 
wyratowaną jestem i żyć 
będę na wieki.

*

Uczcie się, iż potrzeba jest 
zgłębić dno globu a obaczyć 
tajemnicę żywota i nauczyć 
ducha waszego, aby przez 
całe godziny mógł żyć w 
głębiach wiedzy bożej jako 
duch widząc świat ducha.

W środku aż bowiem zie­
mi może się pokaże anioł 
ów ze słońcem na głó­
wne i z miesiącem strato­
wanym pod nogami, o któ­
rym mowa jest w Jana 
św. Widzeniach.

Juliusz Słowacki.

Kiedy lipa kwitnie.
(Bajka lipcowa).

Dawnemi czasy przyszła 
raz do nas z za morza 
straszna cholera. Marli w te­
dy ludzie jak muchy. Cho­
dziła śmierć po wsiach i 
miasteczkach od drzwi do 
drzwi a zkąd ją jałowcem 
wykurzono, tam właziła ko­
minem i kosiła, kosiła, ni­
by trawę na siano...

Ludziska modlili się mo­
cno do Pana Jezusa, żeby 
cholerę wygnał od nas hen, 
aż za morze znowu i za 
góry i Mateczki Najświętszej 
prosili, żeby dokumentnie 
Synowi swemu wyłożyła, 
jaka, to szkoda naszych tak 
morowem powietrzem mor­
dować, a jako lepiej byłoby 
puścić cholerę na pogan.

Wszystko jednakowoż nie 
pomogło.

Ale przecież raz po strasz­
nej długiej spigkocie spu­
ścił Pan Jezus deszcz.

— Dziękujcie Bogu —mó­
wili dobrodzieje z ambony 
— może się teraz od was 
odwróci nieszczęście.

Ba, ale i tu lało tak z 
nieba, że naród na nowo 
zaczął narzekać. Śmierć ko­
siła i w deszcz! Jałowca już 
brakło na cholerę, ale i lu­
dzi brakło zarazem do po­
la...

Żniwa już tuż, tuż miały 
się zaczynać, a deszcz da­
lej prał zboża, jak baby ki­
janką koszule.

Naród w płacz...
Aż tu pastuchy wpadają 

do wsi z krzykiem, że Du­
najec wylał.
Litości, Jezu. Cholerze nie 

koniec — a tu jeszcze po­
wódź!...

Aliści Pan Bóg wie co ro­
bi...

Właśnie przyszło Kostusi 
przeprawiać się przez Duna­
jec, kiedy rzeka wezbrała o- 
gromnie i rozlała się szero­
ko...

Widzi to śmierć i skrobie 
się w głowę markotnie. Tę­
dy jej droga wypadła do 
drugiej wsi. Mosty pozry­
wało — co tu robić?

Akuratnie deszcz ustał 
trochę. Śmierć tedy nie 
wiele myśląc, naostrzyła 
kosę na kamieniu rzetelnie, 
potem drzewa nacięła i w 
mig zrobiła sobie łódkę....

Spuściła ją na wodę i cie­
szyła się.

Potem siadła w nią Ko- 
stusia — jakby jej to nic no­
wego nie było — i płynie, 
a kosą wiosłuje, niby flisak 
z pod Krakowa.

Widzi to Pan Jezus i po­
wiada sobie:

‘‘Na to ja rzeki rozla­
łem, żebyś ty czółnem prze­
płynęła? chciałabyś ty i 
mnie w pole wyprowadzić? 
Poczekaj!...

Dostała się śmierć na dru­
gą stronę...

W tern miejscu wśród po­
la jeszcze nie zalanego stała 
ogromna, stara lipa, która 
właśnie zakwitła cała i roz- 
pachniała się, że ino było 
patrzeć i wąchać.

Rok to tak kwitła; ale 
tym razem już Pan .Jezus 
zrobił, że taka szła od niej 
woń mocna, iż ani się waż 
przystąpić do lipy...

Śmierć wyłazi ze swego 
czółenka, pewna, że zaraz 
zacznie machać kosą na no­
wo wśród biednego narodu. 
A tu jej coś w nosie kręci, 
kręci... Kostusia obejrzała 
się na wsze strony, widzi 
że jałowcem nikt jej nie za 
mierzą wykadzać, chce więc 
iść dalej, ale an i rusz, nie 
może.

W nosie coś kręci, ba i 
w głowie jej kręci, aż się 
zachwiała, jakby ją zemgli- 
ło... To ją tak woń lipo­
wego kwiecia odurzyła 
Strasznie. Za chwilkę prze­
wróciła się pod lipą, jak 
długa i dźwignąć się nie 
mogła.

Zobaczyli to od wsi pa­
stuchy. Osławili w polu kro- 
więta.

— Wlezie która w pańskie 
—a niechta!

Pobiegli pod lipę, nawo­
łując innych z daleka.

— Mamy cię złodziejskie 
nasienie — wykrzyknęli ra­
dośnie, a widząc, że się 
śmierć nie rusza, schylili się 
nad nią i zaczęli tarmosić 
bestyę, co wlazło.

Potem w kilku pdźwignę- 
li ją z ziemi i wpakowali w 
ogromne dziuplo w lipie. 
Zatarli ręce, szczęśliwi, że 
się śmierci pozbyli; zatkali 
dziurę czółenkiem Kostusi 
i popędzili ku wsi z weso­
łą nowiną.

Cóż, kiedy jedno głupstwo 
zrobili: zamurowali śmierć 
razem z jej kosą...

Cholera wprawdzie usta­
ła i powódź opadła, a lu­
dzie całkiem nie wymierali, 
ale trwało to tylko przez 
lipiec, dopóki śmierć czuła 
kwiat lipowy i spała.

Ledwie sierpień nastał, 
zbudziła się ona w swem 
zamknięciu, kosą przerżnę­
ła czółenko i wylazła na 
świat Boży. I dalej, bestya, 
kosi, jak kosiła po swoje­
mu.

Domu, drogi domu.
Domu nie można kochać 

za wiele. Zycie nie ma nic 
lepszego do ofiarowania 
wam. Jest to najwyższy 
stopień podarunków życia. 
Uważajcie na to, abyście 
tego nie zaniedbali i sko­
rzystali z tych darów. Je­
żeli choroba zakłóci spo­
kój domowy, jeżeli dosta­
niecie nagle dokuczliwych 
boleści w krzyżach, jeżeli 
uryna piecze was i ma ko­
lor krwisty, użyjcie Seve­
ry kuracyi na nerki i wą­
trobę. Reguluje ona orga­
ny urynowe, wydala kwas 
urynowy i wszelkie trują- 
ce perwiastki z systemu. 
Uśmierza rozognione błony, 
leczy chorobę nerek, cho­
robę Brighta, zapalenie wą­
troby, żółtaczkę, kamień pę­
cherza, i wszelkie podobne 
choroby krwi. Cena 75 cen­
tów i §1.25. Na sprzedaż 
we wszystkich aptekach. 
Pytajcie się najpierw w 
aptece, jeżeli nie ma tego 
lekarstwa, poślijcie nam do­
lara a otrzymacie jednę bu­
telkę za §1.00, dwie po 50 
centów albo cztery po 25 
centów. Adres: W. F. Se­
vern. Co., Cedar Rapids 
Iowa.

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewskfs Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, 111. (x)

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powleściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do ich miejscowości.

Pl.rw.z, Bortnik Tjiod.Ik. PowleMlowo 
an.kow.KO, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
TTClnmnl. nnwlni»: Cz.rtow. Górn, Bezimienna. 
Córka Hetmabeka, Krwawe sieroty. Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka eztoelka czyli zakład wy­
grany, Dwaj aasledzL Poczciwi Indzie, Cnota I 
wina, Szymek 1 Handzla, Pierwsza pycha—dru- 
K” łąko,m8lw°. Bóg nie opuści, kto sla Naft npuScl, Bzymon a Zawlila, Ftasnkl Wielkanocne 
wiele powiastek czysto polskich - ludowych o bratków historycznych, bafnl 1 wie- Jt A?, 
le opisów rozmaitej treScl. Cena . <1.1 AJ

Siódmy Roezalk Tygodnika Powletelowo- 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Fonu 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogami, 

ulhekl. Stanisław młody Pustelnik, Wlesłswl 
Mole leczenie woda kt. 8. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Bona- rwi 
terka z powstania 1863 r. Cena . . <1.1AJ

Ósmy Bocznik Tygodnika FowlMelowo-Ba.- 
kowsgo, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
DObieekl czyli ślepa niewolnica z Szlrae, Porno 
manie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóżo Groj 
eeesyk. Zimna dyetylacya. Sybiracy Historya o 
kropną o walecznym Stasiu 1 • pięknej Anulca, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Kofc woziwody, Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susęuehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym parob- aa 
ku, Rekrut. Cena.................................. <1.UU

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powleśelowo 
Nankowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami.— Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Surdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, - He ród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
sklego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami 1 tafi 
cami, napisał z prawdziwago zdarzenia A. 8. 
ZdzieWowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczjł Majeranow- 

- Pijane przykłady » historyl poleklej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświe­
cenia dla kraju Jakieml się nasi przodkowie od- 
Sk“j“1c«';.8k‘‘!bciykpoezyl. . si.oo

DzlMiąty Rocznik Tygodnika Powleśelowo 
■awkowago, w mocnej oprawie, zawiera: Brank 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naazel ba 
bnnl. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
•ąaiedzle, Prima Aprilis, Toast polek», Zaczaro 

«wanŁ?£oka’ °nrb & jAn[c królewiczu tar ptaku lo wilku wiatrolocle, Dziwne podró- JŁ-t nn 
te na lądzie 1 na morzu. Cena vt.!_A/

Jedenasty Bocznik Tygodnika Powlećefewo 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
wma, Narzeczona ekazaftca cayll Tajemnica
Kdeletskie, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale 
f° kweście, Dwaj roztargnieni, Fabfola, Adam 
i Kwa, Gałązka Jaśminu, Młyn Diabelski, na 
góra. wlMleb.klcj, cayll rycerz Glntot rara
ce Sawarcenau. Cena......................... Jl.UU
WABCHK1 BO OTBZTMAMIA PREMII z et>. 

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIE8CIOWO-IAUKOWEHO:

*aal dołączyć 40 centów na opłacenie 
prz*eyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 

opłaci na Kxpress offisle. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — X) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać Je­
szcze obecnie wydawaną premię, n|eCh opłaci 
G^etę leszcze na rok dłuźei. — <) płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,^ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
ki wydaje «U na to, aby “Gazeta Polska" była 
opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska" 
kosztuje na ro< Dwa Dolary, na pół roku 11.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepazem lekarstwem na 
żołądek.

TH1NERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR
GOKZKIEGO 

wina
Jest kombinacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na Żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 S. Ashland Av,. .ChicagoЛИ.

Goiter, Rodgers & Froehlich,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TeI M.ln 3100.

TYLKO $1.00

Sprobójcie 1«-рйГй Ж:
roby w »to dniach. S>
o.r,imaniu ,1 oo wyglÔ<4 J?»
każdy liinv I no.M można cale lata. Zewnętrz.

,4 k»ratowein złotem ; we- w “tuj??! 8 meu16w, zawierających
J ™Strzeżcie (|Q podróbek. 

/. ; - FÄH ЙГ XdST

BeinmityzniFW.T 
Neuralgia :“in‘.k,X 

z nieczystej «rwl, 
również choroby nerwowe leczą 
?’§VT®T(K>n‘n<‘4 ELEKTRO - MA- 

FIEKŚI 1ENIA. 
Cudowny ten środek leczniczy u- 
znany jest przeR najlepszych le-

Iniitrh n »’ któr-V wyleczą cno- otraymaniu (i oo 
każdy inny i nosić 
na strona pokryta 
wnętrzna fkładu
Po.yl.jV ,K> plorMe», pt
P na k^tfkolwiek рм1нс lewpl reki. Adro-

Chicago, V

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech sią n'e obawiają pifta€ do mnłe Njc mam 
zamiaru naciąjranla was. Pragną* lekarstwie niwe- 

raąceni wszelkie choroby mpek e. Cierpiałem 
przez długie lata z powodu nadużyć młodoś. i 
na poiLcyą, rozszerzenie żył utratą męskości i pamięci, nerwowość i t. p7 W nad iei znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do­
larów na specyalistów, pat«y elektryczne 1 le- 

/^ypywauy przesyłkami le- 
fnS? t ?56knynh f,an>Pl«o) »ak pocztą jak
i przez C. O. D., przez nairozmaitszych szal- 
wnlt7 zupełnie zrojno-wany, udał-m się d Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyal sty. Ten przepisał ml le 
karetwo, które vpleczvfo mnie najrapetaiej 1 
dziś czuję się lepiej n ż kiedykolwiek w życia. 
Recept« tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś I w razie potrzeby poszło Ją zażdema 
w kopii wraz z potrzebnsmi inforinacyami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się Już tak s°tki osob.

Plszcie do mnie dzisiaj Ja nie jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysjłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymani 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeta h. Adres: <’. H. 
BENTSON, B. Box «22, Chicago, Iii. (39) 

i Napiszcie do Dra. Hamj1
1 Porada nic nie kosztuje; [

(P

1'0

U’ ' Doświadczony I znanyna cały świat

ŚDrHAM;
epszej szkoły lekarskieji i 
Bellevue Hospital Med-, i 

J deal College” w^T 
(iku, po odbyciu

posiadający dyniom naj-p 
lepszej szkoły lekarskiej) i 
.“■Rr.iir.-rr,.« TTra^pjtal Med-( i 

’New Yor-< i 
__ , , i podróży i, i 

) iwizytacyi różnycn szpitali) i 
i iw Europie, rozpoczął naj 
i mowo swą wieloletnią pra-i i 
i iktykę i przyjmuje chorych, i 
i iu siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i

Leczy wszystkie choroby 2aptarzało, jako to: . 
i I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i . 
| Inoea; choroby żołądka, gardła, plerei. kana-( ’ 

łówodchodowych; febrę, wyrzuty nagłowie i . 
( lekórne; choroby maciczne, zboczenia regulär-) ’ 
’ ności, krwiotok, biało upławy, niepłodność, 
( ’boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( 

ciele, różę, choroby kiazek, ból krzyża — ' ciele, różę, choroby kiszek, Wil krzyża i w ple- m | 
I *cach, katar, neuralgię. bronchitia. podagrą,) ’ 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby .
( Ipechorza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) ' . 
’ osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby ino-.1 
I >rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaie, par-) • I 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne U. d. . |

jący przeszło trzydzieści lat ekspi 
rencyr —1------------------“—u~—
ludzkości. Wyleczył tysiące
i ’ '
wdzięczności rozgłaszają imię Dr.

I IEUZY NIEWIASTY, DZGCI I MĘŻCZYZN? 1 
Jeżeli cierpisz, a utraciłeś nadzieję wylecz©-) • i

.nia, uda eię zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.\ Iwnia, uda eię zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. ■ 
I lllam wyleczył już tysiące ludzi, którzy dlugo( ’ 

cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- ■ 
( *lach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezę-| * 1 

dzie rozglaozaja imię Dr. Ham i znajomym go > 
( 'polecają. Udajcie eię do niego, to waa vyleczy.( ’ 
, j CHOROBY- ZARAŹLIWE, ( I 

lobojga płci (czy to nabyte lnb zrodzlcówprze- | 
I ’kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eię’_ i -.1-- ..I., .. z»« ■ • I a —-...lir, .-Iz, . V, -/1'Z i А к -’kazano) leczy skutecznie, prędko, .—-------

!nigdy nie odnowią. Nie trzeba pfo wstydzić,^ 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanio takich chorób! 

wprowadza zło skutki na przyszłość.
( PORADA DARMO! I)r. Iłam każdemu udzie-!

ill rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciewiek ) 
I chorego, przyślijcle w liście 2-centową markę!

ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych-* 
I miast, czy Choroba jeet do wyleczenia. Można!

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: .

dr. c. b. ham < Sp, 0. Box 62, TOLEDO, OHIO.! 
J Napiszciedo Dra. Ham. 
} Poradanic nie kosztuje.

<•

JEDYNA POLSKA' 
Maszyna do drukowania 

Cena tylko SI000
W rnp.l.o4el r.rw.Hr.ntow.na, o wl.l. l.nm 

■U (26 ma.Kyek.jaka kl.dykolwl.k była araki»» 
Jest ona tak silna 1 pojedyńcza w budo­
wle, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukoye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polakiem! akcentamlj cyfram, 

Ta maszyna nie jest zabawką.
Możecie przysłać |1.90 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynka 

Adresować należy: ' ’

THE MARION SUPPLY CO.
771 Milwaukee Are., Chicago, Illinois.OBRAZKI.

, . . żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2|x2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z polskietni podpisami na każdym ob­
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo­
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 25c.

Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod­
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk fil .00

Takie same obrazki tylko rozmiar 3|x4 cala 100 sztuk po ''’Be. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, 111.

■ : Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyałlsfa :
UCHOROB NERWOWYCH »CHRONICZNYCH 

!Dr BADGER 
i i posiadający najlepsze dyploma i ma- 

przeszło trzydzieści lat ekspi
i ’ rencyi w leczeniu rozmaity eh cierpień 
j i ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
J i niebezpiecznych chorób, którzy i 
i wdzięczności rozgłaszają imię Dr.

> Badger i polecająo swym znajomym,
! nazywając go dobrym Samarytaninem

. J obecnego wieku.

I
1HC BADGER LECZY

mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte t pełne współ­
czucia. Jego skuteczność w leczenia Jest dowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie, ftpecyalnośó jego Jest wl • 

I cieniu zastarzałych chórów nerwowych I reamatyzmr, katara głowy, nosa, gardła I kanałów
oddechowych, kataru żołądka I kiszek, llszajl, parchów, wrrzutów, zastarzałych ran, świerzb«- 
1 wszelkich chorób pochodzących « krwi. On leczy a Jaknąjlepezjmi skutkami wszelkls CHO> 
BOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On awraca szczególną uw*> 
rę na wszystkie CHOROBY t*BY WATNK1 zaraźliwe (czy to nabyte lab a rodziców przekazane) 
I leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecą leczyć natychmiast, gdyl zaniedba­
nie się sprowadza torsze następstwa 1 złe skatki aa przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez­
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy 
troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacka, czeska, angielska 
l^b niemiecka. Adres: • •

; Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toiedo, Ohio.

SKŁAD ZAŁOŻONY ISM R

Henry
GROSERNIK

Hl'RTOWXT I DROBIAZGOWT,

232—234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin i Market st.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach, 
ijlep zy, prawdziwy ser Szwajcarski, 

ber Edamski I ser Parmesabskl. 
Fromagę de Brie 1 K.r Roqnforekl. 
Ser 1 rośliny, ^euszatelskt i Limburskl 
Brnnświcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węzorze. 
Holandzkle sztokfisz., anchovle,. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior 
Prawdziwe francnzkle sardyny 1 Francuz.l sroch, najlep^oL, '“"'1'1"11''^ 
N em eck e szparaci. krajan, fm>ol«. 
Niemieckie jwty zoczę» Icę. kip./, pszenna 
Najlepszy Jęczntief. perłowy, ka>ze lecztnienn* x/V** u,arczan4» kąMzę owianą. 
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową 
8'y*eź.* orz*chy, migdały, paprykę 
Niemieckie powidła, mak/ 
8wieże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone, gruszki, wHnle, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Y anila czekob dę z Coco«.
U1?! i ! rosyjską herbatę, extrakt mlęsnj. 1 raw dziwą kawę Java, Mocca i Rio. 7

Z b? do zaźy"ania Loebak'a.Niemieckie kołowrotki I gremple.
trz’w,ki 1 pantofle (drewniaki). 

SI JI1'™»14 w»"y»owe, sleml« trawy. 8 kiw? konopl.ne, rz^pn
kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne 

HENRY SCHOĘLLKOPF.

Szkocka maść na oczy,

Cud' wna ta maść jest robiona i od ług jwzep'Mi 
pewnego starego sz»<ckego misyrnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, j ko u-ż w Eg pc e, leczą; ludzi 
z rożnych dolegliwości, chorfb i słabości, próca 
opowiadania stówa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
o<zy 1 w-zyecy, k órzy tej maść» mlsyonarza 
uż\ wali podług przepisu, z< stall wyleczerl, a cl, 
ktor/y mieli w&rok osłab ony, odzjskali wzrok 
zdrowy j silny, er kocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych clerplących na < czy którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabe ni świetle, jak również z t rzyczyny 
ciężki« J chorcby lub silnego ćzlałaida słohca-

Cena za pudełko 81.00.
Można przesyłać w liści* regla rowanym, 

l»«‘z Money Order lub w 1 1 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave., Chicago, III.

^TO CHOESxH 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ * CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, TT.T.,

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocni- 
ctwa czyli plenlpotencye.

:
<<
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Aleksander Dumas (Ojciec).

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego

TOM VIII

(Ciae dalszy)
— Czy i ta jakaś księżna będzie u państwa?
— Nie będzie; niestety położenie jej w domu 

hrabiego nie jest jeszcze dość wyjaśnione.
— No, zostaw mnie pan, i idź przywitać 

panią de Yillefort — rzekła baronowa — uwa­
żam, że umiera z niecierpliwości mówienia z 
żanem. ,

Albert ukłonił się pani Danglars i odszedł 
do pani de Yillefort, która, w miarę jak się 
zbliżał, już usta układała do zapytania.

— Założyłbym się — rzeki Albert że 
zgadnę, co mi pani chce powiedzieć.

— Cóż naprzykład? — zapytała pani de A ił- 
lefort.

— Jeżeli zgadnę przyznasz pani?
— Niezawodnie.
— Pod słowem honoru?
— Tak jest.
— Chciałaś mnie pani zapytać, czy hrabia 

de Monte-Christo jest już albo będzie?
— Wcale nie. W tej chwili wcalem o nim nie 

myślała. Chciałam pana oto zapytać, czy nie 
miałeś jakiej wiadomości od pana 1 ranciszka..-..

— Miałem wczoraj.
— Cóż pisał?
— Ze natychmiast w ślad za tym listem 

wyjeżdża.
— No, to dobrze, a teraz co do hrabiego?...
— Hrabia przyjdzie, niech pani będzie spo­

kojną.
— Czy pan wiesz, że on ma jeszcze inne 

nazwisko oprócz Monte-Christo?
— Nic o tern nie wiedziałem.
— Monte Christo jest nazwisko wyspy, 

on zaś ma i nazwisko swoje rodzinne.
— Nigdy mi nic o tein nie mówił.
— A widzisz pan, więc ja wiem więcej od 

pana, otóż nazywa się Zacone.
. — Bardzo być może.

— Maltańczyk.
— I to byś***6że.
— Syn właściciela okrętu?
— Wie pani, że gdybyś pani to głośno opo­

wiedziała wszystkim, obudziłabyś największe za­
jęcie.

— Służył w Indyach, posiada kopalnie sre­
bra w Tessalii, do Paryża przybył w celu urzą­
dzenia instytutu wód mineralnych w Auteuille.

— Doskonałe wiadomości — rzeki Morcerf 
— ciekawszych trudno wynaleźć! Czy pozwoli 
pani, abym je rozgłosił?

— Możesz pan, ale nie odrazu i bardzo zwol­
na, nic mówiąc, że odemnie pochodzą?

— Dlaczego?
— Bo to podchwycona tylko tajemnica.
— Od kogo?
— Od policyi.

— Więc tedy te wiadomości wyszły?..
— Wczoraj wieczór od prefekta. Cały Pary 

na widok tak niezwyczajnego zbytku, zdumiał się 
jak pan to pojmujesz. Policya zaś powzięła podej 
rżenie.

— Należało zatem zatrzymać hrabiego jako 
włóczęgę, pod pozorem, że jest zanadto bogatym.

— Niewątpliwie byłoby go to spotkało, ale 
wiadomości były dlań zupełnie przychylne.

— Czy też biedny wiedział, jakie mu niebez­
pieczeństwo groziło?

— Nie sądzę.
— Przez samą ludzkość należałoby go o 

tern zawiadomić. Skoro tylko przyjdzie, powiem 
mu natychmiast.

Wtej chwili piękny jakiś młodzian, z okiem 
żywem, z włosem czarnym i połyskującym wą- 
sem, powitał z wielkiem uszanowaniem panią de 
Yillefort. Albert ujął go pod rękę.

— Mam honor przedstawić pani pana Maksy­
miliana Morrel, kapitana spahisów, dobrego i 
prawdziwie walecznego oficera.

— Miałam przyjemność widzieć już pana w 
Auteuile, u hrabiego de Monte-Christo — od­
powiedziała pani de Yillefort, odwracając się z 
widoczną oziębłością.

Odpowiedź ta, a szczególnie ton, którym 
była wymówioną, dotknęły do żywego biednego 
Morrela, wkrótce jednak spotkała go nagroda. 
Bo zaledwie odwrócił się, ujrzał we drzwdach na 
przeciwko piękną białą postać, której błękitne 
oczy, mgłą myśli zasłonięte, zwrócone były ku 
niemu, a bukiet zwolna do ust się podnosił.

Zrozumiał powitanie, bo natychmiast z tymże 
samym wyrazem twarzy, podniósł lekko do ust 
chustkę.

W tej chwili dwie te statuę żyjące, prze­
strzenią salonu od siebie oddzielone, oderwały 
się od zgiełku, albo raczej zapomniały o świecie, 
tocząc niemą,dla nich tylko zrozumiałą rozmowę.

Byłyby i dłużej w zupełnem zapomnieniu 
pozostały tak naprzeciw siebie i niktby nił 
wpadł na żaden domysł, ale w tej chwili wszedł 
hrabia Zacone-Monte -Christo.

Hrabia, jakeśmy już powiedzieli, zwraca 
powszechną na siebie uwagę: nie uderza 
w nim ani czarny ubiór, któremu niktby nic 
zarzucić się nie ośmielił, bo był i prosty, i bez ża­
dnych dekoracyi; nie uderzała kamizelka biała, 
bez żadnego haftu, nie uderzały spodnie, udatnie 
obejmujące nogę; ale uderzała cera blada, włos 
mocno czarny, twarz zimna i spokojna, oko prze­
nikliwe i melancholiczne, nakoniec usta cudowne­
go kształtu, z łatwością przybierając wyraz naj­

wyższej pogardy i najwyższej obojętności i zdolne 
w każdej chwili wszystkie oczy na siebie zwrócić.

Nie wątpimy, że niejeden mógł być piękniej­
szym od hrabiego, ale to pewna, że nikt nie mia- 
tak znaczącego wyrazu twarzy: każdy rys w lie 
cach Monte-Christa przemawiał i zdaje się żył od 
dzielnie; nawyknienie do poważnej myśli nada­
ło rysom, wyrazowi twarzy i wszystkim ruchom 
treściwość i stałość nieporównaną.

Wprawdzie dziwaczny nasz świat paryski ni- 
gdyby na to wszystko nie zwrócił był uwagi, gdy 
by z osobą hrabiego nie łączyła się tajemnicza hi 
storya, niezmiernemi bogactwy ozłocona.

Cokolwiekbądź, szedł hrabia, nar żony na 
ciężkie razy spojrzeń, zewsząd nań skierowanych 
szedł lekko, skłaniając tu i ówdzie głowę, i zbli­
żył się do pani Morcerf, stojącej przy kominku 
kwiatami zastawionym. Spostrzegła go w lustrze, 
naprzeciw drzwi stojącym, i przygotowała się na 
przyjęcie.

Zwróciła się doń z wymuszonym uśmiechem, 
w chwili, gdy witał ją ukłonem.

Pani Morcerf była pewną, że hrabia przemó­
wi coś do niej, również i hrabia był pewnym, że 
go jakiemś słowem powita; tymczasem w milcze­
niu się powitali; uważając za rzecz zbyt siebie 
niegodną próżnemi strzelać słowami.

Hrabia zwrócił się potem do Alberta, który 
właśnie z otwartą dłonią śpieszył do niego.

— Czy pan widział już moją matkę?... — za­
pytał.

— Tylko co miałem honor ją powitać — od­
parł Monte-Christo — ale ojca pańskiego nie 
widziałem.

— A oto stoi tam i rozmawia o polityce w 
owem małem kółku znakomitości miejskich.

— Czy ci panowie istotnie należą Jo znako­
mitości? Nigdybym się nie był tego domyślił: ja- 
kiegoż to rodzaju znakomitości, bo, jak pan wiesz, 
istnieje ich kilka rodzaji.

— Ten wysoki, chudy, to mąż wielce uczo­
ny: odkrył w okolicach Rzymu gatunek ja­
szczurki, która ma mieć o jedną więcej kostkę 
w pacierzach niż inne i zdał o tern raport in­
stytutowi; długi czas zaprzeczono prawdzie, 
ale w końcu wysoki chudy jegomość zwyciężył. 
Kość pacierzowa narobiła wiele hałasu w całym 
uczonym świecie, a wysoki chudy jegomość, któ­
ry ma dotąd krzvż Legii honorowej, został miano­
wany oficerem tegoż krzyża.

— Pięknie — rzekł Monte-Christo— słusznie 
mu krzyż został udzielony; jeżeli znajdzie drugą 
jaką kość pacierzową, zostanie niewątpliwie ko­
mandorem.

— To bardzo być może — odparł Morcerf.
— A cóż za jeden ten drugi pan, we fraku 

granatowym z zielonym haftem?
— Nie z wdasnej woli przywdział on ten u- 

biór na siebie, ustroiła go w ten sposób rzecz po­
spolita, która, jak pan wiesz, nie miał zbyt wiel­
kiego poczucia artystycznego, gdy Dawida upro­
siła o narysowanie dla • akademików munduru.

— Więc ten pan — rzekł Monte-Christo — 
jest akademikiem?

— Od dni ośmiu.
— Czemże się zasłużył i czem się zajmuje?
— Czem się zajmuje? Zdaje mi się, że wbi­

ja królikom szpilki w głowy , że daje kurom ma- 
żannę, że psom szpik pacierzowy odbija fiszbi­
nem...

— I za to został członkiem akademii nauk?
— Członkiem akademii francuskiej.
— A cóż ma z tern wszystkiem wspólnego a- 

kademia francuska?
— Powiem panu, jak mi się zdaje....
— Ze te doświadęzenia posunęły niezmiernie 

naprzód naukę —czy tak?
— Nie; ale on bardzo dobrym stylem piszę.
— To powinnoby — powiedział Monte-Chri­

sto — pochlebić niezmiernie miłości własnej kró­
lików, którym wbija szpilki w głowy, kurom, 
których kości maluje na czerwone, i psom, 
którym odbija szpik pacierzowy.

Albert rozśmiał się głośno.
— A ten pan? — zapytał hrabia.
— Który?
— Trzeci z rzędu.
— Te we fraku filjotowym?
— Ten sam.
— To pan, który stawił święty opór zamia­

rowi ubrania izby parów w mundury i zyskał 
z tego powodu sławę na trybunie; był jakiś 
czas w nieporozumieniu z gazetami liberalne- 
mi ale opór, ministrom stawiony, pogodził go 
z opozycyą; mówią, że ma zostać ambasadorem.

—Jakież ma prawo do parostwa?
— Napisał parę oper komicznych, wziął kil­

ka akcyi towarzystwa ubezpieczeń na życie i 
przez pięć czy sześć lat glosował za ministe- 
ryum.

— Brawo, wicehrabio — zawołał Monte- 
Christo — doskonałyś na przewodnika i obja- 
śniacza; a teraz chciej mi jedną jeszcze wy­
świadczyć usługę...

— Jaką?
— Bądź łaskaw nie przedstawiać mnie 

tym panom, jeśli zaś oni zechcą mi być przed­
stawionymi, to bądź mnie łaskaw o tern u- 
przedzić.

W tej chwili położył ktoś rękę na ramieniu 
hrabiego; obrócił się i spostrzegł Danglarsa.

— A to ty, panie baronie?
— Dlaczego mnie pan baronem nazywasz? 

— zapytał Danglars — wszak wiesz, że nie dbam 
o ten tytuł, nie tak jak ty oto, wicehrabio, któ­
ry bez tego tytułu obejśćbyś się nie po­
trafił.

— Zapewne — odpowiedział Albert — bo 
też ja, gdybym nie był wicehrabią, byłbym ni- 
czem, pan zaś gdybyś się wyrzekł tytułu baro­
na zostałbyś zawsze milionerem.

— A to za czasów monarchii lipcowej naj­
piękniejszy podobno tytuł — zauważył Danglars.

— Niestety — wtrącił Monte-Christo— tyl­
ko że milionerem nie można być do końca życia, 
tak, jak baronem, parem Francyi, albo człon­
kiem akademii; najlepszy na. to dowód mamy 
na milionerach Franku i Pulmanie we Frank­
furcie, którzy właśnie zbankrutowali.

— Nie może być!—zawołał Danglars, ble­
dnąc.

— Tak, na honor!... Odebrałem właśnie 
dziś w wieczór tę wiadomość przez kuryera. 
Miałem u nich około miliona, ale że mnie 
wcześniej ostrzeżono, zażądałem wypłaty przed 
miesiącem.

— Boże mój — odpowiedział Danglars — 
tożby w takim razie zarwali mnie na dwakroć 
sto tysięcy franków.

— Za weksle ich dają dziś po pięć za sto.
— Niestety za późne ostrzeżenie — jęknął 

— Danglars— dziękuję za ich weksle!..
— Cóż robić — rzekł Monte-Christo — dwa­

kroć sto tysięcy franków toż to nie takie su­
my jeszcze.

— Daj pan pokój — rzekł Danglars — nie 
mów już o tern... a szczególniej nie mów o tern 
do syna Cawalcantego. Mówiąc te słowa, obrócił 
się właśnie z uśmiechem w stronę, gdzie stał mło­
dy Cawalcanti.

Morcerf opuścił hrabiego dla pomówienia 
z matką, Danglars odszedł, dla powitania mło­
dego Cawalcanti, tym sposobem Monte-Christo 
stał przez chwilę sam.

Upał coraz bardziej czuć się dawTał. Lokaje 
krążyli po salonach, roznosząc we wszystkich 
kierunkach owoce i lody.

Monte-Christo otarł chustką twarz, potem 
zroszoną, gdy jednak przechodził lokaj około 
niego, nie wziął nic dla orzeźwienia.

Pani de Morcerf nie spuszczała z niego o- 
czu; dostrzegła i to, że odsunął się od tacy, na­
wet poruszenie jego w tej chwili nie uszło jej 
wzroku.

— Albercie—rzekła — czyś zauważył jedną 
rzecz?

— Co takiego, moja matko?
— Ze hrabia nigdy nie chciał przyjąć obiadu 

u pana de Morcerf.
— Prawda, ale przyjął u mnie śniadanie i 

właśnie to śniadanie zrobiło mu wstęp w świat 
paryski.

— Przyjął śniadanie u ciebie, ale nie u hra­
biego — szepnęła Mercedes — a od chwili, jak 
wszedł tutaj, uważam go ciągle.

— I cóż spostrzegłaś matko?
— Ze dotąd nic a nic nie jadł.
— Hrabia bardzo mało je i pije.
Mercedes uśmiechnęła się smutno.
— Pójdź też do niego — rzekła — jak bę­

dą przenosili tacę i proś, aby wziął cokolwiek.
— Dlaczego, moja matko?..
— Proszę cię o to, Albercie — odpowiedzia­

ła Mercedes.
— Albert pocałował matkę w rękę i odszedł 

do hrabiego.
Nadnieśli tacę pełną, jak poprzednio, owo­

ców i lodów. Albert nastawa! na hrabiego, 
aby wziął ehoć jedną filiżankę lodów, ale hra­
bia odmówił stanowczo.

Albert wrócił do matki, i spostrzegł, że 
była bardzo blada.

—A widzisz, nie mówiłam ci?... nie przy­
jął?..

— Tak, ale cóż z tego?...
— Wiesz o tern, Albercie, że kobiety za­

wsze prawie są dziwaczne, byłabym bardzo ra­
da, gdyby hrabia przyjął odemnie choć jedno 
ziarnko granatu. Być może, że nie jest w sta­
nie przywyknąć do zwyczajów francuskich, 
być też może, że ma swoje upodobania szcze­
gólne.

—Widziałem, że we Włoszech jadał wszyst­
ko, musi być dzisiaj cokolwiek niezdrów.

— 1 to być może, że mieszkaniec gorące­
go klimatu, nie czuje tak dotkliwie, jak my 
upałów.

— Kiedy właśnie skarżył mi się na upał i 
pytał, dlaczego nie podniosą żaluzyi, kiedy już 
i tak okna otworzone.

— W rzeczy samej — rzekła Mercedes — 
będzie to sposób, za pomocą którego przekonam 
się, czy jego wstrzemięźliwość udaną jest czy 
rzeczywistą.

I wyszła z salonu.
Po chwili podniosły się żaluzye, zajaśniał 

ogród, a w nim jaśminy i róże, zaglądające do 
salonów przez okna; ogród błyszczał tysiącami 
lamp, świecących około przyrządzonego namiotu.

Tancerze i tancerki, gracze i rozmawiający 
wykrzyknęli naraz radośnie, bo wszystkich o- 
żywił cudowny widok i rozkoszna woń powie­
trza.

W tejże chwili Mercedes powróciła bledsza 
jeszcze niż przedtem, ale z wyrazem stałości 
na twarzy, który umiała przybrać w pewnych 
niezwykłych okolicznościach. Udała się prosto 
do grupy, w której mąż jej stał po środku.

— Hrabio — rzekła — nie zmuszaj panów, 
aby tu stali, kiedy nie grają, możeby woleli o- 
detchnąć świeżem powietrzem w ogrodzie.

— Ach, pani.... — zawołał stary jenerał 
bardzo ugrzeczniony — pierwsi do ogrodu nie 
pójdziemy.

— Dobrze — odparła Mercedes — więc ja 
dam panom przykład.

Obróciła się do Monte-Christo i rzekła:
— Czy nie raczysz pan podać mi ręki:
Hrabia zachwiał się, a potem spojrzał na 

Mercedes, spojrzeniem przelotnem jak błyska­
wica.

Podał rękę hrabinie, ona wsparła się na 
niej albo raczej obwinęła ją swoją małą rączką 

i oboje zeszli po schodach, w kwiaty ustrojo­
nych, do ogrodu.

Za niemi kilkadziesiąt osób pospieszyło do 
ogrodu.

ROZDZIAŁ II.

Chleb i sól.

Pani de Morcerf ze swoim towarzyszem 
weszła pod sklepienie liści; sklepienie to było 
właściwie aleą topolową, prowadzącą do oran- 
żeryi.

— W salonie za gorąco było, nieprawdaż 
hrabio?... — zapytała.

— Tak pani, bardzo też szczęśliwą była myśl 
pani, aby otworzyć drzwi i odsłonić żaluzyę.

Kończąc te słowa, hrabia uczuł, że ręka 
Mercedes zadrżała.

— Czy nie za zimno pani w tej lekkiej sukni, 
bez żadnej na szyi zasłony?...

— Czy wiesz pan dokąd go prowadzę?...
— odpowiedziała hrabina, nie odpowiadając na 
pytanie Monte-Christa.

— Nie pani, —odpowiedział — ale, jak pani 
widzisz, nie myślę stawiać oporu.

— Do oranżeryi, która zdaleka oto prze­
gląda w końcu alei.

Hrabia spojrzał na Mercedes, jakby ją chciał 
o coś zapytać, ale Mercedes szła dalej, nic nie 
mówiąc.

Weszli do zabudowania pełnego najcudowniej­
szych owoców, które od początku lipca już za­
czynały dojrzewać w tej temperaturze umiar­
kowanej, zastępującej ciepło słoneczne.

Hrabina opuściła rękę Monte-Christa i schy­
liła się dla zerwania grona jagód winnych.

— Proszę cię hrabio — rzekła z uśmiechem 
posępnym, któremu łzy, cisnące się z oczu, to­
warzyszyły — proszę cię, przyjmij to odemnie. 
Wiem, że winogrona francuskie nie mogą iść 
w porównanie z sycylijskiemi i syryjskiemi, 
spodziewam się atoli, że potrafisz być pobła­
żliwym dla biednego naszego północnego słońca.

Hrabia skłonił się i cofnął.
— Nie przyjmujesz pan?... —zapytała Merce­

des drżącym głosem.
— Rącz mię pani mieć za wytłumaczone 

go — odpowiedział Monte-Christo — ja nie jem 
nigdy winogron.

Mercedes upuściła grono i westchnęła.
Prześliczna brzoskwinia rumieniła się na 

sąsiedniem krzaku, dojrzała jak winograd w 
tern sztucznem podzwrotnikowem cieple.

Mercedes zerwała aksamitem powleczony o- 
woc i podała hrabiemu, mówiąc:

— Może pan choć to przyjmiesz?
Ale hrabia uczynił to samo co pierwej 

poruszenie.
— I tego nie?... rzekła tonem tak bolesnym, 

że zdawało się, jakoby łkanie ukrywała — je­
stem, więc prawdziwie nieszczęśliwą!

— Panie hrabio! — dodał w końcu Merce 
des, spoglądając na Monte-Christa błagalnym 
wzrokiem—u arabów istnieje rozrzewniający zwy­
czaj, że na wieki przyjaźń, łączy tych, co .pod 
jednym dachem chleb i sól spożywali.

— Znam ten zwyczaj — odpowiedział hra­
bia— ale jesteśmy we Francyi nie w Arabii, we 
Francyi zaś niema wiecznych przyjaźni jak nie­
ma zwyczaju spożywania chleba i soli.

— Jednakże powiedziała hrabina drżąca, 
z utkwionym wzrokiem w oczy Monte-Christo, 
chwytając konwulsyjnie obiema rękami jego rę­
kę — my jesteśmy przecież przyjaciółmi.

Krew zalała serce hrabiego, zbladł jak 
śmierć, krew z serca wystąpiła na szyje i oblała 
twarz całą, a oczy przez kilka chwil błędnie po­
łyskiwały, jakby niezwykłym blaskiem uderzone.

— Jesteśmy przyjaciółmi niewątpliwie — 
odpowiedział bo dlaczegóż mielibyśmy być nie­
przyjaciółmi?

Ale ta odpowiedź nie była w tym tonie, 
jakiego pani de Morcerf pragnęła, odwróciła 
się więc,' aby westchnąć, a westchnienie było 
do jęku raczej podobne.

—Dziękuję rzekła.
1 poszła dalej.
Obeszli cały ogród, nie wyrzeklszy ani 

słowa do siebie.
Panie — odezwała się hrabina po dziesię­

ciu minutach milczenia, czy prawda to, żeś 
wiele podróżował i wiele wycierpiał?

— Tak pani — odpowiedział Monte-Christo 
—bardzo wiele wycierpiałem.

— Ale teraz jesteś pan szczęśliwym?
— Bezwątpienia — odpowiedział hrabia — 

bo teraz nikt skarg moich nie słyszy.
— Czyż teraźniejsze szczęście nie uczyniło 

duszy pańskiej tkliwszą?
— Moje szczęście teraźniejsze podobna jest 

do przeszłego nieszczęścia — odrzekł hrabia.
— Czy nie jesteś pan żonaty?... — zapytała 

hrabina.
— Ja?... odpowiedział hrabia, któż to mógł 

pani powiedzieć?
—Nikt mi nie powiedział, ale często widuję 

pana na operze z jakąś młodą i piękną o- 
sobą.

— To niewolnica moja, którą w Konstan­
tynopolu kupiłem, córka książęcia, którą przy­
znałem, bo żadnego innego uczucia w świecie 
nie posiadam.

— I pan tak sam tylko żyjesz?
— Sam jeden. ,
— Nie masz pan sióstr, brata, ojca?
— Nie mam nikogo.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Э-^ZSTA POLSKA,

POSZUKIWANIA.
UcłouoDl* pod ta robrjką ko«xt"I, •• Jul«* 

nt SO centów, ua trry razy dolara.

KTO WYŚLE przez narz śfl. pieniądze do 
ataretf, kraju o rzyma płatny jpr zent Plezcte 
po dnikl do “Na < dowy B nk Polzkl. I- ■'*[**>

IJarllele et., New York, N. Y. l40>

Stanisława Deptuła 
z domu-Bonę, rodem z Buffalo, 
N. Y., 5 stóp i 6 cali wysoka, 
czarne włosy i nosi okulary, po­
szukiwana jest przez swego męża. 
Kto mi poda jej adres dostanie 
ładne wynagrodzenie. Aires: Sta­
nisław Deptuła, 38 Sharon ~ st., 
Springfield, Mass.______

Piotr Andrzejewski, 
z gub. łomżyńskiej, przebywający 
w Ameryce od 6 lat w New Haven, 
Conn., poszukiwany jest przez swą 
żonę, która przybyła w tych dniach 
do Ameryki wraz z dziećmi. Kto 
mi poda jego adres otrzyma 5 
dolarów nagrody. Maryanna An­
drzejewska, 123 Green st., Clinton, 
Mass. (3')

PIEKARZ znający swój fach, 
może znaleźć dobrę posadę. Adres: 
A. J. Ginkus, 75 Millbury^ st., 
Worcester, Mass.(37 )

Jan L i t o k, przebywający od 
trzech lat w Ameryce, poszuki­
wany jest przez swą żonę Salomeę 
Litok, 380 E. 4th st., Plainfield, 
N. J. (37)

KILKU NAUCZYCIELI 
potrzeba do publicznej 
szkoły w Manitobie, jednych, 
którzyby umieli uczyć po 
polsku i angielsku, a drugich 
po rusku i angielsku. Adres: 
J. Iiadei'ski, Education 
Dept., Winnipeg, Manitoba, 
Canada.____________< 37)

vViktorya Sagan, mająca 
prsebywbć w Piltsburgu, poszuki­
wana jest prze', swego brata An­
drzeja Sagan, box — 41 Youngs­
town, Ohio.

Poszukuje swej żony. Liczy lat 
40, ma syna 6 letniego, córkę 3- 
letnią i drugą córkę 3 mieuęezną. 
Jakiś czas bawiła w Johnstown, 
Pa., u swej siostry. Ktoby z sza­
nownych rodaków wiedział o niej, 
niech mi doniesie pod adresem: 
Jakób Szuster, 113 Cotinelly st., 
Mansville, Johnstown, Pa.

Anna Systak, mająca lat 
34, wysokiego wzrostu, czarne 
wł- sy i ma 3 dzieci, dziewczynkę 
i 2 chłopców, poszukiwana jest 
przez swego męża. Kto mi poda 
jej adres, otrzyma $10 wynagro­
dzenia Adres: Geo. Szeitak, Modoc, 
Ohio, Athens Co. (37)

MEZUZYZNI! «
rego kraju, a chcecie robić kilka godzin dzien­
nie przy lekkiej robocie na pospiesznym okrę­
cie, to możecie jechać do Hamburga i Bremen 
sa 7 doi. Okręta odchodzą w każdy wtorek, 
czwartek 1 sobotę. Plszcie do Izydor llerz, Bank 
Polaki, 2 Carllale at., New York <40/

IT tik pieniądze do staregoIY|1> VI l W kraju najepieozniejazym i naj­
pewniejszym sposobem, piazcie po cyrkularne 
do Izydora Herz, Austro-Ruseiau Bank, 2 
Carliele at, New York. (40)

li i«prowadzić krewnych lub 
la V V* przyjaciół ze Starego kraju 
piazcie po ceny i informacye, których b- zpłatnie 
udzielimy. Izydor H rz, Aaetro Russian Bank, 
1 Carli-le at, New York. (W)

Kto chce
lnb potrzebujecie jakiegokolwiek legalnego do­
kumentu, piazcie po inL rmacye do Izydora 
Herz, 2 Carliele at., New York (40)

la MU III II Tonie jeat najlepsaem 1-kar 
1» " ' I> * LU atwem na choroby żołądka 

jak niestrawność, zatw rdzenie, katar żołądka, 
inahryę. bi guńką itp. chor by żołądkowe Bu 
telka tego lekarstwa (1.00. Adres: J. L Smith, 
82« Milwaukee >ve,, Chicago, !»• (x)

Julianna Prosińska 
rodem z Ostrołęki w gub. łom­
żyńskiej, poszukiwana jest przez 
swą znajomą, Teofilę Orłowską, 
bsx 69, lock 3, Allegheny Co., 
Pa. (37)

UWAGI! Anastazy a Bła­
żewicz, która przyjechała z Litwy 
w kwietniu z 7 letnią córką, ma 
do otrzymania spadek po mężu 
w sumie $1,500, który nagle umarł 
przy pracy. Ktoby wiedział jej 
adres lub ona sama niech nam 
doniesie, a otrzyma wynaerodsenie. 
Adres: Gazeta Pol-ka, 532 Noble 
st., Chicago, (11. (x)

FARMA na sprzedaż, obejmu­
jąca 160 akrów, 60 akrów oczy­
szczonych, a reszta las. Piękue 
zabudowauie, konie, bydło, sprzęty, 
ogród owocowy 2 akry obejmu- 
łący, sprzedam tanio. JózefOrbatj, 
itetz. Mieli. (38)

Franciszek Mroź, rodem 
z Nowejwsi w gubernii suwalskiej, 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez Stanisława Łukowskiego, 
Tracy st.. Webster, Mass.

KAWALER lat 26 poszukuje 
p nny, któraby chciała wstąpić 
w stan małżeński. Interesowane 
raczą n-desłać swe fotografie. 
Franciszek Woliński, box 69, Lock 
No. 3, Allegheny Co., Pa.

Stanisław Nowacki 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez Józefa A. Hajduk, 100 
Riverdah ave., Yonkers, N. Y.

BSg“ J. W. Zasadny (?) ma 
paczkę na ekspresie w Uni rntown. 
Pa.___________ ,

Franciszek Ekiet, rodem 
z gubernii suwalskiej, przebywa­
jący 18 lat w Ameryce a przed 4 
laty był w Pittsburgu, pohuki­
wany jest przez swego brata Fran­
ciszka pod adresem: Miss. Fran­
ciszka Ekiet, 37 Emerald st., 
Gardner, Mass. (29)

J. Bursztyn ma paczkę 
na ekspresie w Braddock, Pa.

SŁYNNY W ŚWIECIE »»

II
1 lilii UApUHUl

oka tą! się

REUMATYZM,
PODAGRĘ,
NEURALGIE itd.

' i na różne reumatyczne 
dolegliwości.

1 CENA: 2 Set. i SOct. we wazystlUch
,; aptekach lub za pośrednictwem

A, F, A1 Richter Si Co.^ ■A. 215 Pearl Street,
Now York.

Wiadomości Miejscowe.
JAN BONCZEK, zam. 

pn. 855 W. 18th str., kupił 
przed kilku miesiącami skład 
groseryjny od Michała 
Kulpańskiego, 817 W. 18th 
str. Zapłacił $80 gotówką, 
wziął na siebie dług Kul­
pańskiego, a na resztę ce­
ny kupna chciał weksel, — 
aie Kulpańskiemu weksel 
nie wystarczał. Po dłuższym 
targu ułożono się, że do cza­
su zapłacenia reszty kupna 
żona Bonczka będzie pro­
wadziła gospodarstwo Kul­
pańskiego, a zatem niejako 
będzie w zastawie u niego.

Bonczek popłacił długi, 
wypełnił warunki kupna 
groserni i poszedł upomnieć 
się o swoją żonę. Ale teraz 
ta nie chciała wrócić do nie­
go : lepiej jej się podobało 
u Kalpańskiego, niż u mę­
ża. Nie pomogły błagania, 
zaklinania, zapewnienie go­
rącej miłości — i Bonczek 
w końcu wniósł skargę do 
sędziego Eberhardta. Wczo­
raj odbyła się rozprawa. 
Kulpański oświadczył że nie 
trzyma Bonczkowej, że mo­
że sobie wrócić do męża, 
jeśli 'chce. Bonczkowa je­
dnakowoż oświadczyła w 
sądzie, że woli być u Kul­
pańskiego, niż u Bonczka. 
Sędzia pozostawił stronom 
tydzień czasu do jakiegoś 
ułożenia się...

SYNOWIE dwóch zna­
nych powszechnie w tutej­
szej dzielnicy rodzin, 13 
letni Józef Przybysz i 15 
letni Roman Męclewski, 
bawili się wczoraj wieczo­
rem na podwórzu po za 
składem p. Męclewskiego, 
strzelaniem z gwintówki do 
tarczy. Przez nieostrożność 
zdarzyło się, że Roman wy­
palił w chwili, kiedy Józef 
stanął przed tarczą. Kula 
trafiła go w twarz i ugrzę­
zła w kości nosowej. Po­
spieszono z ranionym chłop­
cem do szpitala Nazareta­
nek, gdzie lekarze orzekli 
że rana nie jest niebez­
pieczną, ale może zeszpecić 
twarz młodemu Józefowi. 
Rodzice obu chłopców mo­
cno są tym wypadkiem stra­
pieni. 

STRAJK. — 60,000 ro­
botników rzezalni chicago- 
skich należących do Amal­
gamated Meat Cutters and 
Butcher» Workmen of A- 
merica ogłosi strajk i porzu­
ci pracę, gdy wielkie chica- 
goskie peklownie nie odwo­
łają bojkotu, jaki urządziły 
względem unii drobnych 
handlów ,z mięsem.

WIELKIE zmiany tem­
peratury stały się w u- 
biegłym tygodniu powodem 
zwiększenie się liczby cho­
rób i wypadków śmierci w 
Chicago. Umarło 586 osób: 
o 103 więcej niż w tygo­
dniu poprzedzającym. Dzie­
ci niespełna rok życia liczą­
cych umarło 15, a dzieci 
liczących 1—5 lat życia 64. 
Na dyfteryę umarło 12 dzie­
ci, na szkarlatynę 5. Nie­
zwykle wysoką była liczba 
gwałtownych wypadków 
śmierci i samobójstw; 10 
osób odebrało sobie życie a 
35 umarło w skutek innych 
wypadków gwałtownych.

O MURZYNACH. — I. 
Graves, przemawiając w u- 
niwersytecie chicagoskim o 
kwestyi murzyńskiej, zale­
cał zupełną separacyę ra­
sową. W odłączeniu czar­
nych od białych Graves 
widzi szczęśliwe rozwią­
zanie kwestyi murzyńskiej. 
Niepodobieństwem jest we­
dług niego, aby murzyn po­

zostający 1300 lat po za cy­
wilizacją odpowiadał w zu­
pełności naszym wymaga­
niom. Wszelkie zaś usiło­
wania, aby murzyna posta­
wić na równej stopie cy- 
wilizacyi z białymi były i 
są bezowocne, bo murzyn 
jest upośledzony przez 
matkę naturę.

W TEATRZE Hopkinsa 
odgrywany będzie od przy­
szłej niedzieli piękny dra­
mat pod tytułem “The 
Waife of New York’’. Ce­
ny wstępu niskie. Teatr 
mieści się przy ulicy State 
i Van Buren.

W HALI Pułaskiego od­
był się zlot Sokołów pol­
skich okręgu zachodniego. 
Przebieg obrad był bardzo 
spokojny i poważny jak na 
Sokołów przystało. Prze­
prowadzono na zlocie kiL 
ka spraw w celu szerzenia 
idei sokolej w Ameryce a 
między innemi uchwalono, 
aby naczelnicy okręgów 
zwiedzali p o s z c z e g ó 1 n ie 
gniazda na koszt okręgu i 
baczyli nft to, aby nauczy­
ciele gniazd byli fachowymi 
gimnastykami i uczyli ćwi­
czeń należycie.

Według sprawozdania ko- 
misyi rozwoju sokolstwa do 
związku zgłosiło się w o- 
statnich czasach kilka luź­
nych gniazd, przez co zwią­
zek Sokołów powiększył 
się o kilkuset członków.

Sprawa Sokolstwa jest 
bardzo ważna dla naszego 
społeczeństwa i zasługuje na 
poparcie całej emigracyi.

ARCYDZIEŁO sztuki 
polskiej oglądać może każ­
dy w kościele Niep. Poczę­
cia Naj. M. P.na Bridgepor- 
cie. Kościół zbudowany w 
stylu romańskim z olbrzy­
mią kopułą na środku zo­
stał oddany do odmalowa­
nia Janowi C z a j k o wą­
skiemu, który w kilku 
tygodniach ukończy swą 
pracę. Dotąd nie widzieliśmy 
w Ameryce żadnego gma­
chu, któryby był tak arty­
stycznie malowany w wier­
nym stylu romańskim, jak 
wspomniany kościół.
Cieszy nas, że możemy się 

poszczycić na tutejszej emi­
gracyi takim artystą, z któ­
rego pracy mogą się uczyć 
artyści amerykańscy.

Artyście .Janowi Czaj­
kowskiemu winszujemy i 
polecamy go rodakom, ma­
jącym podobne prace do 
wykonania.

Górą pieśń!
Ze zjazdu Związku Śpie­

waków Polskich w Mil- 
wakuee, Wis., nadchodzą 
pocieszające wieści. Wszyscy 
śpiewacy są za połączeniem 
obydwóch odłamów w je­
den związek.

Intryga kilku ludzi złej 
woli, do ostatniej chwili sta­
rała się zepsuć dobre chęci 
drużyny śpiewaczej ale na- 
darenie. Słuszna sprawa gó­
rę wzięła.

Na skarb Narodowy.
Z Rio de Janeiro otrzy­

mujemy »od A. Jaroszew­
skiego następującą sumę na 
skarb narodowy: Albert Ja­
roszewski $1.00, Michał Mi­
chalski $1.00, Albert Ko- 
zubowski $1.00, Stanisław 
Łozowski $1.00, Stan. Pin- 
kusSl.OO, Franciszek Mu­
rawski 50 centów, Ewa Ko­
sińska 40 centów,/ Ludwik 
Birikowski 20 centów, razem 
$6.10.

Pieniądze oddaliśmy pod­
komisarzowi skarbu na A- 
merykę, p. T. Siemiradzkie­
mu.

NOWE KSIĄŻKI.
Hrabia Monte Christo, tom VII, bro­

szurowana, cena ------ 30c 
Cuda Boże we Mszy św., broszurowana, 

cena - - - ------ - 30c
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, 

CHICAGO, ILL.,

H. C. Patterson.
Własność Kealna, 
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg.

CHICAGO.

ALDERMAN Stan. Kunz 
złożył $5000 jako zakład, 
że wystara się o lOc tań­
sze oferty za yard kwadra­
towy asfaltu lub wykłada­
nie ulic kamieniem, niż do­
tychczas rozmaici kontra- 
ktorzy podawali. Jeżeli ald. 
Kunz wygra zakład, otrzy­
ma dwa nowe kapelusze.

Listy Polskie na Poczcie.
502 Adasiewicz D
503 Adamczyk W 
5J4 ABorzej- weki F 
505 Andraszk eaicz J
511 Bacn W
512 Bankc weki J
514 Balic J
515 Barć n M 
51« Bsjzik 8
527 Blangnski т 
53$ Borek M
510 Byk J
541 Brzegow*ki J
542 Bryjak J
5i4 Bu к owczy к T 
54« Bary J
549 Oleck M
550 Cii «*k W
558 Czajkowlc : J
559 Czachorowski L 
5«2 Czyżewicz M 
56« Dretklewlcz S 
5«S Dworak A
5«9 Dynbowski M 
571 Dzimajneki T 
59 » Gąsior P
591 Ga* in J
592 Gilar L
«02 G lebiewski A 
601 Godlewski S 
618 Heim towlcz J
628 Jacim-ki W
629 Janoazewsk A 
«30 Janiszewski P
631 Jankowski L
632 Judifteki J 
61« Kaźmlreki W 
«5Л Redzlewaki M 
658 Kieszek S 
654 Kifieli a J 
65? Kleczkowski S 
«62 Kopacz 8
665 K " oazka S 
67k К zielskl J 
«72 Koszujeftski A 
«77 KrswczykowsklF 
179 Kraleweka A
680 Krzvm arowekiW
681 Ki moklewicz W 
683 Kubiak W
«46 Kur ik P
687 Kubik J
689 Kurza ■ a J 
«90 Kuf »ifiaki W 
«93 Lawend »weki К
701 Lipnicki A _
702 Liazkowna W 
7 1 Machowski A
713 M»kuch A
714 Malinoskl S
723 Marchewka К
724 Mazor J
727 Marcinek W

730 Marcinkowski J
731 Marz A
732 Marciniak P
742 Mikołojeweki P
743 M:t. halek J
744 Mi mieć J 
755 Mrakowskl A
759 Myrda J
770 Nowak M 
774 Olszewski 8 
777 Orłoski M
781 rachniewskl W
784 Pacewicz F
787 P.lka J
788 Pawłowski A 
797 Pietkiewicz 8
7Q8 1‘ioczanka T
805 Polańczyk К 
80« Podgwiskl .1 
813 Orawczak T 
821 Kapacz W
832 Rydzwano« icz 8 
835 olowska J 
83« Sakowicz J 
8«1 Sikora A
869 sikora A
871 Sitarz W
873 SisowTofiskl J 
871 Skiermahsk M 
875 Skonieczny P 
879 Smo zański W
887 Sobancki J
888 St boleftski W
895 Szemawski R
896 Sztorecki A
899 Szczepanik M 
902 Szewczak J 
1*0« Szpara J 
312 Szyjowicz L
914 Stankiewicz W 
917 Stawarz W 
927 Strużyna A
929 Styrz-fiski J
135 światłoski S 
»34 śwl«t< k К
910 Swenski J
941 Tael к A 
916 Terllckt a
949 Florczak F 
953 Trochowski F 
955 Trnowfki P 2
958 Tnbi-lewicz W
959 Tubielewicz W 
9«ч Wójcikowski M 
974 Wero'owski F
976 Wendol weki К 
981 Wilniewski J 
9ftt Woj czka J 
987 Woj a owicz J
993 Wróblewski J
994 Wszołek J
996 Wyszyński S

M i c h a 1 Kamiński, rodem 
ze Źródeł w gub. pło kiej, prze­
bywający od 18 lat w Ameryce, 
poszukiwany jest przez swego 
brata, Józefa Kamińskiego, box 
906, Latrobe, Pa Kto mi doniesie 
o nim, otrzyma $2.00 nagrody (29)

Ludwik Górski, rodem 
z gub. suwalskiej, poszukiwany 
jest przez swego znajomego Józefa 
Dempskiego, 908 Cass ave., St. 
Louis, Mo. ________

NA SPRZEDAŻ buczernia i 
grosernia, stare wyrobione miejsce, 

I dobry interes, dobra sposobność 
dla Polaka. Adres: J lin S. Wedek, 
2212 Butler st., Chicago Hights, 
111. _________________ GO)

ł®“ A- Kalmowski ma paczkę 
na ekspresie w Salem, Mass.

UWAGA! Jeżeliby sobie kto 
życzył wziąć na wychowanie 
chłopca lub adoptować go za 
swoje dziecko, niech się zgłosi 
listownie lub osobiście po iufor- 
macye do N. Siudziński, 709 Holt 
st., Chicago, 111. (x)

Leszek Pańczecha, który 
wyjechał przed 3 miesiącami z Chi­
cago do Milwaukee, poszukiwany 
jest przez swą żonę Rozalię, która 
6go września br. przybyła z Ty­
rawy Solnej w Galicyi i przebywa 
u jego brata Jacentego Ołaniec, 
1202 N. Leavittst., Chicago, 111.

Młodzian w wieku 28 lat, majner, 
zarabiający od 2 do 4 dolaćów’ 
dziennie, poszukuje towarzyszki 
życia panny-lub wdowy od 20 do 
28 lat; więc któraby z szanownych 
pań życzyła sobie wstąpić w związki 
małżeńskie niech będzie łaskawa 
pisać z nadesłaniem swej fotografii 
pod adresem: M. lłouse, Beech- 
wood, West Virg nia.

Tomasz Olejarski, który 
obecnie przebywa w Youngstown, 
O . poszukiwany jest przez swego 
brata Wojciecha OlejarsRiego, 
Audenried, Pa Kto mi o nim 
doniesie otrzymaS2.00nagrody. (29)

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy 

iaftany a >odnle 1 Kamizelki ze akór 
iwczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
•życia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysiąc 
lakakolwlek miarę. _____

STANISŁAW BOBOWSKI
GOSTYŃ Downers Grove, Ilt.^

LOTT
DARMO.

Jeżeli el« zgłosicie lub orzyżlecie imię I n» 
zwisko, dany wam zagwarantowane papiery 
własnościowe na lob; 2Sx 125 stóp w Higgins 
Lakę, Michigan; najpląknwjsza okolica nad 
jeziorem w całych Stanach Zlediioczonych; 
pełno ryb, kipiele I polowanie. W nowej naszej 
par-^lacyl demy każda drugj lotę darmo, a nie 
sprzedamy wiccej Jednej osobie jak pięS lot; 
za -yrobienle papierów własność bierzsmy tylko 
$100 Kto przyżle prądzej, otrzyma lot« sąd 
samem Je. io em. Loty w tej okolicy sprzeda­
liśmy Jnż po $200 każda.

Mamy także w pobliżu tego jeziora 5 i 10 
akrowe I rm r do hodowli drobi i po $12 akler, 
$1.00 gotówka za skier a $1.00 miesięczne. 
W razie Śmierci spadkobierca otr.-yma darmo 
tę fa mj bez dalszych wpłat. Adres:

MICHIG AN CENTRAL PARK COMPANY.
4 piętro, 115 Dearborn et.,

Chicago.

Najlepsze banWowe polecenia. T.el 2275 Central

I

druku, że obecnie wykonywa­
my wszelkie roboty drukarskie 

szybciej niż dotychczas.
••

••••••••••••••••••aaaaaaa

DO TOWARZYSTW S. . •
Zwracamy uwagę Towarzystw, • 
które mają konstytucyę do* 
’ • ■ a a i a a

Sprowadziliśmy bowiem ma- • 
szyny drukarskie do stawia- • 
nia czcionek i każdą kon- • 
stytucye możemy skończyć ~ 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia.

•a
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie.

■ a 
I : : :• 
: 
i w. DYNIEWICZ.

CENY TAKG0WE

czerwona 
czerwona 
twarda 
twarda 
twarda 
biała

CHICAGO, 9 września 1903-
MĄKA: beczka 

Zimowa patents 
Najlepsza wiosenna * 
Żytnia zimowa

PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 8 
No. 2 
No. 4 
No. 8
No. 2 
No. 3

PSZENICA WIOSENNA
No. 3 
No. 4 

ŻYTO (buszel)
No. 2 
No. 8 
No. 4 

KUKURYDZA (buszel)
No 4 
No 3 
No. 2 żółta 
No 2 
No. 8 biała 
No. 3 żółta

OWIES (buezel)
No. 2 
No. 2 biały 
No. 3 
No. 8 biały
No. 4 
No. 4 biały 
Standard

SIANO (1000 funtów)
Wyborna tymotka
No. 1 
No. 2 
Wieprzowina (100 funtów) 
Smaleo 
Żeberka

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 
Pszeniczna
Owsiana 
Ryżowa

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young Amerlca
Ser twlns 
Ser brlck 
Szwajcarski 
Llmburskl 
Masło śmietankowe 
Firsts 
Seconds 
Dairlee 
Jaja, (tuzin) 
Niesortowane 

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 
Indyki (żywe) 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęsi tuzin 

OWOCE
Jabłka (beczka) 
Cytryny (pudło)

8.85-4 00
4.90

2.55—2.75

82-86
83-86% 

75 
80-83 

81—82% 
80 82 

(buezel) 
89 
78

52
51-52 

50%

85—36%
82-82^'
85- 36%

30
33 -35% 

86%-87%

12.00—17.00
12.00- 13.00

11.50
12 25
8.47
7.37

7.00-8 50
5.50— 6.50
5.50- 6.50

9.00-10.00

11 
ЮК

11 
11-12

10
1»
17
16
17
21
19

10%
8-11

12—13
12

3 00- 6.00

2.00-3.75
2.00— 4 00

50-1.75
75-1.20
50—1.00
50—1.55

36—75
40-50

Banany (pęk) 
Brzoskwinie (buszel) 
Śliwki ibuszel) 
Gruszki (buszel) 

KARTOFLA (nowe)
Słodkie

JARZYNY
Cebula (pudło)
Zielona busze! 
Kapusta 100 główek 
Sałata boxa
Ogórki (tuzin) 
Groch zielony, buszel 
W strękach 

BAWEŁNA (bela)
Majowa
Lipcowa
Sierpniowa 

BYDŁO
Woły tuczne
Zwykłe 
Cielęta
Świnie tuczne
Prosięta 
Owce
Jagnięta

85
75—1.00
50 -1.00

25—50
25—80
50-85
55—85 

11.20
10.50
10.21 

5.25—5.69
1.75—5.C0
8.50— 6.75
7.00-7.55
5.00-6. 0
5 00-7.00
5.50- 7.50

4

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111,

Aleksander Dumas Ojciec.

HRABIA M 0 N TE-C HRISTO
TOM VI.

W tych dniach wyszedł z pod pra­
sy VI Tom powieści Hrabia Monte- 
Christo. Cena egzemplarza ko­
sztuje.......................................... 30c

W. Dyniewicz 532 Noble st.
CHICAGO, ILL.

LEON XIII I PIU8X.
Otrzymaliśmy znaczny zapas 

obrazów przedstawiających papieża 
Leona XIII i Piusa X w szatach 
koronacyjnych. Są to pięknie wy­
kończone fotogiawury czaroym 
kolorem na mocnym papierze, 
rozmiar duży 22x16 cali Obrazy 
te dopóki je będziemy mieli w za­
pasie będziemy sprzedawali po 25 
centów sztuka, aby każdemu czy­
telnikowi dać możność nabycia 
tych pięknych obrazów. Przy ob- 
stalunku należy wymienić, który 
z tych obrazów mamy wyshć.

W. Dyniewicz ,x)

Zatwardzenie
Wielki procent ludzi cierpi mniej lub więcej na zatwardzenie 

żołądka. To zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro­
wia, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego i ró­
wnocześnie wzmacniającego środka przeczyszczającego, jak

Dra Piotra Gomozo
Usuwa ono nagromadzoną zużytą materyę, nastraja organa trawiące 
i wzmocnią cały system. Nie jest to lekarstwo apteczne. Można 
go nabyć u miejscowych agentów albo wprost u właściciela.

Gotowe Farmy
na sprzedaż, w powiecie Roseau, Minnesota, w okolicy 
gęsto zaludnionej przez Polaków i Czechów w pobliżu 
polskiego kościoła. Do wyboru albo grunt bez drzewa 
albo z drzewem. Grunta te będą sprzedawane na łatwych 
warunkach od $10 do $15 za akier. Trzy koleje dojeż­
dżają do tej okolicy i teraz jest czas nabycia gruntu 
zanim podrożeje. Po bliższe informacye piszcie po an­
gielsku lub po polsku do:

Farmers & Merchants Bank,
BADGER, MINN.

f< W« Hwdiison, Jcasjer*

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

<*«•••••«••••••»■••••••••••••■••■•••••••••••••••••••«•• 
* . • 

Darmo: dwa śliczne piercśionki darmo.
Przyszlljcie nam swoje nazwisko i adres, a my wam po- 

élemy 18 szpilek do rozsprzedania po lOc jedna. Po rozprze­
daniu szpilek, przyszlljcie nam $1.80 a my wam poślemy 
te dwa śliczne pierścionki darmo. Kto niechce pierścionków, 
do tanie śliczny zeiarek. Pis; cie zaraz do æ

S W. SZCEPANIAK, Box 108, Webster, Mass. S

S. Sterngard,
PiX*u‘r ROSYJSKIEGO 1 TUR. TYTONIU 1 P A PI K R«»Krt W.
Sprzedaje po zniżonych cenneh następujące towary. 

Tunxki tytuA funt po $1 50. $1.75, $2 00 $2.5( 
$4.00. Tytofi rosyjski funt 50c, rtOc, 75c i $1 00, 
do fajki “Cigar Cilpning” funt 28c. Ko-yj-<ki 
fajki funt 4«e. Ta linka do zażywania funt 30c, j»c, 4Oc 
i 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c i 
$1.00. Maszynki do nai»i»»ro-ów H/.tuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setk > 7c, lOci 15c. Bibułki za tuzin paczek 2uc, 
30c, 35c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, 8c i 10c. Fajki różne od 10c do $5.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.60. $1.85 $2.50 i $5.0». Małe cygarka za sto sztuk 55c 
70c, 90c I $1.85. Herbata rosyj-ka fun> 80c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10c do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

0!o Polaków katolików-
?

j ‘ -л г ■
. i

Z powodu śmierci pa­
pieża LeonaXIII, obsta- 
lowaliśmy kilka tysięcy 
egzemplarzy obrazo w,wy­
kończonych naturalnemi 
kolorami, rozmiar duży 
(20x25 cali). Obrazy te 
są zrobione według naj­
nowszego portretu osta­
tnich dni życia papieża. 
Aby wszystkim katolikom 
umożliwić nabycie tego 
obrazu postanowiliśmy 
sprzedawać go tak dłu­
go jak długo będziemy 
go mieli w zapasie, po 
połowie ceny tj. po 25 
centów. Obraz ten jest 
wykończony na mocnym 
papierze.

W. DYNIE Wit 7, 532 Noble str. Chicago, 111.

NIEBYWAŁA OFERTA! Tylko $2.35 Warte $5.00
Takiej oferty nigiy nie spotkać!To, co inni stracą, wy możecie pozyskać.

Wskutek bank»uctwa wielkiej firmy, zakupiliśmy 1,0'0 tuzinów pięknych francuskich lorne­
tek, które będziemy sprzedawali po niebywale niskich cenach. Szkła są pięknie rznięte 1 poliszo- 
wane, okładka jeet z metalu, pięknie grawirowana i wykładana er-brem i złotem. Te szkła były 
sprzedawane poprzednio po $5.00, a my poślemy wam sztukę po $2 35 Te lornetki są urządzono 
w ten sam spo 6b jak t« leskopy, i mogą być używane do teatru i na daleką odh głość. Lornetki 
te są dobre dla turystów, na polowanie lub dla marynarzy. Lornetki te są elegancko zrobionej są 
w pięknem pudełeczku. Każdy mężczyzna inteligentny może zrobić dziennie, sprzedając je, $5.00 
do $10. Zwracamy pieniądze, komu się nie spodoba. Adres:

POLONIA MAKCHANDISE CO. DIPT. A. WESTFIELD, MASS


